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Do Narodu Polskiego! 
' ., 

Polacy w kraju :i Aa e1lligracjU 
Polacy w niewoli ni�mieckiej! 
Wybiła godzina wyzwolenia. Ar
mia Polska obok Armii Czerwo- · 
nej przekroczyła Bug. Żołnierz 
polski bije się na naszej ziemi oj
czystej. Nad umęezon'I Polsk:i po
'f\•ialy znów biało-e9Jcrwone �ztan
dary. 
Historia i doświadczenia ebeentj 
wojny dowod•'!· ż,o pod aaporeN 
germańskiego in,perializm11 o
chronić może tylko zbudowanie 
wje?kicj słol'ł·iarlskiej tamy, któ
rej ttod!l.tawą będzie porozumle
uie polsko-�owi.eek&-ezechosłowae.-
kie. 
,v imieniu Krajowe,j Rad:f Naro• 
dowej · Polski lfomilet Wyzwole
nia Narodowego obejtnuje władzę 
na W)'z,volon�·ch terenacl1 Polski. 
Ani chwili na ziem i polskiej, u� 
,,volnionej od nnjazdu niemieckie• 
go, nie może działać iadna inna 
administracja prócz 1,otskiej. 
Rodac�·! 
Ab:v prz:vspieszyć odbudowę kr.\
ju i zaspokoić odwieczny pęd 
chłopstwa polskiego do _ ziemi, 
Polski Komitet Wyzwolenia Na
„Odowego przystąpi nalych•niast 
dn urzeczywistnienia na te.renach 
wyzwolonych szerokiej reformy 
.rolnej. Państwo popierać będzie 
sz-erolci rozwoJ spóldzielczośti. 
lncjaiywa prywatna, wzmagająca 

j t�tno :i,ycia gospodarczego, rów- '1 
nież znajdzie- poparcie państwa. 
Jednym z najpHniejszyeh zadań 
będ'.lie na terenach oswobodzo
nych odbudowa szkolnictwa i za
pewnienie hezplatne10 nauczania 
na wszystkich ne,.,black. 
Rodacy! 
Sto:i„ pr:1ed nami gigan;ye11ne ,.,.. 
dania. 
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Będziemy je realizuwać dalej »ie- 'i 
11gi.ęcie i zdecytlowanif'. Od.rzut.i- :• 
my pre.f.z warchołów, agentów re• � 
akcji, którzy przez rozhijanie je- ' ) 
dności Rarodowei, pl'Złlz próby ! 
prowokowania walk między Po- ij 
lakami id� "" ręk� hitleryzmowi. � 
Zadania wyzwolenia Polski, &d-
budowy państwowości, doprowa- � 
dzenia wojny do '.lWycięskiege 
końca. uzyskania dla Polski god
nego ltl..iejsca w ś,viecie, rozpoezę,. 
cia odbudow.y zniszczonego kra„ 
ju - oto nasze naczelnć zadania. 
Nie 1uożoa tych zadań urzeezywi„ 
stnić bez jedności narodowej. 
,vykuwaliśmy tę jedność w cięż. 
Jciej wal.ce po<lzienu,ej. Powstanie 
Krajowej Rady Narodowej było 
wyrazem JeJ urzeczywistnieni• 
się. Powstanie Polskiego Komite-
tu \Vyzwoleuia Narodo,vego jest 
dalsZ)'nt krokiem na tej drodu • 

F,•agmenty M�nifesiu PKWN -
22 lipc-a 1944 
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Bordr.o bym rodził· przedsięwriąć oo 
tym zjeździe szereg zmian w no,szej 
strukturze politycznej. 

No pierwszym miejscu stawiam po
większenie liczby członków KC do kilku
dziesięciu lub nawet do stu. 

Sądzę, że tako rzecz jest potrzebna 
i dla podniesienia autorytetu KC, i dla 
poważnej procy nod usprawnieniem na• 
szego aparatu, i dlo zapobieżeniu te· 
mu, by konflikty między niewielkimi od
łamami KC mogły zaciążyć w zbyt wiel
kim stopniu no losach partii w całości. 

Im więcej będzie członków KC, tyffl 
mniejsze będzie niebezpieczeństwo roz
łamu w wyniku jakiegoś nieostrożne
go kroku. Wciągnięcie wielu robotni
ków do KC dopomoże robotnikom 

"' usprawnieni,; I\O·SUigo �orot1J, który 
jest bardzo zły. 

Wyobrażam to sobie w ten sposób, że 
KILKA DZIESIĄTKOW ROBO.TNIKOW, 
WCHODZĄC W SKŁAD KC, POTRAFI 
LEPIEJ Niż KTOKOLWIEK INNY ZAJĄĆ 
SIĘ KONTROLĄ, USPRAWNIANIEM 
I PRZEOBRAŻANIEM NASZEGO APA, 
RATU. Robotnicy wchodzący w skład KC 
powinni się rekrutować, moim zdaniem,'. 
przede wszystkim nie spośród tych, któ
rzy moją już zo sobą długi okres służby 
w oporocie radzieckim (do robotników 
w tej części mego listu zaliczam również 
eh/opów), gdyż wśród tych robotników 
wytworzyły się już pewne tradycje i pew· 
ne uprzedzenia, których zwalczanie jest 
włośnie poi:ądone. 

W poczet robotników - członków KC 
powinni wejść przewozn1e robotnicy 
stojący pornzeJ owej warstwy, która 
owonsowolo u nos w ciągu pięciu lat 
na' pracowników aparatu radzieckiego 
i stojący bliżej szeregowych robotników 
oraz chłopów. Sądzę, że tacy robotni• 
cy, będąc obecni na wszystkich posie
dzeniach KC. no wszystkich posiedze
r.ioch Politbiuro, czytając wszystkie do· 
kuinenty KC, mogą utworzyć kadrę od
danych zwolenników ustroju radzieckie• 
go; którzy potrafią, po pierwsze, nadać 
więcej trwałości samemu KC. po dru· 
gie - rzeczywiście pracować nad od
śwkieniem i usprawnieniem oporotu. 
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ato było \lpalne I cbmury :!ćltego, pustyn• 
nego kurzu wisiały nad polskimi drogami 
mi�dzy Bugiem i Wisłą, okrywając nie
zliczone czworoboki piechoty, kolumny 
czołgów i dział, ciągnące na zachód. Zie
leń była gęsta, soczysta, samym swym 

widokiem orzeźwiająca, chroniła dobrze od lipco
wego znoju, od oczu wroga - żandarma, esesma
Jla czy hitlerowskiego lotnika. 

Wojska szły z daleka.. Kurz polskich dróg po
krywał teraz setki tysięcy krasnoa rmiejskich bluz, 
wyblakłych od słońca stepowegc pod Stalingra
dem, zrudziałych w ogniu pożar.ów i w dymie bi
twy kurska-orłowskiej, zszarzałych od .kąpieli 
.w wodach Donu, Dniepru 1 Prypeci. 

Zielone mundur:, polskich żołnierzy - tych 
z obozu sieleckiego, spod Lenino i Darnicy - po
krywał ten sam pył dla nich pierwsza garstka 
ziemi ojczystej. 

Wojska szły ku Wiśle, ku Bedinowi, ku zwycię
stwu. Oddziały partyzanckie wynurzały się z la
sów, by wyzwalać rodzinne wsie, zajmować pobli
skie miasteczka. 

Nad przeprawami na Bugu, na skrzyżowaniach 
·dróg zapchanych kolumnami Wojska i karawa
nami chłopów wracających z leśnego ukrycia do 
swych wsi, potężne głośniki zamontowa,ne na sa
mochodach grzmiały tymi samymi słowami, a na 
wiejskich opłotkach, na przydrożnych slupach, na 
samotnych drzewach obok kapliczek na wiejskich 
rozstajach żołnierze nowej władzy, żołnierze 
w starych przedwojennych mundurach bądź tylko 
w cywilnym fac.hu, lecz z biało-czerwoną opaską 
i zdobycznym karabinem, rozklejali wielką zadru
kowaną płachtę z nowym słowem i portretami no
wych prz3t:wódców. Był dz.i.eń 22 lipca 19114 roku, 
Rodziła się nowa Polska. 

Zbigniew Załuski 

ujawniających się, tkwiących dotąd w głębokiej 
konspiracji, rad narodowych. Jego funkcje rządo
we powstają niejako z koniecznoSci. pod przymu
sem wydarzeń. Mówi Manifest: .. w chwili wyzwo
lenia. Polski, w chwili, gdy sojusznicza Armia 
Czerwona i wraz z nią Wojsko Polskie wypędzają 
okupanta z kraju„ w tym momencie musi powstać 
legalny ośrodek władzy. który pokieruje walką 
narodu o ostateczne wyzwolenie". Prawa rządu 
polskiego w Londyniie i jego delegatury w kraju 
Manifest kwestionuje, ponieważ rząd ten ,Jest 
władzą samozwańczą, władzą nielegalną" i „swą 
a.wanturniczą polityką pcb�ł Polskę ku nowym 
katastrofom••. 

Pozornie więc - .,zmiana warty" przy narodo• 
wym sterze, kryzys gabinetowy, · gdy jedna koali
cja rządząca ustępuje miejsca drugiej ... A przecieź 
w istocie akt ten miał charakter rewolucyjny. 
Ujawniał realnie istniejące dwa przeciwstawne 
sobie światy, dwie Polski. Dwuwładzę, jakże cha
rakterystyczną dla kryzysów rewolucyjnych i woj-
11y domowej. Proklamował rewolucyjne rozstrzyg
nięcie dziejowego sporu. Oba polskie nurty miały 
swój potężny zakres wpływów w społeczeństwie, 
oba miały swe "państwa podziemne", skryte przed 
okupantem, lecz moralnie bardziej liczące SiQ 
w duchowym życiu Polaków niż nielegalna, nigdy 
nie uznana władza okupanta. Oba miały ośrodki 
orgnizacyjne na emigracji, poparcie potężnych, 
a przeciwstawnych sobie światowych sił społecz
nych. Oba miały regularne wojska na froncie, we 
wspólnej walce przeciw wspólnemu wrogowi, 
a jednak głęboko sobie przeciwstawne. Rząd lop.
dyński był ostatnim w Polsce rządem klas posia• 
dających. PKWN - pierwszym rządem klas pra
cujących. Ileż długich miesięcy trwały one w wal
ce politycznej przeciwko sobie. Na narodz.iny Kra-

• 

O MAN I F E S C I E  
• Gdy dziś po latach pochylamy s ię nad kartą 
Manifestu, ze zżółkniętego papieru, z wyblakłych, 
2.atartych liter, ze słów mówiących o sprawach 
dawno zamkniętych bije jednak żar jakiś, niewy
gasła gorącość uczuć - serdecznego bólu, wielkiej 
wiary, szczerych nadziei. żar tamtego czasu. Pod 
-warstwą historycznego popiołu widz.ii:riy barwę 
tych słów, czujemy ich smak - smak epoki na
szej młodości, tamtego przełomowego lata, które 
,na zawsze, do końca dni naszych wstanie w nas 
jako wspomnienie o największym historycznym 
doznaniu życia. 

Piórem autorów Manifestu w<>dziła cała Polska 
postępowa kultura polityczna, cała wiekowa trady
cja myśli rewolucyjno-demokratycznej i patrioty
cznej. Brzmią w nim echa przemyśleil Frycza-Mo ... 
drzewskiego i Jana Zamoyskiego. Staszica i Kołłą„ 
taja, Sciegiennego i Warskiego, Mochnackiego i 
Marchlewskiego. Tworzyła go, słowo po słowie, 
rzeczywista potrzeba polskiego życia, tradycyjnym 
polskim słowem wyrażona; pisali go bowiem lu
dzie wychowani w tej kulturze, ukształtowani przez 
to życie: ludzie polskiej historii, jej kontynuatorzy, 
jej współtwórcy. komuniści i młodzi ZWM-owcy. 
PPR-owcy i Judowcy, Judzie dawnej PPS i demo
kraci, żołnierze i partyzanci, chłopi i robotnicy, 
nauczyciele i inżynierowie. 

Ratowanie bi-Ologicznej substancji narodu było 
wciąi jeszcze najważniejszym zadaniem Polaków. 
To zaś wymagało wysunięcia na plan pierwszy 
&prawy wojny i wyzwolenia. A więc sprawy 
współpracy z frontem wschodnim - z Armią Ra
dziecką, ze Związkiem Radzieckim. Sprawy kon ... 
.cepcji zwycięstwa. 

i.o miesięcy trwał wojenny wysiłek PKWN. 
W lipcu miał PKWN 100 tysięcy iolnierzy do 
grudnia przetrzebiona, zdziesiątkowana ledwie 
5,5-milionowa ludność terenów wyz\/olo�ych da• 
ła z siebie 285 tysięcy zbrojnych, w maju 1945 ro
ku był,o ich prawie 400 tysięcy. Lipiec-maj -
ledwie, pr(ig nowego czasu! Wtedy 10 długich 
trudnych, krwawych miesięcy. . 

2 maj;t 1945 roku o świcie kapitan Michał No,,. 
wotny, dowodc:i 1 baonu Jl. op polskiej 1 DP im. 
Tadeus::a Kościuszki, opie�·aJąc blok meldunkowy 
o filar Bramy Brandenbursk:iej, podpisał akt 
� spotkaniu wojska polskiego z żołnierzami ra .. 
dzieckimi 39 dywizji gwardu 1 Frontu Ukraińskie
go .- w centrum Berlmd. Było to pierwsze wysta
wione przez histori,: pokwitowanie spełnienia po
.stulató'!" Manifest.1, wykonania przez nową wła• 
dzę n�ttazów narod:.i, obowiązku wobec ojczyzny„ 

Man1fe�t Lipcowy nie proklamował rewolucji 
i;połeczneJ, PKWN nie mienił się rewolucyjnym 
rząde:n. �ego wład_za rodziła się jakby naturalnie, 
z zam�mfes�wama, przytłoczonej dotąd grozą 
okupacJ1, woli narodu. Działała ona w imieniu 
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jowej Rady Narodowej w podziemiu odpowie pra
wica polska w trzy miesiące później powołaniem 
Rady Jedności Narodowej, namiastki burżuazyj
nego parlamentu w konspiracji. Na wyzwolenie 
Chełma i Lublina, na powołanie PKWN - od.po„ 
wie powstaniem warszawskim, nominacją Krajo
wej Rady Ministrów z wicepremierem Jankow„ 
skim na czele. A w niejednym miasteczku Lubelsz• 
c.zyzny, Podlasia, Rzeszowszczyzny - po prawo 
wywieszenia sztandaru na ratuszu sięgną równo„ 
cześnie: miejscowa rada narodowa i nominowany 
przez Londyn starosta. Gdy front krwawił na Wi„ 
śle, gdy co dzień jeszcze ginęły tysiące z rąk oku
panta - na ziemiach wyzwolonych trzaskały 
pierwsze strzały małej polskiej wojny domowej. 
W ciągu 4 lat poległo w niej 10 tysięcy żołnierzy, 
milicjantów, aktywistów politycznych nowego spo„ 
łeczeństwa, przede wszystkim PPR-owców i ZWM
.-owców - rzeczywistych, szeregowych budowni
czych Polski Ludowej. I padło tei - nie mniej 

chyba - obrońców starego poqądku, jakże często 
shą nawyku, lojalności, tradycji, nieświadomosci 
i obaw wtrąconych w wir walki o nie swoje nie 
własne, a ojczyźnie szkodzące hasła, postulaty: in
teresy. 

Sztuka zwycięstwa w wojnie domowej polega 
nie na umiejętności zburzenia Bastylii, zdobycia 
Pałacu Zimowego czy innej siedziby znienawidzo
nego rządu. Sztuka polega na osiągnięciu zwycię-, 
st wa w walce o „rząd dusz", na zdobyciu niepew-
11,rch1 na moralnym zneutralizowaniu nie przek� 

nanych , izolowaniu niezłomnych, a przede wszyst„ 
kim na odzyskaniu dla nowego wszystkich tych. 
ludzi, jakże często wartościowych, których bez
wład historii zgromadził w „okopach Swiętej Trój
cy". 

Nie minął rok, jak przestał istnieć 
0Londyn",, 

lecz długo jeszcze toczyła nowa władza walkę 
o pozyskanie zaufania wszystkich zagubionych, 
o zjednoczenie wszystkich nieufnych, a pragną
cych jednak służyć ojczyźnie i zdolnych pracować 
dla społeczeństwa. Dziś wiemy; niejedną ulicę 
w socjalistycznej Warszawie wytyczyli ludowi in
żynierowie - niegdyś żołnierz.e ,,londyńskich" ba
talionów, przeznaczonych pierwotnie na przyszłą 
ostoję zbrojną burżuazyjnego państwa. Niejedno 
osiedle robotnicze zbudowali wierni niegdyś zwo
lennicy burżuazyjnego rządu. Krew przelana 
w sprawiedliwej walce z najeźdźcą zyskała należ
ne uszanowanie, ofiarność - nagrodę, fałszywe zaś 
koncepcje rozwiał wicher historii, a sami ich wy
znawcy o nich zapomnieli. Najtwardsi nawet ... 

Odeszli w niebyt historii: Raczkiewicz, Mikołaj
czyk, Sosnkowski. Anders, Bór. .Niejeden z ich 
niegdyś współpracownikQ.w Po dwudziestu nawet 
latach uporu spakował walizkę i wrócił do kraju: 
,,Polska jest jedna". I trudno już dzisiaj wyobra
zić sobie, że mogły być dwie, ie mogła istnieć al• 
ternatywa, że za orła z koroną czy orła bez koro„ 
ny ginęli ludzie wtedy, gdy rozstrzygał się główny 
problem bytu narodowego i historycznej przyszło• 
ści Polaków - problem rewolucji, problem wła
dzy, problem klasy rządzącej. Ponieważ właśnie 
w dniach Manifestu, w pierwszych miesiącacO 
realizacji jego prostych i tak :tda się oczywistycll 
haseł, rozstrzygał się główny problem ustrojowy 
Polski. 

Przez tysiąc lat zmieniały się klasy rządzące 
społeczeństwem, zmieniały się rządzące siły poli
tyczne, ,,rodziny", koterie, kluby, partie. Wszyst
kie t.e siły reprezentowały interesy posiadaczy. 
Wszystkie te zmiany modyfikowały jedynie formy 
ustroju opartego na władzy własno:ki, służącej 
pomnażaniu tej własności, bogactwa uprzywilejo
wanych, W dniach realizacji Manifestu wszystkie 
one odeszły bezpowrotnie w przeszłość. Przewod
nikiem narodu stała się klasa robotnicza, jego du
chowym i organizacyjnym przywódcą - rewolu„ 
cyjna partia robotnicza. Ten rewolucyjny w isto
cie przewrót, choć bez rewolucyjrlych haseł, otwo
rzył przed Polską drogę do socjalistycznego prze
obrażenia. W swej historycznej, klasowej treści 
odegrał rolę i-ewolucji socjalistycznej. Rolę ra• 
dzieckiego Października. 

Postulaty społeczne Manifestu zadziwiają nas 
dzisiaj swoim umiarkowaniem. Nie zapowiadają 
jak gdyby wcale rewolucji społecznej. Nie brzmią 
w Manifeście tony klasowej wrogości, społecznej 
n ienawiści, pragnienia zemsty za wiekowy ucisk, 
Dość, jak się zdaje, było w tym czas'ie krwi, do'sć 
krzywdy, by serca ludzkie ożywić się dały tymi 
uczuciami. .. 

Niezwykle ostrożne są postulaty Manifestu w za„ 
kresie wielkiej własności kapitalistycznej, ban
ków, kopalń, przedsiębiorstw przemysłowych. 
W myśl zaleceń PKWN.., konfiskacie miał ulec tyi. .. 
ko majątek niemiecki - własność państwa ·nie
mieckiego bądż niemieckiego kapitału. Co więcej, 
Manifest postulował przejęcie tego majątku jedy
nie pod tymczasowy zarząd państwowy oraz stop
niowy zwrot jego poprzednim właścicielom w wy ... 
padku, jeśli majątek ten był im zrabowany przei; 
Niemców. 

Fakt, że nie wysWlięto wówczas postulatu upań
stwowienia nawet największych, najważniejszych, 
kluczowych przedsiębiorstw, był już w dniach 
przygotowywania Manifestu przedmiotem kontro ... 
wersji Wybrano to łagodne, tymczasowe i nie krę
pujące zarazem rozwiązanie z wielu względów, 
między innymi moralnych, gdyż w finale tak dłu
giej. ciężkiej, okrutnej wojny i niewoli zasada na
prawienia krzywd wyrządzonych przez okupanta 
traktowana była prze2 społeczeństwo jako moral
nit:; nadrzędna. Z drugiej strony, nader rozważnie, 
nie chciano z góry komplikować sobie stosunków 
z kapitałem zagranicznym, za którym stały potęż
ne. a zarazem aktulnie sojusznkze kapitalistyczne 
państwa zachodnie. 

W tym jednak punkcie życie absolutnie nie 
chciało słuchać ostrożnych zaleceń Manifestu. Od 
Sanu po Zalew Szczeciński, od Nysy po Wisłę le
żały bezpańskie ruiny. a wśrć,d gruzów grzebali 
jedyni, realnie istniejący gospodarze dawnych 
swoich warsztatów pracy - robotnicy, wyszuku• 
jący nieraz cudem ocalałe resztki narzędzi, osprz�
tu I maszyn. 

Czy w tych warunkach można było mówić: 
o prawie własności, o zwrocie fabryk dawniejszym 

-właścicielom? 
Nie ma w Manifeście słowa „socjalizm". Nie 

znajdziecie w nim słowa „marksizm" ani rewolu
cyjnych wezwań. Przez istotę swoich rozstrzyg
nięć ogłasza on Jak gdyby rewolucję bez rewolu• 
cyjnej frazeologii. Jest marksistowski z ducha, 
a nie w słowach, w terminologii. Jest socjalistycz
ny w istocie rozwiązań ustrojowych, do których 
otwiera drogę, a nie przez puste proklamacje. J est 
zastosowaniem najgłębszej istoty marksizmu do 
polskiej historycznie ukształtowanej rzeczywisto
ści i genialnym zastosowaniem motorycznej shy 
socjalizmu dla spotęgowania twórczych sił patrio
tycznych naszego narodu. Jest nieśmiertelnym 
pomnikiem Polskiej Partii Robotniczej, która 
piet\\ �za w Polsce potrafiła sprzęgnąę ideę rewo
lucyjną z losem narodu, a los narodu na zawsze 
z socjalizmem. 

I 
Fragmenty obszernej pracy pułkownika Zbi-

j gniewa Załuskiego. przygotowanej na 30. Jecie 
Polski Odrodzonej. 



NA-S1A-D1łft�NA-IIZJA7.D 
Stanowisko nowosądeckiej organizrt• 

•ii partyjnej kształtowało oię jut w 
czasie kampanii sprawozdawczo-wy„ 
borczej. Wiele z.głoszonych w6wczJ11 
wniosków wymagało jedtrak przeana ... 
liz.owania ł dopracowania. Podj�li tie 
tego zadania delegaci, pracując pr-z.ed 
Zjazdem w czterech grupach problemo• 
wych, organizując narady i spotkania 
konsultacyjne � przeds:tawicieląmi rói• 
nych środowisk z terenu naszego wo ... 
jewó<lztwa. 

Przez kilka dni towarzyszyłam. pra• 
com Wojewódzkiego Zespołu De-lcca• 
tów. oto co zanotowałam:  

1 Ji pca - "odzina 9. 
Dyskusja nad prz.eslanym do z.ai:,oi• 

niowania projektem regulamłnu WY• 
borczego. Spotkanie prowadzi przewod• 
niczący zespołu, I sekretarz KW PZPR9 

J óz.e! Brożek. 
Na wstępie przegłosowano udział po• 

szczególnych delegatów w pracach �o. 
misji zjazdowych. Do Prezydium Zj11„ 
ulu zaproponowano TRdeusz.a Swldr� .. 
ka, do Komisji Mn.ndatowej - Sta.ni• 
sl2wa Siemaszkę, do Komi-f,ji UchwRł 
i Wniosków - AntoniE'go Rączk"=, do 
Komisji Statutowej - Leona Morań„ 
skiego, do Komisj i  Wyborc�ej - Jó• 
zefa Brożka, do _.Komisji Skrutacyj• 
nej - .Jerzego Skrzypskiego, do Ka• 
misji Odwołań - Władysława Micha• 
lusa i wres1.cie do Sekretariatu -
Franciszka Rusna.rczyka. Ponadto dele• 
gaci desnnowali kandydatów do wład� 
centralnych. Józefa Kurdz.ielewicza, 
Aleksandra Kuśnierza i Barbarę Ko
złowską na członków Komitetu Cen• 
tralnego, Józefa Brożka na zastępcę 
nlonka KC, do Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej - Władysława Mi
chalusa i Stanisława Borysia, a do Cen· 
tralnej Komisji Rewizyjnej - Helenę 
Dziewolską i Jerzego Miśkowca. 

Godzina 10.30 
Władysław Mkhatus, Stanisław Sie ... 

masut.o i Tadeusz $wid.rak spotkali się 
z aktywem partyjnym organów ściga
nia i wymiaru sprawiedliwości. 

Halina Garlcj (Sąd Rejonowy w No
wym Sącz.u): - Chcemv. �eby nas�e 
1011roki b11l11 szybko i skutecznie reali
zowa11e, bo od tego zależu autorytet 
wumiaru sprawiedliwości. Tymczasem 
J)Tzyktadotoo: egzeku.cja wvroku o ek!• 
misję z mie&zkania leży w oestii ad-
ministracji ł trwa przeciętnie. baoate• 
Ul... 10 lat. Tak tt>łęc orzeczenie aqffił 
pozostaje praktyc.::nie na papierze. Po-
dobnie wvclqda 1'ealizac;o wuroków 
tlJ wrawa.ch gruntowych. O�cuticzone  
,ą  także możtiwoki .ąd-u w wyd'awa ... 
nit& decyzji, o areszcie. Podam pa ra ... 
doksa.lny przykład: w wypadk.tt, fliesu• 
mienneoo dłużnika toierzyciel musi po
kTfłĆ ko.tztv ;ego J>Obutu. 10 areszciP! 
Nowelizacja u&taw Kodekb PostęJ)'l• 
wanta Cuwilnego , Kodek,u Karnego 
;est kon.iecme1. Pozwoli ttam - ja.k sq• 
dzę - odzyska.ł utra.contr za.ufanie :tpo• 
łec.:eństwa do p,-awa ł pn1worzqdności. 

AleksandeT Wrotniak (KW MO 
w Now)"m Sączu): - Nanym podrta
wowym zadaniem ;en utrzym.t,Wottr4' 
porzqdku i bezpieczeń.tfwa J,t.tblic-zre ... 
go. T11mczasem nalożo,io l'ta na..t odpo ... 
wiedziatno§ć NI. l':t»alc:Mnte cdko1t.oliz ... 

mu., w11chow11wan'ie nieletnich, prawa• 
dzenit spraw meldunkowvch, ochronę 
przeciwpożarową. l jeszcze jedna spra
wa.: likwidacja komend powiatowuch. 
sprawiła, że miticJa straciła d�żo ze 
swej operat11wno.4ci, • przestępcy tł/· 
skali. Trzeba J)OW1'6eić do tworzeni.o 
komeftd rejonowi,ch. 

Wojciech Wieczorek (Sąd Rejonowy 
w Nowym Targu): - Za&tan.6wmy ttię, 
co chcemy osiągnąć: re&ocjaltzację at
kolwUk6to j pasoż11tów? czy izolować 
ich od spoleezeństwa1 A jeżdi. tak, to 
R4 jak długo? l czv J)1'Zt,tniesie to ocze• 
kiwane rezultatu? Cale nieszczęście 'W 
tym, że operu;emy niesłychanie V"> ... 
;em.nym. i nieprecyzy;nvm poX!'clem 
pasoiflta ipolecznego. U stawa o mar
ginesie społecznym upadla w 196! ro• 
ku ponieważ ia ;edyne kr11terium 
uznano wówczas uchylanie się od pra• 
cy. Tale więc student na urlopie dzie
lca,,skim mógł być ;u; poczytywany za 
pasożyta. Trzeba przede ws.:ystkim 
pT:?tJ;qt rozsądne wyróżniki Druqa 
sprawa.: alkoholizm od 1>eWn.Pgo mo• 
mentu.. staje aię chorobq, Jctórą trzeba 
Leczt1t. W obecnej sytuacji po;awia iłę 
jednak Ptftanie: <'Zt1m tecz11t i od:.ie'! 
Cale ,iasze wojew6d.:two dysponuje 
rocznie .JO łóżkami w Kobierzynie, a na 
leczenie odwt1kowe oczekuje 670 pa
cjentów. To n'ic innego. ;ak walka 
z wiatrakami. Jeżeli nie zaromadzim11 
pieniędzy na u.tworzenie placówek lec:
nictwa !>dwykoweao, a p6źnie3 rehabi
litacji, nie rozwiq.żemv problemu pa
sożytriWtwa. Kolejna sprawa: na!eiy 
2:'reorpanizowat MO. Ograniczvt kadro„ 
wo posterunki, stworzył silne komen
dy .  Przestępczo§cł n ie ilikwidujem11 
przy pomocy sierianta i pofłte n.1 n ko
tvego. 

Mówca postulował ponndto : 
- Utworzyć podłe-gly Scjmo ... ·i Try

bU.nal Stanu. 
- Nado.ć Sądowi Naj wy·.i..svnnu U· 

prawnienia Trybunału Konstytucy}nc· 
go. 

- Zwiększyć U!)l'awnienia organów 
samorządowych. Zwięk;<1:tyć niezależ ... 
ność m3:teriałną sędziów. 

- Uregulować ustawowo rolę radi:y 
pra9lrtego; uniez.ale�nić jego opi,nię ld 
dy1·e-keji. 

Przc-dfitawiciel Komisariatu Kolej,, .. 
wcgo w Nowym Sącz.u. Wilhelm Gry
giel: - Obawiam się. że te wszystkie 
sprawy ?łie będq mieć ra,c;i bytu no 
z;eid.zie. Bowiem do aMwff.11ch �ada.ń 
na.jwyższtrgo forum partvinego nate±n: 
op"acowa:nie spo&ob6w wyjścia. z kr11• 
zi,su, Jff'Zb'W1"ÓCett.ie partii a-utorutettt, 
wybór mądrego, sprawnego kierownV't ... 
WA. Sqd::ę, ie wn.ios-ki � P.a:tze; dysku• 
s;i 1)0winnHm11 J)rzestać do Wyd=ietlu. 
Adm.in istra.cyjneoo KC i do :po1zc:egól
n11ch minilterstw. 

! lipca - «od.zina li 
Spotkanie delegatów Wllttoro C:z.ar

toryskiego, Józefa Kurdz.ie!ewi • � ,ltt ... 
rzego Skrzypskieco z przedstawiciela
mi siu.łby z.ctrowia. Ze1proszono około 
50 osób, przybyło niewiele pon;:;.d 20. 
Nikt nie rept·ezentow:tł Szczawnicy, 
Wy:'ło"-1ł!j, Rabki. 

O�ól-ne wrai.en-łe - przygnębiające. 
Kry1.ys nie ominął służby zdrowia, e�,.-

go skutki odczuwają pacjenci, oczeku. 
jąc go�zinami na poradę lekarską, ty• 
godniami - na wykonanie badania 
diagnostyci.nego. miesiącarru wresL• 
cie - na łóż.ko w szr>ita1u. 

Wiele rozma i tych przyczy,n złożyło 
�ę na katastrofalny stan naszego lecz
nictwa. Wszyscy dyskutanci wskazyw�· 
li, że nasza służ.ba z.drowia świadczy 
usługi dla calcJ Polski (20 procent pa
cjentów w przychodniach dentystyC?.· 
nych stanowią turyści, a na oddziale 
ur.:.zowym w zakopia1iskim s;,.pitalu 
jest ich 90 procent), wskaźniki taś .�ą 
obliczane w stosunku do stałych miesz
kańców. Zresztą I tak są ooe poniż'!j 
średniej krajowej. 

Nie zdały egzaminu w naszym woje• 
wództwie ZOZ-y. Mówił o tym między 
innymi Jerzy Masior. One to sprawiły, 
ie lckr1rz.e - specjaliści wysokiej kla�y 
zamiast stać przy łóżku chorego, zaj
mują si� papierkową robotą. Ta struk
tura organi7.acyjna wprowadziła tak.te 
bałagan, zacierając jasny dotychczas 
podział lekarzy na zatrudnionych w lP ... 
c�ictwłe otwartym i w szpitalach -
a koi.� !. t,rch miejsc pracy wymaga 
przeciei nie�o innych umi�j<:tności. 

Ryszard Florków stwierdz.ił, że kwa
litikacje lekarzy nie są w pehli wyko• 
rzystywane wskutek zupełnie rot.pacz• 
liwego stanu diagnostyki. Chodzi 
o pne&tarzaly, niskiej jakości sprzęt 
-i wyposr1.żenie, jakim dysponują sz.pi· 
tale i przychodnie. Gdy tymczasem, 
jak poinformował delegatów Józef Re ... 
śko, konkretnie w domu wczasowym 
„Budowlani'' w Krynicy marnuje się 
prawie niewykorzystywany przenośny 
rentgen, wartości 2,5 mln franków bel• 
gijskic'h. Podobr,ic przcd�tnwia się wy• 
korzystanie �abinetów dentystycznych 
w sanatoriach i w domach wczaso• 
wych. 

Dramatycznie zabrzmi.ił głos Mariana 
Hemy z Zakopanego, który przedstaw1ł 
rozpaczliwą sytuację analityki. PowiP.• 
dz.iał:  W tej dziedzin ie cofnęU.łm11 si-ę 
o 20 lat. Nie mam11 podstawetu..i,ch od
czynników do przeprowadzania anaU�. 
Pracu;emy 'RA zasadzie powiqza.1'i, zna„ 
;omaści, ale ;ak długo można w ten 
spasób . . . . 1 ;eszc-ze jedno: techw'ik-ann
lit11k otrz11mu;e M 16 godzin dy.::uf'U 
100 rlotvch. Te d4n e pozostawta.m. bez 
kom.e1tta.rza. 

Nie opos6b wyliczyć ws,.ystxicll pro
blemów. z którymi boryka sił: 1łutba 
zdrowia. Brakuje rękawic do operacji, 
nie.i., strzykawek, odczynników do ana• 
ljz. Mamy w województwie tylko jed„ 
nego radiologa, a z sześciu stacji 1ani• 
tan10-epidemiologicznych tylko w jed� 
nej kierownikiem jest lekarz. Brak 
przychodni specjalistycznych (szczegół• 
nie onkologicznej i a1ergologieznei). 
brakuje chociażby oddziału dla psy• 
chici:nie chorych. 

Dyskutanci nie tylko i,arzekali. Sfor
tnulowano kilka konstruktywnych 
wniosków m. in.: należy podpor�dko
wać wszystkie uzdrowiska na terenie 
województwa jednemu gesLotowi, któ· 
rym może być lekarz wojewódzki, za„ 
cicśnić wspólpra:� między 1ecmictwem 
uzdrowiskowym a powszechnym, rozwi
jać - spółdzielczość lekarską, przckaz:ać 
stułbie 2.drowia moce przerobowe, zwol• 

nione r. przemysłu wskutek ogranicze{1 
inwestycyjnych. 

I lipea - l"od•lna 10 
Del'tgaci %głas:z:ają udział 'W pracach 

zespołów problemowych Zjazdu. 
Powołano także zespół redakcyjny do 

opracowania materiałów "tawierającycb 
stanowisko delegatów wobec podsta• 
\\•owych problemów partyjnych i spo• 
łeczr,o-gospodarczych. 

Antoni Rączka przedstawił rezultaty 
prac zespołu zajmującego się rolnic• 
twem. Stwierdził mi�zy innymi : -
Uważamy, i:e istnieje konieczno.ić 20• 
jęcia się roln1ctwem górskim i tt'akto• 
wania ao to spo&ób szczeg6in11. Koszty 
wytwarzania w górach są bowiem o .JO 
procent wyższe ni.ż no te-renach ttfain
nych. Rozwiq.zania wymaga tet reg,N.• 
tacja stosunków wodnych; jeżeli melio .... 
racja będzie przebteoać to takim tem
pie ;ak .obecnie (600 ha rocznie, a me• 
liorac;i wymaga 54 tys. h.a). daleko nie 
zajdzie1ny. Nateży utrzy-mat produkcję 
sprzętu konnego, m.a;qceoo przecież 
podstawowe znaczenie prey pra.cacl\ 
1')0towych w górach. W swoim oprcco„ 
waniu wspominamy także o lasach i 
ich pozaprodukey;nym eharaktef'.te to 
naszym wojew6dztwie oraz J>Orttszamv 
problefflłttykę h.odowli, zwln.sz:cza bydła 
i owiec. 

Sprawy oświaty i wychowania refe„ 
rował Wiktor Czartoryski. Omówił ne• 
ga tywne i pozytywne cechy młodego, 
pokolenia. Mówił także o spadku auto• 
rytetu nauczyciela , kłopotach mieszka• 
niowych pracowników oświaty. prze• 
starzałych pomocach naukowych. W 
imieniu zespołu domagał si� reaktywo
wania 5-tetniego liceum pedagogiczne• 
go, poprawy opieki lekarskiej w s"tko• 
lach . zwiększenia nakładów na lektury 
i podręczniki szkolne. 

Delegaci zadecydowali, że na Zjef ... 
dzie zloż:t wniosek o ponowne opraco• 
wanie reformy oświaty ora:z: oddziel
nego programu naprawy oświat:--· wiej• 
skiej. 

Przy trzecim temacie: 
0
Lecznictwo 

utdrowiskowe i turystyka" delegaci -
na wniosek Józefa Brożka - opowie
dzieli się za koniecznością stwor�enia 
przez państwo fundusz.u preferencyjn'!
go dla województw uzdrowiskowo-tu
rystycznych, a takfe za wprowackeniem 
na terenie Nowosądecczyz:ny specjalne• 
go opodatkowania turystycznego np„ 
poprzez podniesienie cen usług. 

Kolejnym mówcą był Jótet Nowak: -
W obrębie problematyki p,-zemyltłowej 
opowia.damy się m bezwzględną Jeo„ 
niecz„ośeiq przeprowadzenia reformy 
gorpodarcze;. 'W kiefflffk" 1011dzłeleni<&- · 
pewn11c1� oalęzi, które ft.ateży- zaoJX1tr11• 
wcć w ,u.rowce i eneraił+ Pozo1tal.e 
trzeba będzie po Pf'Odu. zamknął. Na• 
Idy poza t11111 stwo,zyć system p,efe• 
Tu;ący 'Pf'Odukcję części zamie,u1.11c1' 
oTaz awięks3yć odpowiedziatnolć J>TO• 
ducettt& u wyrób. 

Delegaci bardzo krytycznie ocenili 
raport o stanie gospodarki. Józef Bro ... 
tek na!.wał go -wrtcz: .• op.racowanłem 
stat:rstycznym z przypisami". 

DANUTA BINfłC 

Ostatnim t,pOtkaniem, na którym tnwarzys'Z.yłam_ 
delegatom, by!o plenum KW PZPR. Po:;więcono je 
ocenie dyskusji przedzjazdowej orai s\anowisku 
nowosądeckiej organizacji partyjnej w sprawie 
projektu dokumentów zjazdowych. 

9 LIPCA-GODZINA 10 
komendacji, postuluj"\ takie wprowadzenie - na 
każdym sz.czeb1u - okr.esowe10 votu-1n zaufania 
dla e-1<:utywy (sekretariatu) wyraża�go pr,.e" 
plenum. 

W z,ak.J.·eaie podsławowych funkcji nowo&4'.dec• 
czysny: lecznictwa uulrowiskowego, w7Poc:,;ynk.1.1 
i turystyk.I n,jpilniejsze do załatwienia: prawna 
regulacja sprawy ochrony la&ów wokół uzdrowisk 
i mlejscowo:!cJ wypocz,-nkowych, odejście od ra• 
bunkowej ,:ospoda-rki leśnej, wstr,;ymanic rozbudo• 
wy popularnych miejscowości, rozwióitzanłc proble.
mu 1ospodarki \ęodno-ściekowej. prawne urea:ulo• 
"'anie partycypacji finansowo-materiałowej whl• 
ścicieli obiektów sanatoryjnych I wypo<:z:,nkow;rch 
na rzeca roz.\\.'oju łnfrnstruktury komunalnej. 

Referat egzekutywy - przedstawiony przez I se. 
kretarza KW. J6ziefa Brożka - zawierał obszerne 
omówienie głównych- wątk6w pnedzjaz.dowej dya.
kusji. Dominowała w niej problematyka zabe!.pie
czenia partii I kraju przed kolejnymi „ltrętaml 
i krygysami, wyf)ł'acowania programu wyjścia 
� kry:z:nu. l •tabiliz.acji eltonomic!ne-j. Prawie 
wszystkie &rganb.acje pariTjne stały na &t:ilnowi• 
sku. ie pcogram reł<>rm:, lłO<tpodarczej powinien 
b:,ć zaakceptowany pnM Zjazd. Wiele wniosków 
dotyczyło uporządkowania. dzlalalno.el lnweslye:,J• 
nej. Sugerowano wręez, aby decyzje o najwaif'.ieJ• 
n:,ch dla km.lu tmo,est:,cjuh podejmował Sejm. 
Domagano się takie opracowania dlugofalo"""'o 
program11 urealnienia cen detalicznych, zao0ahr.e:• 
alow:,ch I •kup11. Zbyt mało - zdaniem es,,ekut:,
W7 - m6wic:fto o własn„ch. lokaJ.nych możliwo
śdach popraw7 sytuacji ełwnom-ieznej, o swldtsr.e.• 
niu P<'odlłkcji .aopatn:eniowej, o pop.....,ie dysey• 
pliny pracy o oszczędniejnej 105podarce maleria
łowo-Qutt>wcowej. 

::l6wnie licmą grupę stanowiły wniooltl doóJ'Cq• 
ee zmian w atatue.ie PZPR w kittunb 11macnia.tlM 
jej z·10,tartości, ro:a:woju demokracji -..vewnątnpar• 
Vinet I lenin..-1<:• - i;rcła PH\fJ<>ei<I, 

Wskaa7wano na lc.oniecU1o.ie zwięks1oenta jawności 
tycia partyjnego poprzez roz.szenenie intormacji 
wewnątrzpartyjnej oraz stworzenie mechani2mów 
cią.&)oj kontroli władz partyjnych przez 111:erego• 
wycł1 edOltlców part.U. Powsaechnie dyskutowany 
b„ problem kadencyjnośel w pełnieoiu fookcji 
partyjnych z wyboru (pootulowano • resuły oltre, 
1 do ! ltadencjl). Ten problem - tdaniem e11zeku• 
(:,WJ' - wymaga tesae,e prtemyśleA. Prs:,jęcie bo• 
wł- tej ..,,ady �t równOl\nllczn,, ze stworzenlem 
pewn7eh mcchan.icmycb barler. a o okres.le ipnl• 
wowauia. daaej funk:eJi powinna przede wszyatkim 
dce:,dowa.ć wartośł człowieka I jego umlejęt.ności. 
Powm,edu,le don1agarn, oię podniesienia rangi I ro
li Komis.ii Koolroli Parąjnyeh ws,:yotkich s,,czebli 
poprce, ich uniezaletnienle ad instalncjl part:,J• 
1':,ch. Z.ą<laru> równiei •Yti,towe;o okre�lenia roli 
I mlej,,ca .tatowego aparat" partyjlłcgo, Ponadto 
poddallG powsuehnej ltrytyee 1y&tem ""l<ole6 par• 
\yjnJ'clL 

Pre,ie11ta,1,ałam już niektóre �, IIQIROwiH:a &a• 
ftydl d1>loptów, • '"° po-le: 

W edqierienlu do statutu PZPR dn:Je,acl opow••· 
"'11' &14- a "!)ł'CCJEOWQRiem w7cokicll wymogów 
wobec lcaftd1datów PZPR, WP<'OWlldzeruen, ,uad:r 
• ....._. at,aa pa,t„Jftelo d-la tłliuelaJłl('Toll ,.... 

Zako6.Cl.:(' lłowaml przewodnlczące,o zespołu d� 
legatów, Józefa Broi<ka: - stafl,()wi•ko, jnkie el«,e• 
m.11 !'dpre:?e'lłtot0at "Rie jt!lt eztwww.e. ltt% otwa..U 
"" flTO!>OZ!/eje 1'1'00"""'o«>e I ..,,.;.,11':l ddeOl!Cil 
2 ilł1tyck wojetoddltw, b-OwMM MjwaŻR!e)l'.111M za• 
da.1tie� Z:ja.uh,1 ;eu gko'H:30lidl'.twefł.k pał'tff i tBV• 
--� p,0Jtr11mu 04j)(>ł0i4d11.il!eąo 1el imett-4 
aoa. t btte?"l'8"m cefrg.& t.i'łłju.. 

o.a. 

Jl 



Władysław Michalus, Jako dyrektor przedsl�
biorstwa, nieraz staje wobec dylematu: jak wy„ 

magnć od robotnika do�rej p_racy, .skoro ten. r?
botnik je suchy chleb 1 pop1Ja kefirem? Cóz, ze 
dyrektor za:lartuje: .,Chłopie, to się popija na ka
ca w - skoro żartem chleba nic omaścisz? Cói: 
z tego, że można sobie mówić: ja robiłem za.w
sze co do mnie należy, gdy w głębi duszy Jak 
zadra tkwi myśl: wszyscy jeste$my winni temu, 
co się wydarzyło, bo nie dość głośno protestowa
liśmy, bo nie umieliśmy obronić słusznych racj i. 

Michalus wie: partia musi wyciągnąć wnioski 
z dramatycznych doświadczeń, z.demokratyzować 
życie, skonsolidować s i�. Musi znaleźć takie for„ 
my oddziaływania, które będą inspirować ludzi na 
wszystkich �zczeblach - również na szczeblach 
władzy. Partia - to znaczy ka.i:dy z nas, ludzi 
2 czerwonymi legitymacjami. 

, , Mam wspan iale dzieci - mówi Wlnd:y�ł:1w Mi
ehc1 lus. - Oboje sq , naturnl n ie, c:lo·nkam i ']Xl T-

Elżbieta Gl i nka 

choslowacjl, tytuł ulotnił si� z paml�cl. A gdy 
pod koniec la\ trzydziestych Z;\Strajkowali gorlic
cy robotnicy - młodziutki Władek Michalus po„ 

magał zdobywać dla n ich chleb, nosił gazetki. Do
brą wi<:c przeszedł polityczną edukację już wtedy, 
gdy kończył szkolę podstawową - a potem zzko,. 
le: przemysłową, taką ówczesną zawodówkę. 

N �td Polską zbicraJy si� brunatne chmury. Wła
dek czytał nieraz w pepeesowskich czasopismach 
o narast�miu fali faszyzmu za naszą zachodnj� 
granicą, "vicdzial - jak wszyscy Polacy - o ane
ksji Austrii i Czechosłowacji, ale był jeszcze zbyt 
młody, by przeczuć całą grozę dni i tut, które 
nadchodziły nieubłaganie ... 

Wojenna przygoda może nawrt kusi, gdy ma się 
osiemnaście lat, · ale jakże trudno być żołnierzem 
armii  ponoszącej kl(!skę. J akże trudno cofać się 
j cofać zakurzonymi drogami owego upalnego 
Wr-7eśnh, k iedy złowroga h itlerowska potc;ga s1>a
dla na Ojczyznc:. 

MICHALUS 
z ulicy MICHALUS 

tii-t. A najbardiiej dumny jest z tego, ie zarówno 
-corka, jak i syn mocno podkre:ilają, ie t9 zaan
gażowanie wynieśli x domu rod;t.innego. Z tej ro
dziny, co mieszka przy ulicy noszątcj imię kh 
tii.iada, Józefa, znanego działacza Pol.sk icj  J>,3rtii 
Socjalistycznej. 

Pięknie i mqdrze wychował s,,·e dzicc:j .:..- córk� 
t dwóch synów - Józef Michulus. Twardą prze„ 
ł:hodzily szkolę życia, ledwie od ziemi odrosły, 
tJ.czyly się hardo trzymnć głowy, prosto Po.trzeć 
ludziom w oczy. Wiadomo: w Gorlicach o Głini ... 
ku mówiono „Czerwony" - bo było tam rólnych 
takich Michalusó_w niemało; zdecydowanych, upar ... 
tych w walec o robotnk=ze prawa, o chleb o god
no�ć. Tole.i: mały Władek uczył się ojczyst(>j mo„ 
wy niemal równocze:;nie x poznawaniem partyj
llcgo abecadła. Do J ózefa, przewodniczqc('go micj
ikiej komórki Polskiej Partii Socjalistycznej, 
a zarazem przewodniczącego komisji związków 
:zawodowych schodzili się towarzysze, by ni�n:�z. 
do późmych godzin wieczornyth rozpr.:mdać o tym, 
co ich najbardziej bohlło. 

Władek nie miał jeszcze piętnastu lat, gdy 
'9. raz z bratem i siostrą zajmowali się kolporta
Zem „Tygodnia Robotnika'' - pisma robotniczych 
mas pepeesowskich. Władek zn�lkomicic na subie 
cioświadczył wpływu owej propagandy:  już w pią
kj klasie zbuntował się przeciw choUzCniu na 1,-k ... 
t:je religii i zamiast na mszę - poszedł  na robot
niczą demonstrację. 

Nie wiedzieć, kiedy zaczął te.i: dzial...1ć w Orga ... 
!'lizacji Młodzieżowej Towarzystwa Uniwersytetów 
Robotniczych - prowadził nawet OMTUR-owską 
bibliotekę. Z tego okresu wyniósł zafascynov.•anie 
książ.kq, oczytanie w literaturze najbardziej poste: .. 
powej ; poznał wówczas Szołochowa i Gorkiego, 
Wystawiali nawet sztuki teatralne, i to jakie: 
; ,Czerwony Wiedeń walczy" albo tę o aneksji Cze-

ffim� A 
� ,..  

Fot. 
STANISł,AW 
�MU:RCIAK 

P1·zeżyl Władek poniewierkę owej wojny, jej 
gorycz, bczsilno:k - doswdł a� do  Zaleszczyk. 
Stamtąd postanowił wrócić do domu, Długo by 
wspominać \en powrót ..• Był po drodze i obóz ra
dziecki, i ucieczka przez Snn, gdzie zginqł serde
czny kolega, i wres7.cie - na same święta Boże„ 
go Narodzenia - powrót do domu. Jak.i::c zapo
mnieć ow.ą chwil�, gdy m�tka, codziennie wycho
dząca na drogę wypatrywać ostatniego te swych 
mężczyzn, co Jeszcze & frontu nie wrócił, zwróci
ła :-it: do niego � pytaniem, czy gdzie nie 11pot• 
kał . . . · Wkldka Michalusa ! Jak straszne musiały 
być J)I'Z(•życi:1 tych kilku miesh;cy, jeśli zdołały 
tJrzcobrazić. tego osiemnastolatka tak bardzo, i.e 
1·odzona matka go nie poz.nab? 

Wrócił Władek do fabryki, do Glinika. Praco
wał, owsz.em, ale i przemyśliwał, jak utrudniać 
życic okupantowi. Na razie niev.ielc wymyślił -
ot ,  roł)i!i z kolC"gą głowice do urządz�ll wiertni• 
czyt:h tak, aby jak najkrócej służyły hitlerowcom. 

Był luty 1941 roku, gdy na hal<: we�zli pewien 
:toH;!.ódojcz z Borysławia, dobr:t.e znany gorlics:a• 
nom, i dwóc:h gestripowców. 

Zabrn1i \Vładka Michalusa tak jak stal - le• 
dwie kurlk� zdąiył narzucić na rarnio1M. Więzien ... 
ny klucznik zapytał, gdzie nowego wiE;:źnia za-
mknqć . .,Tam, skąd się prę<lko nie wychodzi 1 1  

-:-

odparł gestapowiec, a chłopcu �cierpła skóra. 
Dziwne było w tej celi towarzystwo: paserzy, 

złodzieje i profesor - Żyd oraz ksiądz. Ten ksiądz 
mocno się Władkowi utnvalil w pamiqci. Było to 
tak: gestapowcy lubili zabawiać się wpadaniem 
o pól.nocy do  celi i wzywaniem „na ochotnika" 
więźniów na rozstrzelanie. Nikt,  oczywi:;cic nie 
chciał być takim „ochotnikiem", No, a kiedy 
przy:-;zlo do ich celi - ksiądz wstał, majcstntycz11y 
jakiś, wielki, i ... nie zabrali nikogo. 

K iedy pierwszy raz brali Władka na przcsłu
<'hanic, kaidy ze ,vspólwi�źniów doradzał mu, jak 
złagodzić ból ev.;cntualnc�o bicia. Nawet poduszkę 
p1·oponowano. Nic wziął jednak nic ze sobą, bo 
pomyiilał, że tylko rozwścieczy Niemców. Po dro„ 
dze przeżył momenty upokorzenia, gdy prowa
dzący go gestapowic demonstracyjnie zajadał  buł ... 
kę z szynką, a chłopaka skręcało z głodu, i gdy bi
ciem zmuszał do brania papierosa, za co znów wa
lil w twarz.. Wreszcie - przesłuchanie. Pnytłacu-

ją:ca grozn, obok do nieprzytomno�ci bito jakiegoś 
2.y<la, a Michalusowi pr;;;cdslawiono o:-,k,u·t�nic; 
·, ,Przeciw Wielkiej Rzebzy spiskujecie ! "  , ,Z..U"<)bki 
"'-'am si� nie podobajq !". .,LAtwo wa ni ?)Wwi.:. 
A ile tokarz .:aratna w Niemczech?" - odp�lhl 
\Via.dek. Czy zaimponował hitlerowcom odw.-łi�b 
czy mot.e gC'stapowca zastanowiła logika pyta
nia - <lość że tym razem Michalu�owi sie upie
kło. Ale n ie był to koniec przćsluchiwa.ń ; po tr.r.c· 
tim wy:--lali go do obozu, do Krakowa. Pr�ebywal 
tam kilka mie�i�(·y, a ·i. pewnego razu, gdy pro\\·a· 
dzili go na badania do szpitala, umknął, wsiadł 
do pociągu i . . . ostaln ie, co zapami�tal, lo by h.1 
stacja w Tarnowie'. A potem - z.afroskana twa rz 
matki. Do dziś nie wie, kim byli dwaj J udzie, kto· 
rzy go - ni('pr;,.ytomncgo, bez papierów, w go
rączce - przywic•źli "  do Glinika. Wierzy, że jeszc�e 
ic:h w i..y(: iu spntka, pr..1dzi�kuje za wspaniały dar 
..:.ycia. 

Teraz juf: musiał s :� ukrywać. Jego areszt<Jwa
nie było przecie.;. gł , J::.ne w Gorliecłch:  pi<'rw:;:,� 
aresztowanie w Gl in iku. DrJpicro rok pói.niej ge
stapo znów \\"kroczy ło do fa bryki :  tym razem za
brano całą �rup� robutnik�)w, �• wśród nich i oj
ca - J ózefa M ich: • lusa. · Wtedy m:ltka przyszła 
w góry, do Ropy, by prosić VJ' ladka o powrot do 
riomu ;  załatwiła w Arbeitsamcie podmian� p:1 pic
r()W, gestapowcy sit.; zmienili ,  n ic znają <.:h łop;i:-::a, 
u jak ona sama z młodszymi d z.iC'ciakami !.W bie 
poradzi? . . .  Władek ,vrócił cht:tnic, bo miał ju;i,  d1,sf 
ukrywaaia si<:. 

Po paru mit•siqcach. gdzieś pod koniec roku 1 �42, . h�fił Władek do ko11�piracji. Do AK. Chciał !'>it.: 
bić, działać przeciw okupantowi. Wi�c zajmował 
się kolportaż.em, zdobywaniem brom - m�1rzy!, 
by wreszcie poj�ć „do lasu". Dopiero jednak 
akcja „Buna" i mobilizacja Armii Krajowej p1·zcd
P·:nv:;;taniem Warsza wsk im spełniła te oc:re-kiwa
uia. Michalus znalazł  się w partyzanckiej kompa
nii  1 Pułku Strzclcó,v Podhalai1skich. Brał ud;,.ial 
w akcjach, międky innymi pod Gródkiem, góy 
wskutek złc,j informacji trafili w zasadzkę. Znvw 
miał szC7.(!�ci l' :  cało wyniósł z Onfe:;ji głow<:. 

:"l"ie <·zul się jednak w oddziale dobrz". K i , dy 
'clowódca pr.lygad�t l  mu od „czerwonych", Władek 
powiedz.ial, ;:,.e ma tego dość. Dlaczego go nic ro.l
v.aliH Z<l nie:-;ubordynacj�? Dla<:7.ego poz,1v , 1 1 i i i  
wrócił du Gorlic, zobowiązując jedynie do 2-Ul'hO ... 
·":ani.a tajemnicy - nie wie sam do dziś . . .  

Był już l istopad,  front tuż-t\12. 
'lo i przys;tla ta nowa, wolna i robotn icza , Pol

ska. - Ojczyzn�. jaką sobie wyśnił ,  wymarzył Jo
zd Midrnius, o j�l<.k·j manyć na Ut·zył dzieci .  Wła
dek z pHsjq wl :wzyl się w uruch.:imiani(' Ha!innii, 
dzil-'1ił czas rn it!dzy s\raż po:larną i miJ icj(!, no 
j parti� - PPS oczywiście, po staremu .  śladem 
ojca. 

\V �ierpniu 1 943 roku skit•ro\.vano M il'halusa do 
te1.:hnikum - utwon:ono takie specjaJne szkoły 
p1�z:rgotowujqcc dla zniszczonego krnju kHdry par„ 
tyjne i gospodarcz('. Władek M ichalus ,  wo,v<'1.as 
ju:i. członek Z,uządu Zak ładowego i MiC' jskil'go 
OMTUR oraz Komitetu 1-'al>ryczncgo PPS, poje· 
chał ai. do Bytomia. 

Dziwna to była n�wka - dniem �l<.;_czrnic nad 
ksiąi.kami, a nocq - \\·yjazdy cal� szkolnq  kom
panią ORMO przeciw bandum Wehrwołfu. Wła
dek był zast<.:prą komendanta tej kompanii - z. 
,,kl ucza", jako pepł.!csov,.-it·c. a komendant nal<'żał 
do PPR. Ta m właśnie sprawdzali się w najtruri
niejs1.ych monwntach. we w$póldziałaniu i w w;il
cc o to, co w kilka la t pbźn i L'j zao,-vocować miało 
zjednoczeniem z,1równo ruc:hu młodzie.i.owL'go, j; 1k 
l partii .  

7.bl iiało się Rdercndurn Ludowe, wnżne dla 
przyszło�ci kraju wydarzenie. Wy:-łano i l. :h w 01„ 
:,ztyl1skie; Michalus przc;�yJ wiele dramat.)Ti,i lych 
chwil, bo pnC'c.'iCl. wnika w kraju jP!-iZ<..'W trwa
ła - prawdziwa, krwawu wallrn o wludz�. Pami<.;
ta dzieó, gdy w rncał z 1\.tlyuar konno (konie:' lo 
osobny rozdział l pasja \Vl,;.1dkuwego i:.ycia ! )  i tyl
ko koniowi za ,,,;dziQct:a , że v.· y�zedJ cało z ;Ul·  
sadzl<:i. 

Tam, w OJsztyUskil'm, po raz pierwszy u::· tkn,,t 
si<: z probl�mem a.utGchtunó,,., J dki.c wiele było 
nienawiści, niezrozumie:1ia, błędów, j,1k/.e t1ipł:l. .. 
two było rowz.n;1ć. k lo przyjaciel, a kto -wróg ;  kto 
Polak, kto Niemiec, a k lo Mazur ... D;liś młodzi 
nie chcą \\: ir·rzy0, że r,,1 \\"Ct o D�,rodo,vo!;ć tueba 
walczyć. 

Albo pierwsze wybory; rak l 947, Był wt.::dy 
Michalus pełnomocnikiem :Jl. na trzy powiaty: 
Koźle, Prudnik. Opole. Wiedzieli, 7.c za wszelką 
cenę muszą wygrać z Miko�ajczykicm. I wy�ral i !  

\Vrócił d o  Gorlic z dyplomem technika, o!rnro
wano mu stanowisko głównC'go mechanika.  Ale 
ciqgnąl \Vładka G l inik - i tradycja rod;li1ma 
przeważyła. 

W partii przeprowadzano powszechną wcry!ik,;1-
cj� przed zjrdnoczeniem z PPR. Oczyszczano szt: .. 
1·egi. \Vładek, już „jL•dn(,litofrontowy" w swyd1 
przekon,1niach, niemało naspicrał si� ze slaryrni 
towarzyszami ojca, którzy lę dl·ugą partię, PPR.
oceniali prze, pryzmat postaw jej członków, a jc,k 
na z}o!ić był w R..,finerii kadrowiec z pept'rowsi-.ą 
łcgitynwcją, ale w gruncie rzeczy � endPk i :;;zuja. 
Do.l-'i('ro jego odcj:-;cie rozjaśniło sytw.ację. 

Był W ładek Michalus we Wrocławiu,  pny na ... 
rodzinach Związku Młodzieży Polskiej, i uc,estni ... 
czyl w Kongresie Zjednoczeniowym Part i i .  Od da
wna dla tego zjednoczenia pracował, :l prZCl'it'i 
przeżył moment ogromnego rozgo1·yczenia, gdy 
z trybuny padły i:;lo'ł.ra Bieruta o Gomułce - , ,po
grobowcu grupy prawicowo-n:1cjonalistycz1wf'. 
Miał bowiem Michalus do Gomułki stosunl'k  
szczególny, sentyment nawet, bo  wiedział, 7.e z tym 
komunistą nieraz stykał si� jego ojc iec. Nie wiP
dzial jeszcze, jak wiele goryczy puyjdzie mu za
znać, ie dopiero przed n im - i przed całą Pol"k�i. 
całą part ią  - są lata wypaczeń stal inizmu, j L  st 
gorycz i nadzicj�1 P;J ździcrnika, dramat Grudnia� 
Sicrpkń ... 



Został sekretarzem Komiletu Zakładowego Pul · 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ,  a le wkrót
ce przyszła dyrektywa : W ładysław Michalus obej
muje stanowisko przewodnicz4cego Powiatowej 
Rady Narodowej. ,,Jak to? - pyta ł. - Nieda,wno 
ch.ciel iście, bym zrezygnowa.ł z fmi kcji sekretarza 
;ee względu na „niechl ubną.  przeszłość akowską'\ 
<· teraz powierzacie mi tak odpowiedzialne stano
wisko?' '  . ,Macie nasze pełne zaufan ie ' ' '. ' - odpo• 
wiedziano. 

'!o i został przewodniczącym PRN. Twardo kie
rował radą, po robociarsku. Rozumia ł  si� z ludż
mi, bo dla wspólnych spraw pracowali. ,,\Vszyscy 
jesteśrny Polakami i w jednej  Ojczyźnie żyje• 
my'' - n1awial zawsze. Tak właśnie wyglądał 
.. :rnnstruktywny kompromis" Władysława Micha
lusa dzięki któremu dobrze się w powiecie działo. 
Pr;,1_cownky powiatowej admi nistracji wiedzie l i ,  że 
\\·la<lza musi  autentycznie służ:vć ludziom. Każdy 
wiedział ,  ie jeśli coS zawali ,  n ie  ma tu n ic:  więcej 
d'J roboty. 

\Vladyslaw M ichalus bardzo boleje nad szkoda
mi ,  jakie jego zdaniem przyniosła reforma admi
nistracyjna kraju. Rozbiła ona dawne strukt ury -
i rozbiła ,vielc ludzkich i nicjatyw_ Ot. choćby po
wiat gorl icki : zniszcz.ony wojną. wyludniony (pro
blemy narodowo.ściov.1e i religijne to tu cały wiel ... 
ki rozdział) .  be-z szh.')l ,  żłobków. ośrodków zdro„ 
wia  - roz•.01ijai się bujnie spolecznq inicjatywą, 
i m"�z :  pod:dcl •mo go, rozerwano, przcciqto naj
i.vwotr:icj�ze jego artedc. l i e  czasu t rzeba, by od
robić str;1ty ? T l e  t rudu? , ,Reforma by ła zamachem 
11a demo;;;rację rrtd - pov:ie PO. latc1ch Micha
lu!'l, - Zawied �iono ::::.a u-fa nie  lv< l::i .  odebrano im 
i n icj a tywę. K ie{_/ y.� każda' decy:;;jn by fa ko11 s1,ito• 
wa.nr,,  p::Jdr•jmowana. zespołowo. J.1y.�i� - doda po 
cłHvi 1 i  - że obeL" �e p :' :11jmo11.1a-nie pr::ez ko11fereri
cje_ puri yj: 'e za.c;ac1.y wyb i e rn11ia pierws:ych seli:re
t� rz v prze.z ca!a sa l ę ,  a nie pr:::,e:z kom itet :.e swe
g1J r1ro :1 a  - n ie:-rie pewne niebPz.p�ecze{is two. Tal;. i  
je\ref a rz 'łnc�e e.:uć się Td.mś ,,leps:ym ",  wy1.C'yi
szo11 u1n po 1 1ad , .. �w.,ę· ' c-:ło·nf..-ów ple11 um.  a nawei 
eozekuty tcy.  Boję się c::.y w tros('e o ou·a1·a11cje 
d�1rwk racji 'n ie t u:or;.umy mechani-cmów d;;ialają „  
c�ch. przeciw t e j  de m.o /;.racj i "". 

. Ak _te refleksje przyjdą. później. Na razie jc:-t 
rok 1 955 ;  Wł- .dys!aw J'v!i chalu� zostaje .sluC'haczem 
ceutralf ic·j szkoły partyjnej. ,Test to czas XX Zjaz
du  Komun istycznC'j P,1rt j j  7.wiązku Rni;łzieck:icgo -
tego Z.jazdu, który dokonał przewrotu w całym 
ob:nie paiistw sncjallstyczr�yc:h. Słuchacze szkoły 
je)<li:=-t do ,'l.·s;.,.y:,;tkit:h z�łlc:)tków Polski, by wyja
ś1i iać. ttum,:1czyć, odrndzać w ludzhC'h wiar� 
w p�ir) ie .  w socjalizm. Podk,1 rpac ic ,  gdzie przcby� 
wa M,cha l :.: f:: ,  ct, �m,ra się powrotu Gomułki; k ne 
ft.:'f�hr;y kr:� ju rćwrdci.. Sh1 chaC7..{' szkoły przeka�  
wją  te  uw- gi osobiScie ł;d 1.vardo\v i  Qt;habowi. 
Brt.s�-:utcczn i '.'. 

C::.:erwi.cc lflt,6 roku.  Trar;iczny czerwiec w Poz
m, ! , iu .  \Vl��dy�.:�. ,.v r-.:ichatus z;.stan„1wia sic::: jak to 
mo"i.liv ... ,c. by robutnicz,:1 v,,:iadza stawał<.\ przec iw  
rnbotniknrn'! By robo t n icy wyrzuc.-1l i  ze  swych w
brni1 sekretarzy partyj nych, a sPkl'ctarzc de 
c:hdc: l i  rozmawi:ć z robotnikami?  Bv oszuki ,van-o 
ll' d :j'? Ey wojsko s t rzela ło tło wspól�·ocl ; i ków? 

'f. 1m,  w Pozn.:i n i u  z.rozum ia ł ,  jak d.i l C"ko mt 1s ia
hl odcji;i: "\vh,dza cd  tych, którym powinna służyć, 
by zrodzi ł  si<; straszny robotn iczy gniew. .J, k 
okr,:;pne musi�ly być wypaczenia, by robut n ic:t.a 
klrtsJ, sól tej ziemi. nH1siała chwyfać �ię, takich 
�rudków jak $lrajk ,  jak dcmonstraCja. Chudząc do 
z.:a\<'ł,:dów pr.�cy Pozna ni�1 dowiady\',•a J  się, jc1k 
bardzo ludzie zost ali zav:icdzeni. B��ł 8wi.:ułk icm 
st�·<mdalicznego potrakto\:vania dr- legacji  robutni
CZt'j ,  która chclała widzieć sic: z premierem, 
i pr�e).ył :twykly, ludzki �tra1.:h, gdy ·na Mcśc ie 
Teatr; i lnym raniono jego towar;,.ysz�1 . z . któryn.1 
s:�c.df na �keję propagandową. Tego nie sposób 
z·,_pomnicć !  :r..,toże i dlatC"go tak bardzo :tawsze �ię 
s1 , ,ral ,  by na ż.adnym z pii1stow.1nyc:ll sL.1 nowisk 
nic ulec pokusie władzy, by przenigdy nie zapo
mnieć. kto mu tę władz� daje l komu powinien 
:.łu%yć, Bo jeśli si� pamięta,  7.e je f:t to  słtiźba . to  
żadne stanowisk.o, 2.adna wli:łd.la nie \.Vypaet;y czło
wieka, -nie zdemora l i zuje. 

!;'o reformie administracyjnej p raG'J wał przez 
pewlf><n czas w Urzęązie Wojewódzk im jako sz.ef 
�ydziału kontroli. Nie umiał jcdn;.;;k ·c1opaso• 
wać się do nowyt:h zadai,, do 11kładów. Gdy pro'." 
t!'st ował pr:1.eciw nieprawidlo,vościorn w rozdziale 
mics:.dcaó - odebrano mu ten dzia ł. Prosił o kon„ 
kretną. samodzielną prac:� - i tak zosla1 dyrekto
rem Rejonowego Przed�ic1biorstwa Gos!')od,,rki l<o• 
n,1 inalncj \ Micszkanio?,:cj. . Oczyw i:,jcie -- " r  ro
dzirmyeh Gorlicach ! 

· Życie nie oszczi:;dziło mu Jednuk. goryczy kolej
nego zakr<;tu w nasE'.ych narodowyeh los<:.1ch.  Pl'i.Y·  
.i:?ła \'vidka :fala sierpni.owych l posierpii.i.owych 
strajków i posierpniowej odnowy, z jej nurtem 
oczysr.cz.ającym - i z jej nu1·tem zamętu. Osobi
�(" ie, nie dotknęły Władysława Michalusa , ,rozli
C?,enia ··: ten człowiek nie iszedł n igdy z d1·ogl 
prawośei i prawdy. Nie po raz pierwszy wi�c 
udzielono mu votum �polecz.ncgo i partyjnego ził• 
ufania ,  wybierajł\e ponownie do władz partyjnych 
mi.�1sta i województwa, a takie powi1�rzając mu 
mandat dc-kga ta  na ]X  Nadzwycz;.. jny Zjaid 
Parti i .  

.Sic rµiei1 bu t n iezbędny - mówi - b y  wypro .. 
,:cowały się nos?e d rogi. Al-e kolejne st rajk i  sq · już: 
n iepqt rzeb11e. Nie mo(lę ich jed n-ak zu.11eUiie potę„ 
piać, bo w'iem,, że władza n ie  wyci.ag·11 ęla do koiica 
wn iosic.ów z s ierp rt iowych wydarzeń. Nie wolno 
Kt1,n-L pr::::ecież dzia łać dopiero wtedy, r;d·IJ mamy 
nUi 1 1a gardle, nie woino dz·iaŁać po.::orttie ani Li
czyć, że coś się „samo" ro.:strzyg11 ie. Dlaczego par„ 
N.a . pozwala odcbra.ć sobie inic;ntywę ro:ticze,1, 
tiLnc:eao "dminist racja dopuszcza. do 1.eoo. ·1>!J  na 
ni<' j wym!.< Szano decyzje? Wie!e jesf tm:h .,dloc:ze
oo·· . . - �łJ·ut wiel.e. T.o btu!zi obL1 WlJ o datsz.11 lof 
S,.ł'tn, Ojczyzn11,• 

K L U �  
DIJPOM OCN E 
RĘ<CEaa 

,.Członkiem naszej drużyny zuchowej jest SLasiu Kmiecik, któ
ry urodził się bez rąk. Nie wyobraża.cie sobie jaki on Jest spryt„ 
ny: wiele czynności wykonuje sam. Spożywa posiłki, a nawet je 
przygotowuje., myje się, pierze. A jak cudownje ma.luje. N ikt nie 
�otrafi być lepszym kronikarzem naszej drużyny. . .. Ale S<ł też 
1 trudne momenty, dla ludzi zdrowych i sprawnych wyda.wa.loby 
się proste i oczyw iste, na przykład: prze'\.nóceni�a.rtki w ze
szycie. zawiązanie sznuról\·ki czy ohvareie drzwi. Wtedy Słagiu 
staje przed wielkim d?"lematem; słqiyn1y mu ,•1ięc zawsze i wszę
dzie. Ta pomoc �:o jednak n ic przytłacza, nic na-rzucamy mu Jej. 
Nam również nic przesY,kad:,,a, bo Zyjen1y Jak w rodzinie" .. 

W 1 976 roku po dyskusji  in•  
s truklorów ZHP powstał przy 
Komendzie Chorągwi w Nowym 
Sączu K.lub „Pomocne ręce". 
Dziś należy· do� niego dziewięć• 
dziesiąt siedem drużyn i szcze ... 
pów; w przypadku Chełmca, 
Gródka nad Duna jcem czy Uścia 
Gorlickiego są t-o niemal c<1 le 
szkoły. 

Organizatorzy zwrócili si� do 
zqchów ł harcerzy z apelem, v,,, 
którym między innymi czytamy:  
, . . . .  rozglądnijcie się ,  cr.y _wokół 
\Vas nie ma osób, · które czeka· 
ją na Wasze serca i pomoene rt:;• 
ce (my.ślimy tu zarowno o oso
bach starszych, samotnxch, juk 
i Waszych kolegach z młodszych 
kła�). otoczcie ich stalą opieką, 
a na pewno za okazaną Pomoc 
uiyskacic kh wdzięczność, sym
patię i uśmiech ''. 

- Chod:::ilo nam o to - mr'l
wi druhna Urszula Kot;ha nik ,  o
pieku nka klub.u - aby zmobi l  i· 
=otvaC: ml.odzie:: do d:::iuhii - opic
kit.f1czych i (ia(· jej satysfakcję. 
że 1i czestnic:y w czymś ważif1,1m 
i wielkim.. 

Dru:i.yny: i szczepy, które zgłu
sz: ją  akces do  Klubu , .Pomoc• 
ne ręce" sporządzają wykaz"y o
s,'>b potrzcbuj t)Cych pomoc·y. Cza.  
sami jej rozminr przekracza 
<lzkci c;c.:e nrn,:1 iwości i lrnn iC"cz.na 
staje si� interwencja lekarzn czy 
if.nych organizacji społecznych. 
Na harcerski sygn'al do �kcji 
wkrnczaJ ;:1 wtedy instruktorzy No
\.VOSrldeckiej Chorągwi: podporu
cznik Emilia l\fognuszewska ? 
Vlydzialu Prewencji KW MO 
Ba rbara P�twlik - pedagog � 
Kun.,torium Oświaty i \Vycho· 
wa n ia, .J acek N iziołek, który 
szc!uje ruehowi . ,Nitprzetartego 
Szhku". 

Oto sędziwy rolnik z Bic?..vC 
Górnych. Pracował od dziecię
cych lat. Nie odpoczywał i w 
n iedzielę - przecie trzOdE! kar
mi się w piątki i światki .  Jest 
schorowany. stary, poddany c ł
kowicie opiece ludzi. Zresztą pa
trzy na nich nieufnie. Co innc_go 
na harcerzy, którzy podwórko 
posprzątają. staną w ogonku za. 
m< slem, przed świt;;:tami zaś p i
dlogi:: wyszoruj,1 i choinkę puy
niosą. 

Ot o i nna osoba. Nigdy nie do•  
świadczyła związania sie z kimii 
na , . trwale", nie iaznala poczu� 
cia bczpiec-teństwa ,  które dolje 
możllwość oparcia $i� na kimś 
w · trudnej chwili. Dopóki· star
czało sił i zdrowia nie dostrze
g(łła swojego osamotnienia. Z 
wieki�m pojm� .. ny się tl'udn(lfri 
w przystosow.iniu do kolejnego 
etapu życia. Harcerze okazujqc 
jej pomoc łagodzą wtęc poczut · ie  
zmniejszonej sprawno6Ci, subje
ktywnic bardzo dotkl iwie nieraz 
odczuwanej. 

Klub , .Pomo0nej ręki" prowa
dzi kronikę, w której odnotowu
je si� wszystkie meldunki, zgfo- . 
sz.cliia l relacje - komu udzie
lono pomocy, co zrobiono i kkn 
się zaopiekowano. 

,,Opiekujemy się VIII g1'w.pa 
żvcia ze sz.k.oły specjalnej w N o„ 
wym Sqczu. Zrobil itnit,1 im o,. 
gromnq, fra jdę prezentami 1ta 
Dzieł\ Dziec-ka, które w.Jasnotę
cznie wykonaUśmy no amajsler
ce». Żeby.kie wiedzieli, ;ak on,i 
nosili te poda l"ki na sercach.. A 
jo.Ił. .i.'łę ni.mi przechwalali. Co 
tydziffl p._')sylam.y im słodycze, 
IU'Oł>..e maslootl<l, z„w,ze l!l>mię.· 

ZuC':hy l...eśne Ludki 
tt szkoiy podstawowej 

w KJęczanach 

tarnu o imien inach i święta.eh ,  
składamy każdemu indywiduai
ne  życze7t ia. W najbliżsiej przu· 
s;.;l-0ści pla n u jemy jednodn io tvy  
biwak z cotowar..iem pcsWcu,  
·różny;mi za bawami  te 1·enomy111.-i,  
kon1cu1·sami. 

Ak.eja ,,Pomocne ręce'' zm'ien i 
ia. ·na.t bard zo. Staliśmy s ię  i •i 
nymi h.i.dżm?,  życie jest j(1k.ie.� 
cielcat-ł�sze, ba rdziej faj:-a!, a i 
człowiek j�st szlnchet-niejsiy. lf."'
ps;:y z dnia n.a dzie1i . .Nie •mn„ 
że by{ bowiem Wspa'nfois::e.§ 
pracy jak służenie dru.pjent'tł
czlowiekowi" 

„Pani F'1·anciszk:a Horna 1w1 
sl�by wzrok, dJateg_o luoi jak 
czytamy jl"j gz:zety i .kxi•r.Hd. Co 
pe:wit-Hl czas t rzepiemy jej dy
i.,•clny, wynosimy popiół. przygo� 
towujcm.v drewno na podpa ł 
k�." - pis?..e dru:lyna harcerska 
ze Skrzydhiej .  

Harcerki z Gródka czę:1;to 
przychodzą do 80-Jetniej Wikto
rii Mróz, kt'1ra od l&t mJeszka 
samotnie:  , .U pani Wiktorii za• 
W$�e są c7.ysle firanki, świeża 
pościel i r�czn.iki. Na Wielk::rnoc 
wysprząt::iłyśmy · mieszkanie i 
prz.yniosłyśrny rozma ite sn1c1ko
lyki .  Pani W iktoria płakc1la z 
ru.do:-;t.: i . . .  'J 

S?.c;;i;ep , .Cza.hi '1 pri.y grybow
skim liceum ściśle w.f::pdp1;,ac11jt? 
z Polskim Komitetem Pomoc:y 
Społecznej. CzlonkOwie szczepu 
dobrowolnje przyjęli na siebie 
oboyviązck codziennego dnsbr
czan ia obiadów ehorym i znie
dołężnbłym, dokonywania nie• 
zbędflych sprawunków. Pienią
dze za zeb1·ai-iy z1orn i m:1kula � 
turę przC':m::czu jc1 na Społeczny 
Fund usz Pomocy. 

Harcct"ze z 'Pasiel'bca piszą płl 
pi·ostu :  ,.przyprowadzamy nasze 
młodsze siostry i braci do  przed
szkola, na zajęciach technicz
nych wykonujemy dla nich ko• 
lorowe zabawki. Zimą dokar� 
miamy ptaki ,  opiekujemy sie 
szkolnymi różami, pomagamy 
młodszym w nauce. Dwieście 
trzydzieści złotych przeznaczy1 i 
śrny na potrz.cby Towarzys{wa 
Mi łośników Zwierzat". 

Zn:1miennc, że akcja „Pomoc-
ne ręce" znalazła naj"v i�kszy od
dźwięk na wsi. . .  Muchomorv'· z 
Męciny Wielkiej. ,,Timuro{v-c! ·" 
z Bjesnej . . . PartyzantkF' z� Ja
siennej'  , ,Słoneczka" z Jamnicy, 
d rużyny z Homrzysk, Przyszo
wcj i Siar oraz z wielu innych 
nowosądeckich miejscowości 
sk1.1 tecznie rozjaśniają trudne 
życie dorosłym · i ró,vieśnikom. 
NiP chodzi tu wcale o · czyny 
wir:lkic i heroiczne. Cz�sami wy„ 
sb rr.:zy wyplewić ogrćdek, upo
rz<.\dkować obejście dla krów. 
naprawić płot, aby zyskać czy ... 
jąś · dozgonną wdzięczność, a -
i to chyba wainiejsze - po pro• 
stu komuś ułatwił iycie. Można 
te� skonstruował: proste pomoce 
dyd'.lktyczne dla młodszych klas, 
pozbierać śmieci na szkołny1n 
podwórku czy odprowadzać mło• 
cts7.ych do przedszkola. Sporym 
osiągnięciem jest koleżeiiski� 
,v'ydąganie rówieśników z k1o..
.pot0w szkolnych, pobudzanie ich 
ambicj i ,  rozwinięcie talentu„ tym 
!=amym zaś wzmocnienie poczu• 
c·iu własnej wa11:ości cizieci nie„ 
k�}�;�K� wnych bąd:i zakomple• 

T:1k wh1śnle wyobrażam subie 
sa.n')on.u t:1e akcje harcerskie; 
staf'annie i dokhidnie przygott1 •  
wane przea r.iajlepszyc.:h zuchów 
i. harcerzy. Zawsr.:e bo'Wiem bu• 
dzily niechęć napuszone, fasa• 
dowe akcje„gi.ganty. takie jak na 
przykład patronat ZHP nad Cen-

. t-r, im Zdrowia Dziecka czy rów .. 
nk;� groteskowy „patronat" nad 
budov.;ą. ( !) Huty Katowice, co 
<·zyni !o z harcerstwa bardziej 
instytucję ushig w·szclnkich, niż 
ruch sp-ołeczny . działający we� 
d ług w!asnych znsad. Nie trzeba 
dodawać, ;i;e skutki wychowaw ... 
cze takich działań były znikome. 

Myślę, że działalność Klubu 
.,Pomocne ręce'' odgrywa olbrzy
mią rol� w ksz.t� ltowaniu ,yłaś„ 
ciwych pnstaw już od najmlod ... 
ssych lsL 

P.S. ' Czy na-uclnicy n1�M:t ł 
tmin nie byllby skłonni upo,\·a.· 
i nić harcerzy do dokonywani.a. 
na za"ad7,ie pierwszeństwa za.ku„ 
pów dla inwalidów 1 l udzi nie .... 
pelnospTawnych? Wys&are-iy sp.,.. 
hądziC wyk1u &a.kich osób J WY• 
pisać specjalne· µp.owainienia. 

JERZY LESNIAI( 



Adam Ogorzałek 

SPOTK NI 

z 
�ZYTELNIKA.MI 

W osc.at.njej dekad:uc �crwca uczestniczyłem w kilku spotkaniach z czy
telnikami „Dunajca.". Sprawił)' mi one satysfakcję, gdyż ludzie mówi11 

dziś bez ogródek, eo myśl� i czas przeznaczony na takie dyskusje nie Jest 
zmarnowany. Zanotowałem skrupulatnie wnystkie krytyczne uwagi I obie
całem ro1.ważyć Je z vwag�, chociaż wiem, że nie wszystkie uwzględnimy. 
bo trudno pogodzić rozbieżne oczekiwania czytelnicze. 

O dwóch spotkaniach prag'nę opowiedzieć bardziej szczegółowo, ponie

waś przyniosły one SUl'C&tie "'YbiegaJatee pou ocenę samego „Dunajca". 

&OZMOWA PIERWSZA 

Komitet Zakłedowy PZPR orar; 
0

So
lidarność" przy Urz.(d;de Wojewodz
kim zgodnie upomniały się o bardziej 
obiektywne publikacje na temat admi
nistracji. Towarzy&Z Ryssard Aleksan
der argumentuje tak: - Samodziehiość 
odministntc;i była dotąd nikła. Bafia 
biec,ał i tekstem p-rzemówie nia do in
a:trukto1'ÓW KW. Wciśnięto n.am 1'0Z
dziehtictwo de!ic11tow11ch towarów, 
choć nie ,esteśmy inatytUCjq. h.andlo
wą i nie my powinniśm.11 dzidić, na 
J)TZVkład, cement u, gminie. Jeśti do
dać Tozmaite pTzep�y btokujqce 11a
a.::q dziatalno.łć, jeśli uwzol(d nit n iłl
kie stoaunkowo płace (w gminach. na;
ni.ższe - 2 800 zł, a w Ur..:ędzie Woje
toódzki.m średnio 6 OOO zł) - to m.amu 
pTawo oczekiwać więcej nozum.ienia. 
JeJU pisze aię kryt11cznie, to niech au
tor formułuje zarzuty konk retnie adre-
1owar.e. 

3odaj:ie Andrzej WóJtowkz wypo
m:1:al mi, że pisząc w . ,Kulturze" o 
pierwszych miesiącach odnowy stwier
dziłem, iż są w administracji „ołowia-

ne głowy", chociaż - jak powiedz.iał 
,,w Ur..:ędzie Wojew(;d..:Icim działa ,u

na orc,anizacja part11jna, od dawna 
kieru.jqca kY1Jt11czne u.waoi do w11ź
a,;::11ch instancji". 

No, cóż ! ,,Ołowiane głowy" - jak 
sąd�ę - istnieją wsz(dzie. Ale zga
Ó;Lam się, że trzeba je atakować imien
nie. 

Zgadzam si� również z głosami in
nych dyskutantów - Pietrzaka, Czer
wińskiego, Weydlicba - gdy postulu
ją wnikliwe ocenianie administracji. 
Potn.cbuje ona - ja� każda grupa za
wodowa - wsparcia i zrozumienia. 
Nie wszyscy urzędnicy poddawali aię 
w przeszłości naciskom pozaprawnym, 
nie wszyscy są biurokratami. Uogól
nienia bywają z reguły niesprawiedli
we. · Ale trudno zgodzić się z dyr. Ze-
nonem Trzupkiem, gdy negatywnie o
cenia publikacje, w których ujawhili
śmy sprzeciw mieszkańców Muszyny 
wobec planów zagospodarowania prze
strzennego swej miejscowości. Nie są
dzę również, iż bh:dem było zacyto
wanie wypowiedzi tow. Jana Koszku-

la na Konferencji Miejskiej PZPR, 
gdzie zarzucił architektowi wojewódz
kiemu opieszałość w kwestii centrum 
kultury oraz obiektów spartowo-rekrc
acyjnych w Nowym Sqczu. 

Tow. Trzupck jest zdania. że po na
szej publikacji o Muszynie zahamowa· 
niu uległo budownictwo indywidualne 
w województwie. Nie bardzo w to wie
rzę,  a ponadto - można przecież po
lemizować z błędnymi publikacjami !  
Bunt  na ul icy Ogrodowej w Muszynie 
był faktem i faktem jest wystąpienie 
Jana Koszkula Dlaczego mielibyśmy 
je przemilczeć? 

Podzielam natomiast oczekiwania -
np. towarzyszki Oleksińskiej - by do
puszczać na łamy „Dunajca" pogl<1dy 
kontrowersyjne. W przeciwnym przy
padku tygodnik będzie senny. Liczę 
iż czytelnicy wspQmogą nas w ty1n 
dziele, nadsyłając wypowiedzi ostre, 
odważne. których nie zamierzamy cho
wać do szuflady. 

z uwagą wysłuchałem głosu Haliny 
Komarowej, która przedstawiła styc;t
niowe wydarzenia na sądeckim Ratu
szu z punktu widzenia „SolidarnoSci", 
a także wypowiedzi ob. Rafałowicza i 
Zarazki oraz sekrct.arza KZ, Sipka -
którzy kwestionowali umiarkowanq li
nię polityczną „Dunajca". N ie sądzę. 
bym ich przekonał i rozwiał wsz.ystkie 
wątpliwości. Prawdopodobnie przez ja
kiś czas pozostaniemy przy swoich po
glądach. Ale nie jest przecież powie
dziane, że rozbieżności w myśleniu są 
szkodliwe. Czas rozsądzi, czy posta wa 
tonująca obecne napi�cia była błędem 
i dowodem zachowawczych poglądów, 
c�y na odwrót - przejawem rozsądku. 

DRUGA ROZMOWA 

odbył.i się u sprawą organizacj i  par
tyjnych Sądu i Prokuratury. Towarzysz 
Tadeus� Pawłowski powiedział w za
gajeniu, że intencj� spotkania jest 
wzajemne pomanie si(:, przedyskuto
wanie roli prasy w społeczeństwie I 
miejsca problematyki prawnej w pu
blicy�tyce. Szybko jednaj: przeszliś;n;r 
do konkretów osiągając w wielu kwe
st.iach wspólny punkt widzenia. 

OLo sprawy, które „Dunajec" 1 
wdzi�cznościq przyjmuje do realiza
cji: opublikowanie sporządzonego w 
Nowym Targu raportu o nielegalnym 
garbarstwie i kuśnierstwie, wraz z 
wnioskami, jak rozwiązać sporne kwe
stie. Dalej : stała rubryka poświ<:co
na kulturze prawnej społeczeństwa. 
współredagowana przez sędziów i pro
kuratorów (wniosek tow. Witowskie
ro). Prokurator MeJon rozszerzył tę 
propc1.ycję: nie ma to być kącik po
rad prawnych, lecz publiczne rozwa-

źania o potrzebie zmiany prawa i je
go uproszczenia zwłaszcza w tych 
sprawach, które w naszym regionie są 
zmorą i najczęściej trafiają na wo
kandę. 

Jaki powinien być „DW1ajec''? Sę
dzia Sądu Wojewódzki�go, Błażowski, 
proponuje profil społeczno-kulturalno
polityczny. Nie magazyn ró.łno�ci. i nie 
organ KW. Raczej - oderwanie się 
od układów personalnych, rc.·prezento
wanie odczuć społecznych. Również 
prokurator Eilmes. sędzia Englot, sę
dzina GarJejowa jednoz.nacznie opo
Y."'iedzieli się za pismem odzwierciedla
jącym przemiany bez wygładzania i 
upiększania rzeczywistości. Powinien 
to być - zdaniem dyskutantów - ty
godnik pa rtyjny, a nic tygodn ik in„ 
stancji. Sędzina Zarębo,, a sformulo
'"'""ała ostry zarzut, że od je�ieni ubieg
łego roku naderwaliśmy więź z czy
telnikami wybierając niezrozumiałą. 
drog'ę. 

Interesujące refleksje o prasie pol
skiej w momentach zwrotnych przcd
:stawil prezes Sądu Wojewódzkiego, 
Soroko: --:- Dziennikarze najszybciej 
się odnowili, z piewców sukceslt stali 
się piewcami klęski. N ick tórzy chcą 
azybko nadTobić zaległości, inni -
wcześniej odważni - st ępili pióro. 
Najważniejsze dzi.ś to poka.:vwanie 
prób odradzania się partii  oraz budo
wanie więzi, integrowanie reoionu 
(kilku mówców sygnalizowało tenden
cje odśrodkowe w województwie). 

„Dunajec" nie powinien  konkurował 
z p rasą centTalną - nie ma zresztą 
takich możliwości - lecz podejmować 
własną, Zokalnq tematykę. Trzeba u• 
wzolędnić fakt, że Wojewód:ka Kon„ 
ferenc;a Part1,1jna n ie pr:e::wycięż1,1la 
animozji międz11 poszczeoólnvmi rejo„ 

nnmi 1iaszec,o wojewód�twa i przeciw
działanie t11m tendendom - występu
jqc11m właściwie w całym kraju 
jest rów1tież zadaniem praiv. 

Oba spotkanb przyniosły oczywiście 
o wiele więcej uwag. sygnałów i pro
pozycji. Nie omawiam ich, ponieważ 
umowiliśmy się zarówno w Urzędzie 
Wojewódzkim, jak w Sądzie i Proku„ 
raturze, że traktujemy owe gorące i 
nieuładzone zetknięcia się twarzą w 
twarz jako początek współpracy. Pier• 
wszy dotrzymał obietnicy prokura tor 
Tadeusz Pawłowski, nadsyłając jui po 
ki lku dniach pierwszą wypowiedi. Za
mieszczamy ją poniżej z nadz.ieją, ż.e 
również pozostali uczestnicy spotkań 
zechcą się niebawem podziel ić swymi 
przemyśleniami z czytelnikami „Du
najca". 

--

Czego można spodziewać się po Prokuratorze? 
Niecierpliwy czytelnik odpowie: wia

domo, niczego dobrego, najwyżej kło
potów. Ale notatkę tę adresuję do 
czytelnika cierpliwego, ciekawego ży
cia - a więc chcącego rozszerzyć rów-
11.i.e± swat świadomość pra v,mą. 

Odpowiadając zatem rw pow'yższe 
pytanie należy stwierdzić, iż po Pro
Jruraturze PRL - jak i po każdym 
zresztą prokuratorze - spodziewać się 
należy ochrony pra'W'llcj (nie mylić 
� osobistą) I pomocy. Aby jednak 
w pełni i naletycie zrozumieć co to 
uiacz.y - naleźy ową inat7h1cJę pań-
1twow,. jaką jest Prokuratura, po
znać. 

Czf;:stokroć pojęcie Prokuratury ko
jarzy nam się z - tymczasowym aresz
towaniem, wnoszeniem aktu oskarże
nia czy prowadzeniem spr a wy karnej.. 
A więc - niezbyt przyjemnie. Rzutuje 
to na stosunek do Prokuratury oskar„ 
%.onych, członków ich rodzin i majo
mych. Często niezadowoleni s:: też po
krzywdzeni - zwłaszcza ci bardziej 
niecierpli wł, nie umiejący pogodzić się 
2. obowiązującą prokuratora obiektywi
zacją jego działań i ocen. Uważają 
nieraz, że prokw-ator zbyt mało potę
pia sprawcę ich krzywdy, że za małłJ 
się angażuje po ich stronie. A tym
czasem prokurator ma angażować się 
w obronę praworządności, w zwalcza
nie przestępczości - nie zapominając 
oczywiście o życzliwości wobec stron 

·- 6 

i obowiązku udzielania im pomocy w 
ramach swych możliwości. 

Podstawę dtia1anici Prokuratury sta
nowi w pier'W'Szym rzędzie Ustawa Za
sadnicza, to jest Konstytucja. Jej 
art. 64 pkt 2 głosi : ,,Prokurator Gene
ralny Polskiej Rzeca.ypffpelitej Ludo• 
wej ał.r:r.eie praworitłł4inoici ludowej, 
czuwa nad ochron� właaneicl apołecr.
aeJ, ubezpiecza poszanewanie praw 
ebywateli""; pkt. 2: ,,Prokurator Gene ... 
raln)' czuwa w 11.c�&ólnoki aad 6ci• 
saniem przestępstw rodz11,eych w ustrój, 
ffzpieczeństwo i niezawildoić PRL"; 
art. 65 pkt. 1 Konstytucji stanowi, it 
,.Prokuratora Generalne:&• PRL powo• 
h1Je i edwołuje Rada Państwa", a 
art. 86, it „orl'any Prokuratury po4. 
lepA Prokuralorowi Generalnemu 
PRL i w sprawowaniu 1wycb funkcji 
ą niezależne N orcanów terenowych ... 

Bardziej szczegółowo organizacj(, 
zadania, działalnośł i sprawy wewnę• 
trzne Prokuratury określa ustawa o 
Prokuraturze PRL z dnia 14 kwiet
nia 1967 r. (tekst jednolity Dz. U. z 
10.Q4.1980 r. Nr 10 poz. 30). O Proku
raturze mówią też przepisy kodeksu 
postępowania kameg,o, cywilnego, ad
ministracyjnego i inne akty prawne -
łącznie jest ich czternaście - nakreś
lające obowiązki i uprawnienia proku
ratora. 

Prokurator obowiązany Jest stosowa� 
w swoJej pracy wszystkie ustawy kra
jowe l inne i.r6dla prawa - na czele 
z. kodeksem karnym, cywilnym, admi
nistracyjnym, pracy, rodzinnym - a 
liczba tyCh aktów prawnych i dzie w 
tysi�ce. 
. ,lak wyruka zalem z Kon.tytu<:,I! -

za.rUwnO Prokurator Generalny PRL -
jak i każdy hierarchicz.me podporząd„ 
kowany mu prokurator Jest kons,y�u
cyJnym liłrażoikiem praworządności. 
Jest także niezależnym orcanem ści
gania - nadzorującym w zakresie po
stępowania karnego organa Scigania za„ 
lei.r.1e, do których należy Milicja Oby
W"dtelska, WOP w zakresie spraw do
tyczących naruszania granicy 1 usta wy 
karno-skarbowej w tym zakresie, Służ
ba Leśna, Urząd Finansowy, Sanepid 
i wszystkie inne. których działalność 
dochodzeniowo.śledcza jest sprawdza
na, kierowana, inspirowana przez pro-, 
kuratora. Prokurator także podeJmuje 
decyzje, w jaki sposób wykorzystać 
czynności postępowania przygotowaw-
czego (dochodzenia - w sprawach po
spolitych i śledztwa - w sprawach 
poważnych). On więc decyduje, nieza• 
leinie od jakichkolwiek zewnętrznych 
wpływów, czy postępowanie przygoto
wawcze zakończyć aktem oskarżenia, 
wnorzeniem, odstąpieniem od ścigania 
w razie stwierdzenia przestępstwa ści
ganego z oskarżenia prywatnego, czy 
przekazaniem sprawy wedle właści
wości innemu organowi. 

Na czym polega niezależność proku
ratora i czym różni się ona od nieza
wisłości sędziego? Prokurator nie pod
lega innym władzom, jest organem po
zarządowym podległym Radzie Pań
stwa (podlegającej z kolei Sejmowi). 
Prokuratura jest instytucją zwartą, 
hierarchicznie podporządkowaną pa.. 
przez kolejnych przełożonych Prokura
torowi Generalnemu. I tylko w ra
mach tego podporzt!d'cow�nia mop·ą 
być wydawane polecenia konkretnemu 

prokuratorowi, a jego nieZ.'.l.lei.ne decy.; 
zje stają się tym samym dLc:yzjami 
Prokuratury jako c.ałości i Prokuratu
ra ponosi - z.a nie odpowiedzialność, bro
ni ich, poprawia, jeśli ll'zeba. 

Prokurator, oprócz prowadzenia 
spraw karnych, bierze również udział 
w postępowaniu cywilnym (ogólnie 
określa to art. 7 kodeksu postępowa
nia cywilnego), gdy wedle jego oceny 
wymaga tego ochrona praworządności, 
interes społeczny, ochro.na praw oby
wateli i własności społecznej. Jako 
atraż.nik praworządności kontroluje 
prokurator jej przestrzeganie w pracy 
urzędów administracji  i innych insty
tucji państwowych oraz społecznych. 

Praworządność - to przestrzeganie 
prawa przez wszystkle instytucje i or
canizacJe: państwowe 1 społeczne, a 
przede wszystkim przez organa władzy. 
Sprawdza to właśnie prokurator, przy 
czym nie może on zastąpić innego orga„ 

nu. 
Wiem, te w tak krótkiej publikacji 

mogłem w sposób jedynie bardzo ogól
nikowy zorientować Czytelnika w pod ... 
stawowych zadaniach i obowiązkach 
prokuratora i Prokuratury. Mam jed
nak nadzieje, te ta notatka pomoże 
w lepszym rozumieniu w przyszłości 
informacji o pracy tej instytucji. 

Można mieć także nadzieję, że w po
dobny sposób przedstawią się i inne 
instytucje funkcjónujące na niwie pra
worządności, jak sąd, adwokatura, mi• 
Jicja, administracja. Byłoby to z ko
rzyśch dh podniesienia kultury praw
nej społeczeńc::�w-:i. 

TADi:USZ PAWŁOWSKI 



Kartkowe dylematy 

Pierwszy kilk umiesięczny okres re
glamentacji, niektórych artykułów 
żywnośóowych, a zwłaszcza mi�sa i 
jego przetv .. ·orów mamy już za sobą. 
Opinie ludzi w naszym mieście o kart
kach są zróżnicowane: od pochlebnych 
twierdzących, iż system ten zapewnia 
bardziej sprawiedl iwy podział i kai.
dy ma zagwarantowane określone mi
nimum, po skrajnie negatywne. Prze ... 
w.aż:a jednak rozczarowanie. Zwraca 
się powszechnie uwagę na dwa zasad
nicze mankamenty reglamentacji mię
sa, która przecież nie rozwiązała pod
stawowego problemu, jakim jest brak 
mięsa, a nadto nie ułatwiła wcale za„ 
ku.pów, gdyż w sądeckich sklepach ko• 
lejk:i znacznie się wydłużyły. 

Coraz CZG:ściej zdarzają się sytuacje, 
że brak mięsa uniemożliwia realizację 
kartek i dlate,;o też wydłuża się okres 
prz,r<lziałów poza nominalny miCsiąc. 

Od sierpnia mają nastąpić istotne 
,:;miany. Prz.ew-idu)c się zniesienie do
tychczasowego kartko'\.,;,.·ego podziału 
na mi�so, wQdlJny i drób, a wprowa
dzenie trzech g-rup asortymentowych : 

n m ięso bez koś.ci , wędzonki, wędli..
ny suche, 

1. )  mięso z kością, pozostałe wędliny, 
br·c?:.elc.. drób. 

3) mięsa i przetwory mielone, po
droby .  

:?rzctworów 3 grupy n·ie pr:..lewiduje 
się dla kobiet ciężarnych i karmią„ 
cych, dzieci oraz chorych. 

Cały system rozdziału ma być te:i 
znacznie u proszczony, a z uwagi na 
liczne kontrowersje między poszczegól
nymi grupami uprawnionych (odno
śnie wysokości prz,Y'dziaiów) liczba rtr 
dzajów kartC'k zostanie zmniejszona. 
Jednakże zwiększone normy otrzymają 
osoby ciężko pracujące oraz przewle
kle chorzy. Natomiast przyznawanie 
kartek osobom uchylającym się od 
pracy wywołuje nadal spory i gorące. 
dyskusje tym bardziej, że władze znaj
du}ą się pod silną presją różnych grup 
pracowniczych i ludności, domagają• 
cyeh się zwiększenia przydziałów. 

Brak m ięsa uniemożliwia jednak nie 
tylko spełnienie tych postulatów, a.le 
gro-ti . wręcz obniżeniem norm �, naj
trudniejszym okresie 3 kwartału. 

W Nowym Sączu największym pro
blemem są wydłużające się stale kolej
ki w sklepach mięsnych. Wprawdzie 
sprzedaż mięsa i wędliny wprowadzo
no w kilku sklepach spożywczych, ale 
kh liczba nadal jest zbyt mała. Trzeba 
zbyt wielu godzin upokarzającego cze
kania, aby eoś dostać. W tej sytuacji 
koniecz.ne staje się dalsze zwiększenie 
liczby sklepów spożywczych, sprzeda
jących mięso, a zwłaszcza wędliny. 
Nie muszą być one przy tym wypasa ... 
żone w urządzenia chłodnkze, gdyż 
i tak towar sprzedany zostaje w cią
gu 2-3 godzin. 

::-1a wet przy zwiększonej ilości mir.
aa i wędlin chodzi przede wszystkim 

o rozładowan ie tasiemcowych kolejek 
coraz bardziej zniecierpliwionych 
i rozgoryczonych „kartkowiczów'", o Ji„ 
kwidację przyczyn potencjalnego kon
fliktu. 

ZYGMUNT RŁA SZAK 
Nowy SlłCZ 

„W sprawie l istu 
A. ' Zaczyńskiego" 

Wielka rzecz. się stała i obrał.a, 7.e  
nazwałem p .  Helenę Czech lokatorką, 
a nie właścicielką mieszkania, w któ
rym siostra Bronisława Czecha chce 
u rządzić Izbę Pamięci. Z wyjaśnień 
Redakcji dowiaduję się, że naraziłem 
na szwank dobre imię „Dunajca". Aż 
przykro czytać. jak Szanowna Redak• 
cja usprawiedliwia się i przeprasza 
„obrażoną" (za co?). używ{J.jąc w tym 
celu uszczypliwej przygany pod moim 
adresem. ,,Pisanie listów do wszystkieh 
pism w Polsce jest pasją p. Aleksandra 
Zaczyńskiego i nie ma chyba redakcji, 
która w końcu by mu nie uległa". 
Dzięki im za to. Wtedy, gdy panowie 
redaktorzy mieli wodę w ustach i pi.sa
li „po Unii ,  w ramach i w świetle" -
ja dobijałem się o sprawy tzw. niepo
pularne, o kt6rych nie woJno było pi ... 
sać. o sprawy wołajnee SOS, wysk�Yl
wałem w obron ie przyrody, człowieka 
i tego wszystkiego. o czym nie pow i n
no się milczeć. Dziś  odwar.a stanfala,  
dziś  każdy mądry i odwaf.ny,  bo nie 
ma kogo się bać. 

Już  nieraz atakowano mnie za mo
ją ,.pasję pi sania", n ie  gniewam się, b.o 
db piszącego najgorste jest milczenie. 

Spra,va Izby Pamięci Bronl slawa 
Czecha wydała mi si� na tyle ważka , 
że napisałem o niej sygnalizując za„ 
gadnienie, .?: nie badając szczęgółów, 
n ikogo nie chciałem obrazić, mogą 
mieć do mnie urazę chyba tylko wła ... 
dze i instytucje które a takowa Iem (co 
było potrzebne). a najmniej p. Helena 
Czech, którą spotkała wiell:-a S'.ltys!ak
cja ze strony Redakcji Waszego Ty ... 
godnika. 

Łąc�ę wyrf'l.,z:, poważania. 
ALEKSANDER ZACZYŃSKI 

Zakopane 

Nie kwestiooowaliśnty ważkości te-
matu, podniesionego przez autora 
lisłu. żadnej jednak, najsłussniejsiej 
nawet sprawie nie służy łenden• 
cyjność w sposobie Jej przedsławiania.. 
a właśnie łendencyjność listu p. A. Za.
czyńskiego - w śwleUe przekonują• 
cych wyjaśnień p. H. Czech - jest zu
pełnie oczywista. Jeśli autor uważa., ii 
nle mieliśmy Zadnego powodu, by pa
nil\- H�lenę Czech przepro!d� � to, eo 
przecież ukazało alt na naszych ła
mach - to dalsza wymiana pog-tąd�w 

jest bezcelowa. Sądzimy nadto, ie treść 
i łon zamieszczonego wyżej listu, któ
ry drukujemy bez skt"ótów i poprawek, 
nle wymagają z naszej strony żadnego 
dodatkowego komenta-na. 

K. D0B0S1: 

Ku wspólnemu dobru 

Z wielką u wagą przec7.ytalem w 
,.Dunajcu" z d.11.ia 14 czerwca artykuły 
,.Jaki powinien być .,Dunajec" oraz 
,,Krynicka książka wniosków konstru ... 
ktywnych". Ten ostatni wzbudził zro
zumiale zainteresowanie miej scowych 
Czytelników bowiem dotyczył on pro„ 
blemów Krynicy. ByC może, zmolJi1i
zuje on odpowiednie instytucje uzdro
wiska ni-e tylko do publicznego usto
sunkowania się do .poruszonych !Jpraw, 
lecz również do ich załatwienia. 

..Pn.:yznać trzeba, ie .iak do tej pory 
takie ustosllfn kov,.1ywanie sit.:" do pmso
wych notatek jest rz·,dkośr ią. 

Niektórym C:1.vt.e}nikom wyda.ie �i�. 
że prowadzę polemikę z Redakcją. Nic 
podobnego! Uważam. że wymiana zdań 
między współpracownikami redakcji z 
or�a.nem pT'asowym przynosi zawsze 
pożytek obu stronom. Chciałbym, aby 
również 'inni Czvtelnic \� pon1szali na  
łamach ,.Dun„icFI" problerr.atyke kry
nicką. Co do mnie - swoje społeczne 
posłannictwo wobec pisma spełniał: 
będę nad.al .  życz!' c mu rf rwriocześnie 
by zyskał j2-szcze więcf':j wspólpr-a<'ow
:n i ków. a co n=1 i 'wa1'.'."'")r.- j �ze - by ro
sło jPgo zn·1 tz.c-nie w na�zym regionie. 

...'T' A�f�"', .\ '\V KOZAK 
Krynka 

Fetor na osiedlu 

Pisz� do Was z upoważnie11ia loka
torów bloku nr 4 przy ul. Rcv .. ·olucji 
Październikowej w Krynicy. Od lat 
mamy problemy z kanalizacją :  rury 
systematycmie si(: zatyka ją lub pęka• 
ją.  a fekalia zalewają piwnice. Warst„ 
wa nieczystośei sięt;a nieraz kilku cen
tymetrów. Fetor w budynku dławi. ale 
duto wi�kszym problemem jest niebe• 
zpieczeństwo wybuchu epidemii. W �-
pov.--iedzi na nasze interwencje słyszy. 
my, te winę za istniejący stan ponoszą 
budowh1ni, którzy przed laty źle za
łożyli mstalację kanaliz:acyjną. C1.y 
znaczy. to że nasze kłopoty nigdy się 
nie skończą? 

Druga sprawa: śmietniki. Wybucf!o„ 
wano niegdyś specjalne pomieszczeniu 
na kubły ze śmieciami. ale tych ostat
nich się nie wykorzystuje. Przy· .. vie
z.iono z.a to wielk!e kontenery, które 
mają t,o do siebie, że dziecko, wynosZą
ce śmieci, :btdn1 miarą nie m<Yi:e dosie
gnać ich kfopv„ Tym sposobem śmie-ci 
walają sh, obole n"1"'mnl�ńw. które 

na dodatek - ustawione pod o kna„ 
mi - cuchną i szpecą osiedle. 

Proszę, napiszcie o tych spra wach. 
Nasze osiedle słynie z rozmaitych fe. 
lerów i już nie raz trafiał.o z tego ty
tułu na lamy prasy. Może ktoś się na 
ser io  zajmie ,�.'reszcie naszymi kłopo• 
tarni? 

s..ż. 
(na.:iwi!4ko i adres znane reclakeji) 

Serdeczne 
podziękowania! 

Kolo „P;:zydworcowe'' Polskiego Ko
mitetu Pomocy Społecznej w Nowym 
Sączu i nformuje, że 29 czerYJ'C3 dyrek
tor Ob,ivodu Lecznictwa Kolejowego, 
dr Ryszard Kosiba złożył - w czytnie 
społecznym - 16 wizyt domowych u 
obloinif' chorych, podopiecznych na„ 
szcgo Kola. 

2'1. pośrednictwem ,.Dunajca" prag„ 
n�Ubyśmy złożyć serdeczne podzięko• 
wanie dyrekto1 owi Kosibie, który od 
k:lku lat ofiarnie włącza się do akcji 
na rzecz ludzi potrzebujących pomocy 
bior?e w nich osobiście udziąl, bądt 
te-:� (1,,. 1 ,...  .... ując lekarzy i pielęgn iarki. 

Pre,..es Ko,a PI(P8 
WŁADYSŁAW BASTA. 

A może trochę 
o sporcie? 

Do ro7.\vażań nad tym, jaki powinien 
być „Dunajec", chciałbym dorzucić 
swoj:f u\vagę: brakuje mi w n1m kąci
ka sportowego. Prasy W kioskach bra
kuje - · skąd więc my, kibice mamy 
dowiadywać się o wynikach naszych 
piłkarzy, siatkarek,  kolarzy, kajakarzy 
i tp. l\!yS.lc:, że utworzenie takiej rub ... 
ryki na łarn�ch Waszego tygod·nikla 
podniosłoby jt•to poczybność. 

Z.A, 
Nowy 5'!ea 

P .S. Czytałem s\.vego czasu w „Try ... 
� bunie Czytelników'� ubolewania nad 
młodzieżą, która z nudów pije, włó
c:ty się, przesiaduje w ,,Adzie"' - jed
nym sł,owem demoralizuje się. Odpo-,, 
wiedzcie, proszt:, co mamy robić, sko
ro w mieście nle ma ani jednego cie• 
kaws��go klubu, świeUicy cz.y dyskO"": 
teki ? 

BLĘDNE KOLO 
Wydajn,.,�ć pracy gwałtownie spada. Jeszcze 

gw:.łlowniej pogan,za s.ię dyscyplina pracy; na
stąpił wzrost absencji chorobowej, nieobecności 
usprawiedliwonej i nie usprawiedliwionej. · Ta 
osta.tnia prawte a-i.ę podwoiła w tym roku. 

nakierowana została przede wszystkim na zdoby„ 
cie tych dóbr, a praca - jeśli koHdowała z tymi 
-dążeniami - zeszła na dalszy plan, tym bardziej, 
ie jeśli chodzi o środki uzyskiwane xa tę pracę -
nie ma na ogół problemów. Pieniądze �:nabla się 
łatwiej nit się je wydaje. 

znacz.nie znacznie więcej. Trudno�ci zaopatrzenio
we pow�dują spadek dyscypliny pracy. Z kolei ta 
właś:nie dyscyplina potrzebna nam je&t jak nigdy 
dotąd włainie po to, aby złagodzić- trudności z.a ... 
opatrzeniowe. Prawdziwe błędne kolo! Z której 
strony zacząć:. a by wydostać się z niego nie za ... 
dreptując sic: - jak goniąca w kółku wiewiór• 
ka - na śmierć? 

Spadek dyscypliny pracy w zakładach, wyraża
jąo:y się nie tylko absencją, ale takie nadmierną 
fluktuacją, zwiększonym zużyciem materiałów 
i pogorszeniem jakości zaznaczył alę w)'l·a7.niej 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Był on 
wynLl.ciem m, in. osłabienia włęz.i władzy ze spo„ 
łeczeństwem, a także cora1: bardEiej odczuwalnych 
na rynku braków, powodujących osłabienie zado. 
wolenia z wyników osiąganej pracy. Po siet·pnłu 
wszystkie te czynniki zadz.iałal7 ze zdwojoną mo
cą. Utraciła autorytet nie tylko centralna władia, 
ale takie średni i niisz:, penonel kiero'Arniezy, nie 
potrafią-cy już narzucał 1wej decyzji podwładn,m. 
Zresztą i wśród teeo personelu mamy do czynie ... 
nia re znacznym spadkiem dyscypliny pracy„ wy„ 
raiajrtcym się nieumiejc:t-nośdą, bądi niechęcią 
do podejmowania kroków, mających na celu ur:y
skanie nawet dora:f.nej poprawy n.a odcinkach ma 
po.,,vierzonych. 

-.!:·nk podstawowych do życia artykułów wvzwo ... 
Ul inst7 11k\ samoz•ehowawcs;r. Aktywność lud,ka 

Cz.y moż.na potępiać matk,: - c�y dziwić się na
wet jej postf!powaniu - opuszczającą warsztat 
pracy na wieść, że do sąsiedniego sklepu prl!y
wietli mleko, od którego :ialei.7 życie jej nie
mowlęcia? Jest to niewątpliwie prayldad k:rańco• 
wy i odpowiedź łatwa. Ale jak ocenie palacza, 
który dla zaspokojenia swego nałoau robi to tamo, 
to :>maczy odchodzi od maszyny? otói motywacje 
ludzkie nie są tak pro5;te, aby można było pot� ... 
pić również takie postępowanie, chociaż nie jest 
ono u1.asadnione dobrem nadrzędnym. Człowiek 
jest taki jaki jest, a nie jakim chcielibyśmy go 
wid:d.eć. Zakłócenia na rynku papierołłOwym spo• 
wodowały wyra7..ny spadek produkcji w wielu Ba.• 
kładach, i to tych. które maj� wS<;rstkle potrzeb
ne im środki. Jeśli w kiosku tabr:rc,'.n:,m poja• 
wiają się papierosy, wyląc:ione � ma�yny i nikt 
nic śmie sit: temu pr�eeiwsła..,ić-! 

Brak kilku mil lonów dolar6w rut zakup filtrów 
l bil><Ńki cl<> paplerosÓ'A' kosztowa! rnHI- :,ape,,m• 

Naleiy - moim zdaniem - zapoczątkować 
przynajmniej poprawe zaopatrzenla lub atwon:y� 
realną wi.!.ję o9iągn1Gcia tego w krótkim czasie, 
Sprzyjające warur,k:ł dla rolnictwa mogą nam bar
dzo pomóc. Doraine środki poprawy z.a,vsze są mo
żliwe, ale do tego niezbędna jest dyscyplina te 
strony aparatu zanądzającego. W wielu zakładach 
zrobi.ono coś niec:1)9 w tym kierunku, dostarezająe 
np. papierosy bez;po§rednio na stanowiska pracy. 
W tych: zakładach nie ma na o�ót więkH.yeh na
pięć za!tl6cających rytm produkcji. Ro<w6j samo
n:ądno�d wyiwoli byt mote niez�dnl\ inicjatywę. 
która poz.woli załogom - po zanałiwwttfUu S}-rłua
cj1 i możliwośei - I)rzejąć wiele spraw we wła• 
1H.-e ręee. 

TOMASZ WAlAT 
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PIOTR ZEL EK 

z Berestu 
Urodził się w 1 928 roku w Koszy

cach Wielkich kolo Tarnowa. J ak 
wielu jego rówieśników, wlaśc i w!e 
nie miał dzieciii.stwa: zaznał biedy, 
nie mógł się kształcić, bardzo wcz.?
śnie musiał  podjqć pracę z.arobko
wą. Potem przyszły tragiczne do
świadczenia wojenne. 

Po wojnie Zelek zosta ł  mura
·rzem - należa ł do ,pokolenia „ludzi 
z ma,rmuru". Budował Nową Hutę, 
Nowe Tychy, odbudowywał Vitar
szawę, pracował w wielkich zakła
dach przemysłowych. Lecz jak każ
dy chyba włóczęga, cały czas ma
rzył o własnym domu, o spokojnym 
życiu we własnych czterech ścia
nach. 

W połowie lat sze.;ćdziesiątyeh 
zna lazł się na Sądecczyźnie i posta
nowił zostać tu na zawsze. Najpierw 
mies�kał w wynajętym pokoiku w 
Krzyżówce koło Kry.nicy. Wtedy to 
podjął ·twórczość rzeźbiarską. Było 
to jeizcze przed wielkq falą mody 
tła ludowe figurki. 

Anton i  Kroh 

Zelek, nawiązując 1nslyJ1ktO\\"lllie 
do laudowej tradycji, rychło odna
lazł swój niepowtarzalny styl;  jego 
l'zeźby są jednocześnie ludowe 
i współczesne, ale przede wszystkim 
są 9,zelkowc", Trndyc:yjne motywy 
ikonograficz.ne:  święty Piotr z klu
czem albo z siecią, Chrystus Fra
SiJbliwy, Mojl.esz i inne nierzadKo 
odbiegały znacznie od kanonów tra
dycyjnych. Zdarzało się równi('.l. 
Zelkowi n-wylić atrybuty posz.czegol ... 
nych świętych. Nie wydawało mu 
s ię  to ważne - zwłaszcza ,  że  wielL.l 
krynickich kllracjuszy, którzy stano
wili główną czę:;;ć jego kliente l i ,  11a 
tych sprawilch po prostu s ię nie 
znało. 

Jednocześnie Piotr Zelek zacz::ił 
systematycznie obsyłać konk ursy 
sztuki ludowej, uczestniczyć w kier
m:u,zach i wysta wach. Stał się jed
nym z na jbardziej popula,rnych 
współczesnych połskich rzeźbiany 
ludowych. 

Przełom Int sześćdziesiątych i sie
demdziesiątych,  to chyba najlepszy 
okres jego twórczoSci. 

W połowie lat siedemdziesiątych 
Zelek przeniósł się wreszcie do sw�· 
go domu w Bęreście nieopOOal Kry
n�cy. Marzenie jego życ:ia spełniło 
się - został gazdą. Lecz wydaje się, 
że rzeźbienie stanowi główny nurt 
jego życia. Obecnie nie musi już 
zabiegać o popularność - raczej 
ogania się od natrętnych klientów. 

Temperi:lment twórczy nie po
zwala mu na• trzymanie się wyłącz
nie tematyki tradycyjnej, sakralnej. 
Wymyśla również n-owe motywy -
najc�ścicj z życia dawnej wsi, 
współczesne tematy· publicysty-cz-ne, 
port,re.ty wielkich Polaków itd. 

ANTONI KROH 
Fot. JERZY ZAK 

!Zl!J!.rosiliiii@ 
... \\'ojewód:,:ki Komitet l<..,.JN na 

spot.kanie władz poUtyezno-a<lmini
ktracyJnycb wojewódz�wa z przodu
ją,eymi ludźmi regionu z okazji 37 
roc:micy Manifestu Lipcowego. 

• Gminny Ośrodek Kultury w 
Bukowinie Tatrzai1sk iej na :\..� ,.Sa
bało\\ e bajania." --:-- konkurs gawę
dzla.ny, śpiew aków i instrumenta l i 
s tów ludo,\'l'Ch. 

• Wojewódzki Zwią1.ck Spć,łdziel
ni  Og:-odniczych i Pszcze)arskicb w 
No'\1·ym Sączu na uroczysto8ć wrę
czenia. sztandaru za zajęcie 1 miej
Sl'a we współzawodnictwie krajo
wym w pionie spiłl dzielczoś<:i oi::-rod
n ic10-pszczelarskiej z� rok 1980. 

• Związek Polskich Artystów Fo
tografii w \Varszawic, Bi uro ·wy
staw Artystycznych w Non,ym Są

· czu, Galeria w Zakopanem na 
otwarcie wyst�wy „Fotografia spo
lcc.::r:na Jat 1945-1980". 

we 

Mi�dzyspóldziet.niany z<>Spól pieśni i tat'tca ,,LA
CHY·· z Nowego Sącza obchodżi właśnie dwudzfo
stopięciolecie swego istnienia. J e:-:;t to nic�ątpli wie 
jeden z najlepszych amatorskich zespołów folkl_o
rystycznych w Polsce. Tancerze, śpiewacy i muzy„ 
k;,rnci ćwiczą n ieustannie - salo klubowa czynna 
jest przez okrągły tydzień. Mieli jui. setki wystę
pów w całej Polsce, byli w Anglii. -Belgii, Fran„ 
cji, Hiszpanii, Portugalii ,  obu pei1stwach niemiec
k ich, we Włosz-ech, w Czechosłowacji, Gruzji, Buł
garii. .. ]?Jugo by wymie-niać. Naturalhie, nie wszy
scy: wyjazd zagraniczny jest nagrodą, w wypra
wie uczestniczą najleps i ,  najpracowitsi. A zresz
tą - skład zespołu ,vciąż się zmienia. Podobnie 
jak każde inne . żywe stworzenie, "Lachy"  wciąż 
się regenerują, wymielHają obumierające komór
ki. Jedni przychodzą, inni odchodzą, to normalne. 
Ale poczucie więzi, pami<:ć prz-ctm'lczonych i prze
śpiewanych godzin pozostaje na culc życic. 

na wiek. Przychodzą tu nastolatk i i czterdziesto
latki. Znaczn�l część rezygnuje, nie wytrzymując 
ostrego tempa pracy. N ieliczni pozostają. Zadzierz
gają się przyjaźnie, wybuch:.iją k łótnie, kojarzą 
m.a1i.eiistwa. Potem nast�pne pokolenie trafia na 
lekcje rytmiki. 

skulonP, wyst raszone, a.ż tu pani Krysia mów i :  
, ,Rany boskie święte, czemu tak  trzęsie?"  A ktoś 
11;1 to: ,,bo siedz1 pani na kole !"  Wszyscy si(; ro
ześmieli i Zi.lraz nam było raźniej. 

Wtedy w Anglii siedzieliśmy pól dnia pod na
miotem, na festi walu, jak Jasy Indianie. A ludzie 
zwiedzali nas, wciąż 1 ylko zdjęcia i zdjęcia, aż się 
człowiekowi przykrzyło. Nagle przyleciała jakaś 
pani, tamtejsza Polka, i wołu : , ,dziewczynki ,: 

dziewczynki.  chod·l.cie tu ! ': Pn.yniosla cal<) walizk(.' 
.starych butow . .  ,Weźcie, będziecie miały w czym 
chodzić. ' Dziewczęta popatrzyły wzruszyły ra
mionami i poszły C1.y ona myślahl, że my w Pol
sc'::! ziemię jemy? 

Jedną z przyczyn powodzenia i wysokiego po
�iomu artystycznego „Lachów" jest praca z mło
dzieżą. Już pięciolatki przychodzą tu  na rytmikę. 
Na początku roku szkolnego znpisuje się na n i <.) 
około setki dzieci - do czen.vca starcza silnej wo
li mniej więcej trzydzieściorgu. Ci mnją szanse 
zostać członkami „MAŁYCH LACHÓW" - z-na„ 
nego zespołu dziecięcego, gdzie młodzież ot:rzasku
je się 7. publicznością, uczy się sądeckich śpiewa ... 
nek i nut. A potem niektórzy, co najbardziej sy
etematycz.ni i pracowici przechodzą do zespołu 
dorosłego. Oni stanowią na.jwartośdowszą kadrę, 
rdzeń iespolu. 
1 Leez wstąpić do "Lachów " nw:t.na bea w:.gl�du. 

idjęcia : ARCI-IIWUM 

Jak codziennie, tak i dzi�i..1 j w icczt)rcm członko
wie zespołu zebrali si� w klubie. Ci ,  kforzy mają 
,v l;;..śnie próbę; i ci ,  którzy wpadli tylko z przy
Z\<V'yczajenia, spotkać się ze znajomymi. Ciasno. 
Na ścianach oryginały rysunków Antoniego Wasi
lewskiego, nieżyjącego ju:i:. krakowskiego grafika 
i dziennikarza, wielkiego miłośnika Sądecczyzny 
i przyjaciela „Lachów". Pew,nq, maksymalnie 
uproszczoną kreską narysowane tailczqce postacie. 
Otwieram magne!9fon, nie notuję nazwisk moich 
rozmówców - byłoby to chyba zbGdne. Ot, nie 
jubileuszowa, lecz zwyczajna rozmowa o codzien
nych sprawach, wesołych i smutnych. Refleksje, 
wspomnienia. 

- To wielkie przciycie, kif'dy si� po raz p!erw .. 
szy leci samolotem. Pani  Krysia \\/tedy do Anglii 
ledal� z nami po faz pierwszy. Wszystko siedzi 

A znowu w Bord.eaux, to scena była na morzu; 
na pontonach , a w idownia na brzegu. Mieliśmy 
tańczyć, a le  jakże tu tal1cz)!Ć,  j.:1k wszystko się. 
chyboce? \ViQc 1ylko za�piewaliśmy, cói. by ło ro
bić? 

Za granicą z n::iszego zc.::pnlu nikt nic zosta ł, 
wszyscy zawszl"' wracaj� do kraju. U nas lud,dc 
mają uświadomien ie. Jed11n łl;1sz.a dziewczyna 
wys-ala za mąt za Francuzi'.I

J 
ale to zL1pclnie co in• 



Malarstwo ANNY GONTNER 
' .,To był neczywi:scic powa;i.ny wypadek. Samo
chod przetoczył się pl'Z<'Z. dach. Zicrnia stanęła dt.;
ba i zajęła miejsce nieba. Wiele jednak czasu mi ... 
nęlo, zanim wzięłam się do malowania tego tema
tu, zanim powstała ,, Katastrofa». Nastąpiło to do
J>icro Wowczas, gdy obraz byJ już przemyślany 
w szczegółach i na płótn ie mógł być ostatecznie 
przetwonmny. Jest to jednak jedyny mój obraz 
i nspirowó.11y bezpoljrcdnio konkretnym wydan�c
nicm. lnnc obrazy? Słl one najcz<:;:!icicj wynikiem 
jakichś przypomnień, dnlckich skojarzcll, troch� 
wypływają  z moich marzcit. a glównfo z potn,l�by 
malo\vania. Nic, nic należy do nith dopiRywać 
teorii filoznficznych czy artystycznych. One po 
prostu są. N iekiedy wyrzucam sobie.  ż<' tyle się 
wokol mnie dzieje, szczególnie teraz, a ja nie po
trafię ustosunkować się do t1..•go popr/.eZ swoje 
obrazy. Boleję nad tym, a jednak dalej robię 
swoje' '. 

To krótkie wyznanie zdobyłem dla czytelników 
, ,Dunnjca '' od Anny Gi.intncr w dniu wernisażu Jej 
prac, który odbył się 3 l ipca w salach nowor.ąd�c
k i  ... 'go Biura Wystaw Artystycznych przy ulicy Ja 
giclloilskiej 34. A trzeba wiedzieć, iż wernisaż ów 
był wydarzeniem niezwykle satysfakcjonującym 
tych, którzy miel i okazję w nim uczestniczyć. Je
go ni.ezwykłość polega ła na udziale w nim nutorki 
pre.::entowanych prac oraz na fakcie wr�czenia 
�ej  wielkiego bukietu róż przez . . .  Boksława Basiil
skiego, nowomianowanc>go prezydenta NowC'go S;l
c;.m, który - mimo ii. był to dopiero drugi dzi�ń 
jego urzędowania - %nalazł czas na spelnic>nie 
miłego gospodarskiego obowiązku. Odnotujmy za
tem na marginesie:  punkt d1a Prezydenta ! 

Rośr ie lipcowy skwar. Słońce Ż(lłci pola. żywa 
i soczysta wiosną zieleń jakby nieco ju.G zmato„ 
wiaJa. Mijajij pic1'wszc spóźnione sianokosy. 
Dziewczyny nabierajq jędrności. Spokój 1 Jato. 
A w salach nowo:,ądeckie,;o BWA mamy lata tego 
pomniejszone i odrealnione odbi<·ia zamknit;te 
w ki lkuqzi.esic:ciu obrazach olejnych Pani Anny 
GUntner - artystki, która od dwu(\;dc,stu lat omi„ 

ACH 
uego. Pmmala g o  n a  f('stiwalu ,  JH> rok u znaj-,mo
sd pobral i  si� i wyjechała do Francji. .Fajn�1 byia 
d:tlt,wczyna, zwidzi,l la mu sic;, "- icdz.ia ł  F-'ranl'UZ, 
,·o dobre. 

- Coraz trudniej o stroje. Od �1.a s u ,  gdy pani 
Borowa nie szyj(' . . .  

- Och, jaka to była Swif't na h.:ifciarkn . . .  
- Spoldzielnia Wy:,piaó.skiego w K rako,, le :.ta 

jedną haftowaną ko�zul �  bierze pięć tysi4.cc)·, a je
szc7.e koszula nie taka j�i k  trzt•ba, haft zbyt. upro
iizczony. 

- A jak wasze zakłady pracy tokruj• J  .l rty�tów7 
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- Różnie z tym bywa, cz�:,,to jest po ptv1stu 

luOzka niei.yczl iwość. Pc::wn�, pan i  wicedyrektor 
powiedziała,  że dziewczyny nie twolni, bo ma bi
l.ans, inne pracownice kolki jej na głowic struga
ją, ie ta jeździ, a one nie je:i.dżą. Zwolnienia 
z pracy nie dostanie, alt" jak chce wziąć urlop 
wypocl.(tnkowy, to moic so}?ic wziqć. Jak weimi..e 
�rlop wypocaynk„Jwy, to iuż bilans nie taki 
\ll'il:t.f\.)'. 

- i...:zasem są takie przypadki, ;{.(' dyrcktol' pod
pisuje urlopowanie, natomiast mistrz a lbo k icrow
#iik: działu zt:bami zgrzyta i co c.tlow iekowi naurą
ga, lo  mu n ikt nie zabierze. Albo człowiek !ilyszy 
w pracy takie rzeczy: co, podwyikc: chciałby:;? 
Niech ci w b'11Ccie dadzą !  

- W Gruzji najbardziej mi s i ę  podobo l:1 droga 
'Wojenna, wykuta w �kale, wy60ko pr.t:ez góry jak 
nasze Tatry, mowi� panu. cof:. wspaniałego ! I mie• 
liśmy też spotk..-inic z dziadkic-m, co miał ponad 
sto czterdz ieSci lat. J('go żona miała osiemdziesiąt, 
U Je to Ju.i była jego czwarta żona. Siedział i kiwał 
gwwą, i powiedział nam, że har.tszo, haraszo, ale 
po rosyjsku wiek nie umiał, tylko po gruziń. k u. 

- A w Portugalii widzieHf:my corridę, alf' tam 
są bPzkrwawe. 

- A co robicie, kiedy \\' zespole znajd zie sit! 
jakieS straszl iwe bcztah.'ncif'? Człowiek, który nie 
m„1 i;łuchu i nic umi 1..' isię ruszać ale b..ircJzo lubi 
występować'? 

- Ows�m. jest kilku taki<..·h. Ale uic ma pan 
pojt.cia, jak oni się pLtykłac;fajq do p1 acy . . .  

- I obniżają poziom . .  
- Xie usuwamy ich z zc:-.polu, ale nic włączamy 

do układów tan�znych. To jest bardzo delikatna 
t-prawn, nie mol.na ludzi ranić Zresztą najczt;ścicj 
gdy człowiek jest niezdolny, sam to widzi i re
zygnujl:. 

- Co Zimińska z.robiła w „Mazowszu '' z tymi 
sądeckimi tańcami. to o pomst� do nieba woła. 

- Kłopoty mamy te. co wszyscy; nic mozna 
akordeonu naprawić. nie można za to czy za tam
to zapłacić, tego albo tamtego kupić. Lokal mamy 
bardzo ciasny, normalnej dzi,1 ł l nn(<'i kl1 1howej 
nie d:-i się rozwijnć.  

- My tu naprawdę jcsk!.-my jakby J�·cJnij l"O .. 
clzmą. 

jając rafy i mielizny mód i lmieniających si� ten
dencji artystycz.nych twor:t.y swój własny idealny 
świat. Wyznacznikami tego świata są mi�dzy in
nymi: zpokój ponadc:t.asowcgo krajobrazu bliskie
go krajobrazom Toskanii i dwoje n iezmiennych 
bohaterów: .,Ona " i „On" (On - dość cz«:sto nie
obecny), a także sytuacje, W jakich się oboje 1 to
warzysz:ice im przedmioty znajdują Wspólnym 
mianown ikiem dla wszystkich obrazów jest .,Ona" 
przedstawiona jako naga dziewczyna, pełna spo
koju i oczekiwania, przcwysmuklona i wyid<'alizo
wana, podobna kobiecym postaciom Botticellego -
mistrza włoskiego rcnc!-ansu. 

U Anny Gtint ner zadziwiajqca jest konsek wen
cja, z jaką kontynuuje swoje malarstwo, swój 
„sposób'' malowania. Jest ono niemal niezmienne 
od pierwszych obrazów z roku 1959 (.,Przerwana 
podróż", ,,Maszyna na uwięzi"), a przy tym w pew
nym sensie bliskie twórczości Kazimierza Mikul
:-k icgo, mimo i.c, studiowała orzecież pod kierun
kiem Zbigniewa Pronaszki w krakowski.ej Aka
demii Sztuk Pięknych. Właśnie już w pierwszym 
okresie twórczości, gdy dokoła niemal wszyscy 
pndl�jmowali .,bardzo ważne" tematy. malowuli 
z rozmachem grubo klad9c farb(:. cz�ścicj szpach
lą niż. pędzlem, Ąnna GUntner poruszał.l się spo
kojnie po swoim wyimaginowanym świecie, , ,roz
mawia.la" z wyidealizowanymi bo}l.aterami. farbę 
kład ł'1 cieniutetiką warstewką;- tak. aby tło przc
swi('cało, a czyniła to wszystko z wielką maestri� 
i dok ładnością właściwą tylko uduchowionym 
młodym kobietom. 

W okresie kiedy naUok waż.nych wydarzc1i jest 
fizycznie odczuwalny, kiedy trudy codziennego 
bytowania przerastajq wszystko co wyobrażalne, 
dobrze jest u:tgłębić si� chociaż na krótką chwil( 
w oazie ciszy, nieporuszonego nicz:ym spokoju 
i... drzcmiącf'go pod powloką farb optymizmu, by 
odpocząć, by nabrał: nowej wiary, nadziei... 

ANDRZEJ 8. ICRUPIŃSICI 

Jerzy Masior 

PEJZAŻ 

Drzewo wyrosło pochylone 
jakby w pokorze szlo do niebo ,  
popołudniowym spływa cieniem 
gdzie inne trawy, inne d rzewa. 

W konturach cienia drży czeka nie, 
senny kalendarz doły toczy, 
w znojnej pielgrzymce czas ja/owy 
ostatn iej chwi l i  nie odroczy. 

Zamkniesz horyzont swq n iewiarą 
i słów znaczenia k lucz odbierzesz. 
Jui się n ie liczq przemi lczenia 
bo ty nie wierzysz w co ja wierzę. 

Był gdzieś przystanek, przyzwolen ie, 
w l ustrach szalonych świat w wirażu 
ułudnym pędzlem kładę zieleń 
no płótno znacaeń lamtych zdarzet\. 



26 kwietnia 1478 roku bracia Giulia
no i Lorenzo de l\'ledici - władcy Flo
rencji - przybyli na mszę w. katedrze 
swego miasta. W najbardziej uroczy
stym momencie mszalnego rytuału, gdy 
ksiądz podniósł Hostię, grupa męż
czyzn z mieczami i sztyletami rzuciła 
się na dwóch członków rodziny Me
dici .  Giuliano został trafiony w serce. 
Lorenzo, ranny. zdołał przeskoczyć 
przez balustradę i ukryć się za ołta
rzem w zakrystii. Zamachu dokonano 
za zgodą paoieia Sykstusa TV Dwaj 
zamachowcy byli księżmi. J�szcze tego 
samego dnia spiskowcy razem z arc�·
biskupem Salviati. który popierał ich 
akcję - zostali zabici przez wzburzo
ny'"'h florenty:ńc.zyków. 

� I) września 1898 r . .  w porze obiado
wej .  austriacka cesai-zowa Elżbieta w 
towarzystwie damy dworu szła piecho
tą z hotelu Beau-Rivage nad brzeg 
jeziora Genewskiego. Nagle człowiek, 
który siedzifłl na ławce nad brze,tiPm . 
skoczył w kierunku cesarzowej i zadał 
jej nożem cios w serce. Zma,rla tego 
sam'::go dnia. 

25-letn i zamachowiec Luigi Lucchcni, 
robotnik i były żołnierz, oSwiadczył 
przed sądem, że jest anarchislą. Zapy
tany o motyw swego czynu odpowie
dział :  .,Zmusiła mnie do tego nędza". 
Zapytany czy specjalnie chciał zabić 
wysoKo pastawioną osobistość, ośwfad
czvł: .,Tak. Aby pomścić moje życie''. 

6 l i stopada 1939 r . .  stolarz mebl-owy 
ze Szwabii, Georg El:;ęer, zdeponował 
bombę zegarową w monachijskiej Pi• 
wiarni. Bomba miała :zabić Adotra Hit• 
tera. którego oczekiwano 8 listopada 
w tej piwiarni. Bomba wybuchła jed
nak zbyt wcześnie. Hitler uszedł z ży„ 
cie-m. z�inęło natomiast I jego sym„ 
patvk6w i kelnerka. · Elsen-a złapano.  
W 1945 roku otrzymał w obotie w Da
eho:\u strzał w tył głowy. 

Elscr, Luccheni ł mordercy ,z 'flo
renckiej katedry. Diametralnie ró;bnia
t!e się od siebie przykłady z dłuJ?;iej 
larwawej historii . która rozooczeła �ię 
jeszcze. z..1.nim Brutus zabił Jt1liusza 
Cezara i która nie skończyła si� 1a
ma 1·hem MehmetĄ Ali Agcy na papie„ 
ta Jana Pawła IT. 

Ofiarami byli źl i  I dobrzy, odwa;i.n l  
i tchórze, ,l!roźn i i łagodni. By1 i  n ; •11 i 
tak niegodni . ludzie, jak dyktator Ni ... 
kara!!ui - Somo:M., którego w ro
ku 1980 zamordowano już: na emittra
cii i tak s;:lachet:ni Jak wielki zwoJen
nik rezy�aclJ z nrzemoc:v. polityk 
hinduski - Ma1v�tma Gandhi. :r.a strze„ 
lonv w 1948 iroku przez rea kcyjnego 
dzi"'tinikat"Z;.l. 

Zabijani byli władcy, tacy j..ak ro
syjski c-ar - Aleksander II. ehociaż 
w swym państwie zniósł .pańszczymę 
i zyskał przydomek ,,ear wyzwoliciel". 
l maja 1881 r. zabił go Ignacy Hry
niewiecki, polski. szlachcic, student po„ 
lltechniki. kt6r:, E odległości kilku me„ 
tr6w rzucił bombę do canikiej karety, 
Sam także poniósł przy tym śmierć. 

Strzelano równiet do Wowieka. kt(>... 
ry nie miał żadnej władzy, do Rudje„ 
go Dutsehke - prz�dstawiciela le,"i."l• 
eowej poEaparlam-entamej opozycji. W 
1168 roku, :3-]etni „wróg c2erwonych" 
;�t Baehmann oddał trzy strzalv  
eiętko l"m'li�e  Dutschego w !!!lowe. W 
19'10 roku Bachmartn powiesił siP," w 
wieziennej ee-li. 

Jeśli chod,zi o sprawców, a-kala się�a 
ed płatnych morderców !: epoki Rem? .. 
sansu do niesłychanie skrupulatnie ba• 
dających wszystkie pro i kontra spi s ... 
kowców z !O Jipca 1944 r. (zamach na 
Httlera). Sięga od religijnego fanatyka , 
który sam siebie określa jako ,.idea1i-
1tę0 do Herostratesa„ który chciał by� 
sławny i powstać w historii ś,.,,�t «ta 
nawet jako podpalacz. Skala ta sięga 
od szaleństwa do nonsensta. 

O!iaMI religijnego fanatyzmu p,tdl t6-
1erancy-j.-ny król Francji, Henryk IV. 

Kongres 
W Londynie odł>:,! •lę, • udz.!ale,n 

400 u.c�•tnik6w, Koncre• &-,-tyj
sk:iee:o Zrresz:enia Bada6 Nieziden
tyfikowanych Obiektów Lałaj�cycłl. 
W krótkim komentarzu s tej fffipre• 
-ą lorld)'ń•lti THZ TrMli:S wovier
cha. it słar.t maksyma >Pwid&ę wi�c 
wierzę" odrruean.a jeat M>ecn ia 
prn,g e<>l'aE więl<- lie�bę ekSp,,t'• 
-tów. 

Jeden "" op,>eJalmów. Stuart 
CamheU, oświadc-x7ł na Kongresie� 
i'& jeśli odrsuei 1ię· ewentualne EWi• 
dy, Maja1ti, haluc,.naeje Wi?rokowe, 
to więlcs:oość UFO wld•llm;veb prze� 

Crozony przez - lud jako ,,Henryk I)o.. 
bry" monarcha jechał 14 maja 1610  ro
ku w otwartej karecie przez Paryż. 
Gdy kareta zatrzymała się na m.oment 
w wąskiej paryskiej uliczce, katolicki 
nau('zyciel , Francois Ravailac zadał 
Henrykowi IV dwa ciosy nożem w 
pi "rś. Został złapany i w dwa tygod„ 
nia oóźniej public"Lnie poćv.riartowany. 

\Vickszość. zamachowców na żvcie 
prczvd,:,ntów amerykańskich - zarów
no ci .  którym się udawało. jak i . ci, 
którzv nie zdołali zabić prezyder>ta -
nowolywała sie na politvc:me. chociaż 
b"' rd·,,., po,e:matwane i ni<"i::'ISOP. motv
w.v .  Dla prawie wszvstkich ich czyny , 
byty r<'·, ttc iami na ,vłasnr norażki 7y
ciowe. Mo-in'.l to f)Owiedzicć o ambit
n vrn i niezaspoko_ionym w sw:-rrh am
hir -;�ch !>ktorzf'. r,nr-hndz:i"'"m 7. pr,lm:1-
ni� .  .Johnie 'XTilkesie Bnnth . lrtó ,·y 
14  k,:ui,..t.nia  1865 r. zastn°rn � �  .... d ... :,cf'
ro w loży teatralnej prezyden ta USA� 
Ah„"lh�mc:1 Lincol na. 

?-"r)·.i:e to także pac;ow�I: dn r,<in'"- '""'"'�
c>1 r ""' l-T·�-vev,a Oswald ·1 . ·i,..u, ,·v ..,'"': 1 i
slopa�a 1963 r. wziął  na  n'\u(szką Johna 

e przygotowania t atmoste�. przypo
mina zamach na p3pieża. Tu i tam 
spektakularny czyn jest tylko ogni wem 
w łańcuchu aktów terroru,, morderstw 
i zamachów. 

Mimo to najbardziej brzemienny w 
skutki zamach w historii świata -
doprowadził bezpoSrednio do wybuchu 
wojny światowej i tym samym przy
gotował grunt do drugiej wojny, do 
wędrówek ludów i . zabijania się lu
dów. do zatonięcia Europy w morzu 
krwi - był także w pewnym stopniu 
wynikiem przypadku. 

Ponieważ w Austrii żaden młody 
człowiek poniżej 20 roku życia nie 
mógł zostać skazany na śmierć, 19-let

·ni Princip i jego współtowarzysz spi
skowy nie zawiimęli na szubienicy. 
Obaj · zostal i  skazani na 20 lat cię_ż.kie
f!O więzienia. odbywali karę skuci cięż
kimi łańcuchami,  obaj ,:marli na gru-ź„ 
li-cę w ost'ltnim -roku wojn y, nie wie
dz"c w ogóle. 'Tc wo·i '1 a wybuchła. 

W końcu xr� wiel<"u i na począt
ku XX w carskiej Rosji panowała 

Z A M A C H O W C Y  

F. Ken.nedy'eeo w Dallas. N•&tępnego 
dr1ia po umacha Oswald został za
stnelony przez samozwańczego mści„ 
eiela Jacka Ruby'ego. 

Odnosi się to również w pewnym 
stopniu do Sirhaina, imigranta z Jor
danii, który S eger"ll.-ea 1968 r. w Los 
Angeles zastrzelił ,kandydata na pre
!ydenta, Roberta 1'". Kannedy·ego. 

Niewątpliwie podobnymi psycholo
ticznyml motywami powodował si� 
sfrustrowany marnotrawny syn za„ 
możne; rodziny, John Warnock Hinc
ldey. który. kontynuując amerykańskłl; 
czarną serię, strzelał do prezyd�nta 
Reagana. 

Zamaehowiee 'I SarajewQ, Gawrilo 
Pdncip powodGwał s-ię jednoznacznym 
i jasnym motywem f)olitycznym. Serb
ski n:.'!cjonal ista o rok wcześniej - n.a 
p-osiedze-n.iu tajnej o�anhacji pod na
�wą „Ziednoczenie albo Śmierć't zło .. 
żył iwi„ta przysiegę. te wykcnn �,v ... 
rok śmieITi wyrlan,1' przez ,.Bel�radzkj 
Komitet C�rttralny''. 

Je<'!t zastanawł aia�, do ja!t'i"'l!Jl"O rtl"M•· 
nia zamach w Sarajewie. j.e-śli idzie 

ufologów 
ob.serwat.or6w wrjain.i-ć moina tj:::t • 
wis.kami elek\ry�nymi. Twja-dzenie 
swoje poperł pn,edstawia�c dwa 
prZ)'"Padki zau-watonyeft ostatruo
UFO. W prac7 swe-j korz;stal ,.,. 
&wykle,o laboratorium bada,.,cze,r,. 

Nie wseyscy jednak ufolodzy 1QO• 
m:idzeni na Kongresie pod�clają je.
co pogląd <> fflOtliwoścl racjonalneg.c, 
wyjaśnienJa więksxości r.aobserwo
wanyeh niezidentyfikowanyeh. obie• 
kt<>w latająeyeb. Fakty wydają •ię 
ws;.ka:r..r,at. i:e sytuacja nie je11t w 
!st-ocie t&k• prosta. Od 194/1 r .• kie
dy to po rat: piC'l"ws,i,y aobsenvo• 

F„t. ARCHIWUM 

atrnos[era sprzyjajqca rozwojowi po
tencjalnych i rzeczywistych zamachow
€ÓW. W &ytuac-ji lica.11.ych anaehronicz
aych przeciwieństw r�yjskiego impe..
rium, ro1;powszechni-onej korupcji wła
dzy i anarchic:oi:ych nastrojów - z. mi
łości do ludu. z nienawiści do carskiego 
re:i.imu d.zialali narodnicy, socjaliści 
i nihiliSci. Nic dziwnego. te mnotyły 
się tam 2amachy na gubernatorów, mi
nistTów I oficerów policji, na ta wo
ryt.8. carycy Rasputina i na cara Alek
sandra n, którC'�O próbowano 1.:gładzU 
łł razy, zanim zgładzono za siódmym 
razem. 

0Tylko ,mie1'Ć cal'a ·może doprowa• 
ttzić do pr::-elomu w życiu pu.blicz-
flym .. - wolał student Sto1owiow do 
swych przyjaciół podczas zebrania pe_:
tcrsburskiej grupy nih!listów. - ,,Drię„ 
ki ta1-.:iemu czynowi :'ostanie oezvszczo
ne  1towietrze i z.ni1cnit?' ttieufnośt wo• 
bee intcUgenejl. Otv,orzy się szeroka 
d rOQ!'l do OWOC"t1 ej fFO.CI/ wfród tudu 
! l iczni młodzi r-:la,·heliti lu.dz-ie bę.dq. 
n11m eltci<"Ci 'Pomóc"'. 

W 1877 roku pock.?.1'S procesu ni.hi-

W;}ll.10 niezidentyfikowany obiekt 18 ... 
tający� eo dzisiaj popularnie określa 
się słowem UFO, w kartotekach na 
całym świecie zarejestrowano }'Ji 
p0<1ad 1 00 tysi,:cy takich obserwa• 
cji.. Mo:te si� \\'i�e okazać nee&.11 
niemożliwą. pnekonanie \vszy:rtki-:.h 
ulologó\.V, iż . '!.j�wi,ska te mają FI. .. 
cjona1ne wyjaśnłenje, 

NlekU>r•y u1olo!J<)wie nadal 1tdal4 
sit: w.ienyć. ii w u1,•o poi.aziemskie 
iinteligentne istu.ty nawiedzają Zie• 
mię. Ebperei ei podtrzymują: w ten 
sposób jeden z. najbard;dej popular ... 
nyd1 i najbardziej ehwytllwyeh mi„ 
tów związ:a..n:r-ch s niez:identyfUto„ 
wanymi Qbicktami latającymi. 

_Ci ,:determinowani ufologowie od.
!f1ueaj,\ wszystłdc inM arg\Jll'l,,e,tlty. 

listów w Petersbargu na ła. wie oska r
ż011ych zasiadło 19a ludzi, którzy po
dobnie myśleli i działali. 87 osób na„ 
leżało do szlachty, 19 było · wysokimi 
urzędnikami, 8 oficerami, 33 - d u4 

chownymi, 11 - kupcami, 23 - przco.
stawicielami wielkiej burżuazji i 1 7  
chłopami. Fala rosyjskich zamachów 
brała swój początek nie z warstw biea. ... 
nych i wydziedziczonych. 

Przy rozpatrywaniu zjawiska zama
chów terrorystycznych, trzeba poczy
nić rozróżnienie między zamachowcami 
indywidualnymi, których czyny mogą 
by-ć oczywiście wykorzystywane prze;,; 
irtnych ludzi. a uczestnikami ugrupo
wań, stawiających sobie jagne poli
tyczne cele. Nie można określać grafa 
Stauffenberga jako indyvlidualn�o za
machowca tylko dlatego, że niósł bom• 
bę. Był on szefem spisku. 

Można natomiast dzień io lip
ca 1944 r. (data zamachu na Hitlera) 
włączyć nieja loo do problemów religij ... 
ne� usprawiedliwienia czYnu. Jed�n 
ze spiskowców, major Ludwig von 
Leonrod - prawdopodobnie w nadziei , 
że będzie mógł uratować własną gło
wę - przyznał się, że katolic ki ksi�. dz, 
He.rmann Joseph Wehrle powiedział 
mu, iż zamach w żadnym_ wypadku 
nie jest grzechem. Ksiądz dal więc 
przyzwolenie. 

Spo'hied.nik, który jaklo świadek sta„ 
nął pr:z.ed s�dem, ze świadka prv..e
ksztakił się w oskairżonego, Z'\Ś z 
oskarżonego w skau:.nego na śmierć. 
Zo�tal powieszony. 

Chociaż statystycznie nie zostało to 
udov.-odnione, to jednak wydaje się, 
że mo7na twierdzić. iż telewizja di0„ 
pro,lv"Gdziła do częstszych terrorysty·:7.• 
nych zamachów� Niezwykłe wrażenie 
zrobił w Hł60 roku pierwszy zam . .::o.ch 
na oczach milionów telewidzów: ofiarą 
zamachu padł japoński polityk opozy„ 
cyj,ny Asanuma. który wystąpił prze
ciw-ko ra tyfikacji amerykańsko-japoń„ 
skie<to układu o bezpieczeństwie. Mor
dercf\ Asanumy był 17-letni faszysta. 
Jeszcze przed ro7.poczęciem procesu po• 
wi0c:il się w swojej celi. 

To morderstwo było pierwszym z.a-
ma(:hcm 7.arejestrowanym przez kame
ry te1 1.,wizvjnn. 17-lclni student n:J.j
r.-awdopodobniej nie miał o tym poję
cia. 

Oczyvd Scie, telewizja - ta elektro„ 
niczna wielka widownia ,na światOwą 
skalę - może uskrzydlać potencjal
n ych zarnachowców. W jakich innych 
v.-·arunlrn.ch mogliby liczyć na tak 
ogromną liczbę naocznych świadków, 
moe.:Hhy przypuszc.z:ać, że cały świat 
patrząc na ich czyn, z przerażenia 
wo::.' -t:yma oddech? 

To. ż:l!' WStzystkie publiczne kroki 
amerykańskiego prezydenta. - w wie] .. 
kiej mierze w wyniku morderstwa po
pelnionee:o na prezydencie Kenne
dym - są obserwowane przez te.lewi
zyine kamery i . przekazywane w te
telewiz:yjnych filmach, mos;lo r.:i.cz.ej 
pra,vdopodobnte zachęcać: niż odstra
szać aut01•a ostatniego z.a.machu na pre
zydenta Reagana. 

Dlaczego właśnie papi.e-ż:?' Zamach n.a 
Jana Pawła II, ten zamach, który mo-Ł
na okreS1ić jedynie slo\113.mł - ultima 
irratio jest na  peV1rm.o co najmniej v.,y
Ntizem nieświadomego pragnieni:i.. by 
wyszukać sobie najwyż.szą ofiarę i na'
większą widowniE:. Papież., a jes7.c-ze 
do tego tak ogromnie popularny pa
pież jak Jan Paweł II, najwyższy auto„ 
rytet zl:lchodniego chrześcijaństwa: n� c1e 
przed bnzyliką św. Piotra, miejsce z 
które�o papież: cią!?le głosi blogos' :i'"" 
wi�stwo urbi et orbi . a więc - z te
lewłzjn czy bez telewizii - r.tosi t-->n
goc:lriwinńs+ wo dla całej kul\ zien- �1 -hf. 

Trud1to dopTawdy o wi.ęk!>oze szaleri. ... 
stwo. 

i l' .. IJ.\YO i t.veie... '.Jl3 hsmbuts!dm iy„ 
,:<Mlnlkiftn "Du Spieg,,I'') 

Nłe J):I"zekonuje kh równjei fakt, 
ii: co.r-u więcej -dowodów nauko
WJ,.,.Ch wskaz.uje, że nie ma i.nt�!i„ 
gentnyeh fOTm tycia w poz:a&iem
skiej sterze układu słonecznego, 
a ślady prymit:,wnyeh form życia 
dostarczone pr:i:es sondy lcosmic1.ne 
z Marsa, Jupitera i Sa'tll'T'na , po
bwierdzają jedynie 2asadnolłt :!Cep
\ycyzmu w tym względzie. 

Tak, ezy' inaczej ufologia ro1.wija 
się i zdobywa � roku na rok więcej 
zwolenników. Kartoteki zarejestro„ 
wa nych UFO �ieją. Liczba eks
pertów wzrasta. Umacnia się r6w
niet 9ieć- towarzystw i zrzeneń uf<> .. 
logicznych w świecie. W wielu kra
jach zr,;esz:ettia takie- działają, od lat. 
A :t:agadka pozostaje nadal niewyja
śniona. 



Antoni Kroh R odzina wyJechała na wakacje, 
chodzę więc sobie goły po pu
stym mieszkaniu i śpiewam 

wiqzankę arii operowych, męskich 
i żeńskich, własnego układu. Warto 
by się dzisiaj wykąpać, bo dzień 
parny, ale wanna wypełn iona jest 
po brzegi brudnymi naczyniami, 
które zalałem gorącą wodą z do
datk iem antka, by n ieco odmokły. 
Naczynia są z.resztą w gospoda.r-,t
wie domowym rzeczą zupełnie zbęd
ną, właściwie mógłbym je spokojnie 
wyn.ucić na śmietnik - albowiem 
kupiłem kilo agrestu, kHo rabarba
ru, k ilo suszonych g.r,uszc.Jc, k:ilo 
cza.rny-ch porzeczek, wrzuciłem to 
wszystJko do wrząti.'.tu, zasypałem 
cukrem i mam wiadro kompo�u. 
Kartkę na mięs.o ofiarowałem kole
żance - niech sobie dz iewczyna 
użyje. Rano kompot z ch lebem, w 
poł udnie kompot z chlebem, wje
czorem kompot � eh 1ebem, a gdy 
mi się to nudzi, idę na obiad do 
„Orbis,u". Wczoraj zapła ciłem lR6  
złotych i do tego j eszcze dwa złote 
na szatruę, bo pa-dało. 

Zestarzałem 
się o tydzień 

ludzi znających i kochających swo
ją ziemię. Związek Podhalan powi
nien mieć możność zabierania gło
su i współdecydowania w najw.aż
niejszych sprawach polskiej góral
szczyzny. Co bynajmniej nie ozna
cza , bym nie potrafił zdobyć sic: na 
parę gorzkich słów pod adresem 
Związku. Dlateg-0 bardzo pragm1lein 
pojechać na walny z.jazd Związk"u 
Podhalan, już trzydziesty trzeci z 
kolei , który odbył się w Ludźmierzu 
w dniach 13-14 czerwca. aby napi
sać reportaż, właśnie tych spraw 
dotyczący. Otóż zaproszenie na Zjazd 
wysłane trzeciegó czerwca, dotarlb 
do mokh rąk dwudziestego czwar
tego czerwca. List wędrował z No
wego Targu do  Nowego Sącza przez  
tr:r.y tygodnie. Więc n ie  " byłem, n ie  
napisałem. I co? I nic. 

Wpadłem ostatnio w złe towa,rzy
stwo. J e.szcze rok tern u miałem wo
kół siebie samych wesołych kompa
nów, radosnych druhów, ufnie pa„ 
trzącą w przyszłość młodzież. płc i  

'obojga. Z kar.minowych wa·rg perlił 
się śmiech, a w . głowie s.zumiało 
wino. Dz.iś, gdziekolwiek się zw·rócę, 
do kogo\kolwiek gębę -obwarzę -
wszyscy narzekają, złor:z.eczq, psio
czą, utysk,ują, biadają, lamentują, 
żalą się, pornstują

t zgrzytają z�ba
mi. Nierzadkie są postawy ehtre
malne, cybuję: ,,Do dupy z tym 
wszystkim." Kon iec cytatu. Nil des
pe,ra,ndum, przyjaciele! Mamy p.rze
cież na pociechę strawr;: d uchową: 
„Trylog.ię" Sienkiewicza i „Pisane 
w pośpied.u" Ogorzałka. Zwłaszcza 
„Potop�• ukoi nasze skołatane nerwy 
w tych niełatwych dziejowych chwi
lach. Porwaliśmy oto księcia Bogu-

· sława, galopujemy na rączych d"zia
neiach, a p.ikt dotąd j eszcze nie wy
palił nam w pysk z obu rur. Ki,em
licze, za mną! 

Kochane radio d-0nosi, ,że nad Pol
skę nadciąga kryzys guzikowy. Naj
większa w kraju fabryka guz:ików 
w Myślenicach nie produkuje, bo 
nie ma surowców, zaś przemysł Je:k
ki  iąda iluś tam miliónów guzików 
w dwustu wzorach, o ile dobrze za
pamiętałem. Albo więc koszule będą 
sprzedawane bez guzików - i żadne 
w t;rm nie-szczęśde, bo przecież. kai.-

dy mo:ie odciąć guziki od starej ko
sz.uli - albo też w sukur,s przyjd?.ie 
wojsko, jak z:wykle w ciężl";.ich 
chwilach, i począwszy od czwartego 
kwartału w garderobie Polek i Po
laków przewaZać będą guzik,i z .J
rzełkami. Mo.żna jedynie obawictć 
s ię ,  że powstaną gangi, obcinające 
ludziom guziki w zatłocz.onych a �
tobusach. Najlepiej wyjdą na tym 
ekshibicjoniści i zagranlCzni fotore
porterzy. Gdy tylko „Paris-Match'' 
zamieści artykuł o polskich saJ1kiul
otach, nie omieszkam Czytelników 
,.Dunajca o tym powiadomić. Sądzę, 
że z przyczyny braku ·guzików tem
peratura polityczna nieco opadnie -
bowiem, jak to zauważył Stanisław 
Jerzy Lec, nie nosi się szabli d-0 
i nc-kispryma blł. 

J uż chyba z pół roku temu obi.e
całem dzit..>Ciom z.robić półeczki 
w ich pokoju. Cisza, spokój, zabra• 
lem się więc do roboty. Siedzę po
śród pił, raszpli, desek, listewek 
oraz. wkrętów i czyt.am „Kulisy". 
Ostatnią 6tronic-.t.:k�, rzecz j.asna, 
jedną z niewielu w polskiej prasie 
dobrze redagowanych. W ogóle 
uw.ielbiam ostatnie, humorystycz.ne 
stronic2.ki niektórych czasopism, w 
tym „Dunajca ·•, niedzielnej „Gaz.ety 
Krakow.skiej" ora-z ,,Wieści". Owe 
kolumny hwnoru służą mi jako test 
psychiatryczny. Gdy roześmieję się 
1 któregoś dowcipu, to n1.e-chybny 
znak, �.e jestem, ciężko przep.raco· 
wa111.y, stan mój jest krytyczny i na
leży natychmlr!st o<lpoc-tąć. Otóż 
,,Kulisy" drukują takie coś, cytu
ję: ,,SPRAV,/ A� Łodzianka Zofia S. 
1;karży do sądu lekarkę-g,inekologa 
za nieskutecznie przeprowadzony 
zabieg przerwania ciąży. Latem u
biegłego roku powódka ze w-ug1ędu 
na trudne warunki rodzinne nie 
chcąc urodzić kolej.nego dziecka 
podda.la się zabiegowi ginekologicz
nemu. Po pewnym czasie Zofia S. 
zorientowała się, iż nadal jest w 

Emil  Biela 

ciąży i udała się do innego lekarza, 
który stan ten potwierdził. Ciąza 
była już z.aawansowana, jakakol
wiek interwencja byłaby już spóź
niona, dziecko się urodziło. Zofia S. 
skarży lekarkę, która wykonała ni�
uda.ny zabieg, o odszkodowanie 'la 
cierpienia moralne i fizyczne, a ta k
że obciąża ją odpowiedzialnością za 
ewentualne ko-mplikacje zdrorwoti ie 
dziecka i własne, które mogą być 
skutkiem niefortunnej ingerenc:ji 
chirurgicznej w okresie ciąży.'' 

Koniec cytat,u. 
Jak można przypuszczać, ów nie· 

codzienny pro,oes rodzina S. z mia
sta Lodzi będzie długo pamięta ć. 
Wyobraźmy sobe, że synek (jeśli lo 
synek) pani S. za lat dwaMście al
bo czternaście przytuli się do swo
jej mamy na jakiejś majówce i po
prosi. ,,Mamusiu, opowiedz mi, jaK 
to było, kiedy bylem mały !" -
W1.esz, .Mareczku - odpowie mam,1-
sia z.e śmiechem - miałam zam1 ; Jr  
cię wyskrobać, bo ]ut was było 
c2:,voro w dumu, ale nieclllujna g�
uekoloż.ka wykonała zabieg niepo
rządnie, więc żyjesz. Poda łam j� za 
to do sądu, z.olz.ę jedną, wygrałam 
proces, dostałam od-szkodowanie, 
ład.ny grosz, i kupiłam z.a to dywan 
do największego pokoju ... 

Prze-chodząc do iruleg.o te-ma tu 
prc1gn� powiedzieć, że jedną z naj
ciekawszych organizacji spolect.
nych, nie tylko w naszym woje
wództwie, a le w całej Polsce, j.e1>t 
niewątpliwie Związek Podhalan. 
Stowarzyszenie to interesuje mnie 
szczególmie z dwóch wz.gl�dów. Po 
pierwsze, działa na Podhalu, a po 
drugie i ważniej.sze, Związek Pod
halan był i jest organizacją auten� 
tyczną, samorządną, opierającą się 
skutecwie wszelkim manipulacjom, 
umiejącą stanąć sztorcem, gdy trze
ba. Związek Podhala.n 21rzesza ludzi, 
z których zdaniem należy s ię l iczyć, 

Z powodu niskiC'go \.Vyrobienia 
politycznego, a mote raczej z po
\vodu · notorycznego przepracowania 
i braku czasu, niezbyt starannie śle
dzę telewizyjną i prasową dyskusJę 
na temat zmian w partii. Wielka 
szkoda, bo drieją się rzeczy ważne 
i ogromnie ciekawe. Na przyk ła d 
problem przynależności do PZPR 
ludzi wierzących. Rozwiqzanic tej 
kwe»tH jest, jak sądzę, sprawą pod
stawową. Ze szczególnym upodo
baniem opo,V'iadano historyjki o se
kretarzach, którzy po kryjomu jeź
dzili do odległych pa,rafii ch1·zcić 
dz.ieci, albo w niedzielę ra,oo zabie-

• rali swoje potomstwo ,,na wyciecz
kę", by w samochodzie pt""Zebierać 
je w uroczyste stroje do Pierwszej 
Komunii Swi�ej. Naturalnie, wyni
kały i. tego różne perypetie, sypki, 
zwichni�cia karier. I?o ielazrnego re
pe1:tua1·u opowia-daczy kawałów, jak 
P.Jls.ka długa i szeroka, należało t,:1.
kie oto wyznanie partyjnego ateisty: 
, ,J eśli Boga nie ma, co daj Boie,� 
to chwała Bogu. Lecz jeśli Bóg jest

t 

eo nie daj Boże, to niech ręka Bos
ka broni !"  

Kwe-stia to bardzo skornp1ik.ow3-
na, nie ma,m ?.amiaru silić się tu na 
merytorycz-ne zajęcie stanowislta. 
Niechaj mi tylko będzie wolno wy
j'dśnić skąd tytuł owego p·rzydługie
go felietonu. Po pro,stu zacząlP-m 
myśleć o jego napisaniu w ponie
działek rano, a teraz., kiedy go koń„ 
czę, jest niedziela, późny wieczór. 
W tra-kde pracy nad nim zestarzu ... 
lem się o cały tydzień. 

- Sto drwadz.i�ia cz.tetl')' tysiące dwieście, pO 
raz pie,rwszy ! 

- Sto pięćdziesiąt! K upienie samochodiu za polskie złotówki tak 
Ziwycw.jnie, z dnia na dz.ień, jest d:z.iś r:z2 ... 
czą niemoiili.wą. Chcesz samochodu, to go 

sobie narysuj - mówią ci, którzy wygtrali ten 
środek lokomocji w przedziwnych losowaniach 
prowadzonych przez NBP cz.y PKO, sam nie 
wiem, bo ja oczywiście niczego, jak z.wykle, .nic 
wyJosowałem. Pozostaje więc giełda samocho
dowa lub ogłoszenia w gazecie, aJe i dla tych 
ostatnio nie ma miejsca z powod:u spraw waż
niejszych. W Krakowie ceny sU:aszli.we (np. z.a 
nowego malucha „tylko" dwieście trzydzieści 
tysięcy żądano w czerwcu) skutecznie odstra
szają pocz.cW/y,ch ciułaczy - niedoszłych na
bywców. 

LICYTACJA 
- Sto siedemdziesiąt! 
- Dwieśde! 
W ów.ie mi.n.uty podskoczyło do brzys.tu ty

sięcy. Wokół stoli.ka blade  lub czerwone twarze 
z nerwowo biegającymi oczami. Z tyłu samo„ 
chód z bez.czelnie pod!niesioną m aską. Na ostrym 
wiraż.u trzystu tysięcy przyhamowali dwaj pa
nowie: włoski wąsik ,i góral w skórzanym ka
pel,uszu. 

Kiedy .więc przeczytałem w gazecie ogłoszea1ie 
o licytacj.i samochod.u osobowego w U.rz.ędzie 
Celnym w Chochołowie, postanowiłem przyj„ 
rzeć się takiej imprez.ie. Byłem ciekawy niczym 
diabeł nowej duszy; cuda o t.ak.ich licyit.acjach 
.słyszałem, a tu nadarzała się okazja osobistego 
s-praiwdzenia. Może nawet ... 

Licytowany pojazd mo.ż.na było oglądać przez 
trzy dni. Pojechałem do Chochołowa w sobotę, 
trzeciego dnia, bo chciałem się zorientować, i.lu 
chętnych było dotychczas. Niez.wykle sympa
tyczny, emerytowany celnik, gaduła nad gadu
ły, uroczyście otwarł garaż i ... zobaczyłem pięk
ną zieloną „Ładę" opatrzoną jugosłowiańskimi 
numeramJ rejestracyjnymi. 

- Pojazd jest zamkni�ty. Nie wolno niczego 
dotykać! - staTy celnik nie stracił słu·żbowego 
tonu. 

Patrzyłem na wóz jak na złote jajko. 
- Samochód jest na benzynę i na płynny 

gaz - kusił wniejętnie telnik. - Będz.ie piękna 
licytacja. 

Dowiedziałem się te:ż:, że w czwartek było tu 
jakieś dwadzieścia pięć o.sób. Podobnie w pią
tek. Dz.isiaj ja jestem pier wszy. ale to dopiero 
godzina dziesiąta rano. 

Pożegnałem „Ładę" miłosnym spojrzeniem 
i postanowiłem przyjechać jeszcz.e raz do Cho
chołowa we wtorek. Na licytację. Przez trzy 
noce śniłem automobil-owe wyczyny spod z.naku 
,,YU". Budził mnie ryk motoru, pisk hamulców, 
trzask z r9zmachem zamykanych drzwiczek :;a ... 
mochodowych ... słowem: rajd Monte Chocho
łów w całej kr�si�. 

Bylem na m1e,s,cu pr.zed czasem. Lh::y1.ada 
miaia rozpocząć się punktualrue o jedenastej. 
Kilk,u mężczyzn przechadzał-o sję nevwowo. Cel
n1k nie wpus2czał do og.rodu, gdzie stała "Lada". 

Zajechał fiat 125 p. Wysiadł z. niego mężczyz
na w wiatirówee, z włosildm wąsikiem pod no
sem. Ba.cz.nie rozej,rzał się wokół. Ski.nfoniem 
ręki za wolał nas wszystkich ku sobie. 

- Panowie! - rzekł poważnie, głosem ma
mionującym wielkie obycie i niebywałe do
świadczenie. - Panowie! Wy chcecie kiupić to 
pudełko? I ja też. Ale jest pewna róinica. Otó:t 
ja pomiędzy was .sześciu rozdzielam sto dwa
dzieścia tysięcy złotych, ale wy .za to nie bę„ 
dziecie licytować. Jasne? Bier.zecie po dwa„ 
dzieścia patyków na łebka i życzycie mi sz.ero
kiej drogi. Zgoda?  

Potencjalni nabywcy pr.zestą.pili nerwowo 
,z nogi na nogę, przełożyli teczki z pieniędz.r(li 
z ręki  do ręki, uśmiechnęli się chytrze i do
myślnie jeden do d,rugiego i nieskładnym chó
:rem wxrazili aprobatę. 

- Ale jak się zjedzie więcej chętny-eh, to 
co? - zaopooowałem przytomnie. 

- To nic z tego nie będzie - odpow,i.edz.iał 
nagle rozsierdzony włoski wąsik. 

I nie pomyliłem się. Do jedena•tej był już 
cały tłum. Na.wet k obiety1 panienki i dzieci. Naj
mniej setka lud·zi.. Znalazł się jesz.cze jeden, 
który ofiarował Po pięć tysięcy złotych za wy
cofanie się z licytacji, ale nie mógł ogarnąć po
kusą podnieco,nych licytatorów, więc prędko 
zrezygnował. Urzędni,k przy stoliku wystawio
nym na świeże powietrze odbierał dowody oso
biste (były również i paszporty) i tuż przed 
wyznaczoną godziną zamknął listę: zapisał dwa
dzieścia czte-ry osoby. Ostatnie spojrzenie na 
zegarek i... można za rzv"�Ć !  

Wioski wąsiik podbija! cenę o tysiąc zl<>iy�h. 
Góral spokojnie powtarzał U!I'Zędnikowl przy 
stoliiku: 

- A dopisz pa;n tam setkę! 
I ciągl,e był górą. Ale widać, re za chwilę wy„ 

cofa się. 
Ciętko przekładał z ręki do ręki czaimą wy

pchaną teczkę. W końcu, przy trzystu dw.udz1e
stu tysiącach zaklął ijrubo i z.rezygnował z koo1-
kurencji. Triumf cza,rnego wąsika Wwal ledrwie 
parę sekund, bo do licytacji niespod,ziewalłlie 
włączyli się d•waj pa.nowie z miasta. Podbili ce
nę do trzystu pięćdziesięciu tysięcy. 

Wtedy zupełnie nieoczekiwanie odezwał si.ę 
wysoki mężczyzna w czarnych okula,ra,ch: 

- T.rzysta pięćdziesiąt Jeden tysięey. 
Urzędnik powtórzyŁ Potem po raz drugi 

i trzeci. Koniec ! Samochód został sprzeda.o..)" 
miesz.kańcowi Zakopanego. 

Wszyscy roz.chodzą się, odbierają dowody ooo
biste. odjeżdżają i ... klną na czym świat stoi: 
żeby za trzyletni samochód dać ta:ką s.u,mę ! Lu
dzie powa.riowali ! Pewnie będzie koniec świata ... 

- Może w samochodzie są jakieś s.krytki ie 
?lotem? - podsuwa ktoś. 

� W Cieszynie są jeszcze lepsze licytacje, 
Bywa, że cena wywoławcza za samochód wy-_ 
n,(>si milion złotych. I nabywcy są !  Więc tutaJ 
nic nadzwyczajnego się nie działio ! - uspokaja 
ktoś. 

Zależy dla kogo - nic. Nie minęło nawet 
dwadzieścia minut, a państwo zarobiło pr.zeszlo 
dwieście dwadzieścia tysięcy zł-otych. N ieźle !  

Dwudziestu trzech niedoszłych kupców może 
dalej śnić chocholi sen o automobilowych prze„ 
wagach. W ChCl""'f'l"\,.,..., -',:,. 



Od da \VIH\ grz.yby od�rywają Powa„ 
żną rolę w Y.ywit:niu l udzi, st,mo"'i..\ 
bowicn1 do�konałą pn.yprawę pobudza
jąc<e1 a p1.• tyt .  a Łakż.e wzbogacaj�, n a�ie 
poi.ywienic. Zbieramy je �łównic dla 
"'-a rtoś( · i  smakowych i a romatycznych.  
w mniejszym zakresie dla wartośd od
ż .vwczych. J!dyż tylko część białek za„ 

wart .vch w f.'!;r,.yhach )est pnvs-wa la l 
na .  a poziom \\' it ;,min  i �oli mincra l 
nvch - nir od�O-"W.l btotniejszej roli  
,.,.: za!-pokajan iu  · potrzt'h orl!anizmu 
ludzki<.·�o na l C' -;kla d n ikt  odiyw.czl'. 
Wil· lc- �atunktlW grzybow z.:n,· 1era 
�zkod l iwC' d la  zdrowia toksyny. l\'ic 
ktor<· z n ich lli l lcż:1 d o n,,jsi l niP.i fłzic1 -
laj <\cych na ;; ,,· ieci1.• ro�hn - tru�· izn 
n p . :  toksyny mu<.·homorn sromotr n�o
w('g<i . muchomor.i jadowitego czy _ww
senr1.•e.o ,,,:pro\\·.-dzonc do organ 1z1nu 
ludr.k it!�o n,, v.:rt w niewiC'lk ich i lo
ściac.:h - rzNlu k i l kunal,,tu mi l i�rnmmv 
(co odpO\i.:i;Hla ok.  1 00 � �v.:icZ.cl!O rrzy
ba) - powoduja r.cj śl' ia Smicrteln<'. 

G ZVB 

T)o �rz:vhu\,· n iejada l nych.  ktorc za
wkrają tok�_vny, a równoc�cśnie "" :, 
kan1Ją znaczni' podobiC'ń�two cech nrn
kro!-._kopowych i or�anolept yczn:-Th do 
2,a tunków jada lnyl'h - prócz wymie
ni onych muchomoró,"\"' m vlonyd1 <· 1e;
,'d0 7. piec1.arką pol<0 � .  �,1-;ką ti.r lon,ł,  
,01:,bkami ,  c1.ubaj ką ka.ri ią - nałci:ą 
za:;lron i a k  rudJ. piestrzenica ka�z.tano
w„t.a .  st o.ęp iak  <:l?� la!t ly ,  krowiak pf1d
,vl1 : ięty zwa nt  oh�ó�•k.:t, goląbf'k wy
iniot.ny 1 mlP<:zaj wełnianka. 

Obok. zatruł- ..,.. ,wołanych fatw1kouni  
l'f't.ybów "tłlWie ni.iących toks:\:n_'(, �po
t.vka,m 'f �ie: z C'al vm zerE'.'�if'm z.akut  
'�"' · oiei.woist ych, itpowodowac1J\'l\ 
lil1)()>::,ci�m Jtri.ybow wrow�eh lub po
wa• pn:,,;ot,owan yl'h "I r.n:,,bńw j a 
tlalt\y<.:h �Lar .rch .  k lo1:e- u1e�ly t·1.(�( · 1 0-
wemt1 ro1.kla.óowi t\.łt droO't.e P�<'ll"lł-aPl 
M\emic:«1 ,.,t:h \ub pod W"J)łJ1'.t"m mikro-

�A ztcsNrJ 
�GłlJSZV 
G

dr  wt·hod1.i,,,. do la-..u. i.\-·...: i e
w u i-ln i..amiera - wstvs1.i.:O t: • )  
i:yjt' � l ata s i ę  pn:.ytui iJ  d o  f)f>

s:1..ycia,  1>01.0stał bez ruchu tak dLt
go,  aei: intruz czyh niebeL.p:ecLr.n
:tłlwo pójd;,. ic  dalej . Tak te-i. b:-· l o  
i wk.-dy, gdy 11u7.  po p6lno('·:v 2asiad
lem n a  aml»n i<-. Wic-dz!.tle-m jP.d ... 
RQ.k : dt. ik ie '<"i'o\"On.euia mają ł.o d ·, 

l'•t. AftC Nl'l'l'l „ 

n i e  11ri·ys1R<H .  �· idt>< ·.t:flk• l•wai.a.J, ;\ ... 
t. op ,onit• sa :-en jt"tl bt• 1.�n.:-;1..,wną  
:a,l :-<.1 l �  t 'li:\l;.U , 

P rze.r. d ług i  C'las paw· . • al id--al : ly  
b·!t.ru-ch . To tu, t-o ta .n p�l!.;k:wu'y 
jC'lL'1"l ie-by ki, jedJ1ak  ł'.aden mi 'i it; 
n : e  uka1.ywał. Dop iero tuż. pr,. t ·d 
s·,,· i tem na porr;,bc:; w.vsypały się ła
n :(! 1. m ł odt. ieZ.::1 - około 12 s.:tllk ,  
a dob,·ą l'h v• I lę  za n imi  wy:uedt 
byk:  ska n· : I  do:-;c brutalnie ja-kci S 
niC'sfornq la.n i(!, �a pnql , obil•gł parę 
razy <.'h 1na rc: d,Joko la  i odpowiedz.i.t ł  
polęi.nym głosem konkurc.�ntowi,  
k t óry r{)" nie oka za łyn1 rJk iem 
prz.<'jawi1:1ł n ;eodpa rtą chęć 1..a wład
niec ia  jego harcme:n. 

B.v k  � tad"!'ly  mógł , wedle mo�j 
t><:eny, m i l'ć 8 -1 0 lat .  od.,macLal �i� 
pif:k.n:vm ,  medalowym \Vleiwem i si.I 
n a  ·ohl oLrzyman ia V1.- l ad/..v nud po
dnpi N:t.·t.vm; .  U u11·pa t or, ktory wy
ło. n i l  sit: z g�stwiHY, by ł  is.t:4rszy, 

Rykowisko 
.i � ,  ;w. je.i.Em A� ci-uj11, .t.,t,.pat·h u 
ct.łowiek s  i n it widt:i,l gil, S·)' Ybku 
�pom�na ją, ""  n i-eda.Y.no uMcłodi. • 
w.n s,p�6j. 

Zaczynało -11,:a.r�ef. N<><.· }t!'.ia;,.;1.r: 
\ł.li:iłowa ła  panował: u.ad p,�.H· q .  a ;e  
.na po:ębę Z9CZll t'OW.MH,l spoknje .n 
m1.•oku n ic ;m1a lo """·nikaly pierw�1.e 
awiastun.v majacego y.;sehoddl! dn .t. 

2.y-c ie  kn:ei v, ral'a ło cło lł$talo:1�0 
b" • .-siącami lat r.vt:mu. Naj.pi�rw n;,,1, 
p«).1.·ę.t,ę "Ą:"e:;tlo mali.t"1\s&wo �arn :  E' -
śłK'.:rJna k�a �atir�ymału. lłfr; na �k,rJ„  
ju mlod:ni:ka .  zlu.strowata dokład41 ,c=' 
otwa.rtą prze:t�r1.ei1 1 - �łiwierdz.:.v,.
sz.v •1,.1<doc;,..n ie ,  .ile n.ik t nie- pr,e-.Hko
i:hd w posi.Mc u  - w1sid.1 na .f..rod.�k 
pniręb.Y �k1.1bując łiatk i .  Za n:ą 
z Wtll--Mł w.v łon :l s i(  koziołclł � w i ·• 
k11 ,,pod·� OL1,ti.:.J lym": łaOl, :e.  prct.f"f"\ 
Wja.-ce, s:� porCY.i.e wykonywał-o p ;� .  -
ws1;e 07,11ak i  uwsleczniMia. Sam;P<'  
ogl�dał � :<::  1.a :s-!ebie, z c,;ego " !LJ
siłe,n. le t-oba ·7,ym_• jeszcze k�os. 
lstotin� - kdwie !)ttrny odcsz.lv, 
w krzaku. pr,k�ia l  s ii:  łeb. Pcg,a,t,  . .  -
lowal�m �ob'.e, ud:a(l("ł(O tRka.r"'.l L.!' -
sows,kiej lo roPtk i .  Prz'." takitj w i
doc-zno�-i .  n 1�u-�bt'C..jo.1y:n 01· :C' 1 l  
n}(l,hia najwy-.i:-e.j do:; tn·&\.: µfa,·.,· . f ,\ 
za .:. 1,yicr. · � 1°,1 :  Y.� '" ,· 1.a�·.1 r>2.j .· ·:- .. r- -
ntej s:!.,cb :d l i-· . N"a poła!H.; j . Jq.1, \c 

je_l;{o wi�1 ioc· tnia.ł wy,ra irme ,e,H!k 
c;.yj1H." L.:ec11 :v .  

San)C(' s:t„l,.., ehwilf! na.p.rzer-� .. ., 
!=i it•bie, uden:aj•,c poro-i.ami o 7,ie,mi,. 
NaR,ie stadny byk uden:ył. Sk1est
l'.,.y1.\· �i(! wic1kami.  Pn:ei. chiwiJę 
'iA. \ gl�dato to na pr:cepychankt:, po
te ·n  Jed nak  s ta-rsz.v uwo1,nił 1:i� 
i tlde-rQ·ł w łop1ltk(! pi·1.oc!.wnlka;  
od-..kok i p0nowr!-c ::.pi�cie tykaani. 
Ż:.id"n n ie - zamiariał ustąpić. 

Z.de ·ydowałom si� na st.nał; mote 
ru� chciałem dopu<idć do niepo-
1,rzebuego poranien ia,  może trochę 
ż.ał mi  sit: ?.ro bito· bąd7. co bądź piP,� 
knef(:o \-.·ład('y puS"zt..,.y'! 

K rz.vj,  lu.nety na łopat'k�. pa. lei· 
tHH· i ,ną l  �pu.-,t i jcle1� osunql sie: ua 
1),..,mie. Na h uk s tn.ału  łan ie run�ły 
w młodni-k, natomiast ich pa ll, 
w frn,,H1,e walki n i(" słys?.<lc.v 
p·.'<l Ad,,podobn;c st rial u ,  �tanął 1,du
m :ony nad ciri !ern !twojego n iedal\v-
11 "g,o wroga . Trąt·ał pyskiem lei:ące
,:o , wy�l�nło, jakby rnówil mu : -
Nn. wstań ,  pr1.ecic-i. naprawdif; ni-& 
eh ·ale:"1 tak mocno udou:,·ć. 

"'/. ·obiło r1 i 1itC: st.ra.;;, 1:e g�upio, 
p, o ·.�-!.r.'.'l r

c-,nn c�_,_., kol�1.e. 
N u: t i :· :. n 1:1 :...:i.::  go •.1 "woinl 
oon1 :1 

erzybów c1.y innych mł kro<)t'#ełli1.n16w 
szkodliwy1.:h dla człowieka. 

Chcąc zabezpieczyć si.� pr-ited ztA�rv
cle-m grzyban,i ,  t'laleł.y: 

• zaopa trzyC IM'! w a.ł�« gł"7.yhb....
jadalny<'h, 

• nauczyć :.if! dobrego r(Y.c.p,o1..n&wat-
11ia najgroiniej�1:ych gal..ul"ł>kow 
gnybów trując)'<"h, 

• nie zbierać i nie ku,powQ-Ć od przy .. 
padkowych dostav,.,oców bliżej !Me• 
manych giatunków oru. gr1.yb6w 
młodych e fliewyks1;talconyeh o
wocnikach, które trudno ror.poz• 
Dać i gq.ybów zbyt taryeh, M• 
ez.ernionych Nb wodnł'Stych, 

• lWe' brać tlia 1-r�ybobr-anie <bi&f:·i. 
w wiek·u. p1�.t.ednkolnym

1 
które Słl 

naraiione na doda�kowe ftiebe:1.pie
c1.eń<;two Yl»j,,-eł• gr�,-bów »wit·o
wyeb, 

• dole<.� i Młoóatet � -tłlAy 
abietać „r�yb7 wyłac•t\i-e pod n� 
Mrem osób dol"O:oołyfłA, 

• p,,-ANI ll1>0r'ą<i� """""' lub 
prr.et worow T. irr..,bów - �rana 
1 ub kupione (r'T.._vby l\al-eily poa,e„ 
:;r�!('Ować w ·� at la::1lA.  - gat-utt,k\ 

nif"}adalne l ub niflrO�.,_llĄ.')e 
znh-;zczyc, 

• nie sponąd;taĆ i nie spożywać po· 
traw 'z griybów blaszkowych, kto
re nic zo�Laly t. całą pey,,nością 
z1dentyfikow,.me jako jadalne,  

• pamięt.ać n ty m,  7.e roz.powszel'h•  
n iony  sposób rozpoznawania ga
t unków grzybów jadalnych od 
h·ujących - pny pomocy prób -
.,ciemni�i• cebul i"  C'l.Y .,cz.ernit)• 
in ia  srebrnej łyżki '' jest po pro
st u t>rzesądcm - większo::;ć na j
si lniej t rujqcych grzybów. np. mu
chomor sromotni kowy, nir rear;u ... 
;e na probę tył.ki czy cebuli. 

Ro'f\miet błędne je!ł rozpo1.nawanie 
�alunk{)"' trujących według ostr�o. 
gon.kie�o smaku.  Te kryteria mog:ą 
być stoso wane wyłącznic przy id<'nt_v
( ikowanit.t l?;ołąbków, bowiem W'l-<zy .. 
slkie gołąbki rii<-jadu},,')e w.v ka ·,:ują 
sma k  gonko-piekący. W przypa d l( u  
stwicrd.tenia z}e�o samopoczw·iłl lub  
jakichkot ..... iek  dolegli wości ł.o'ądkowo
jcl itowych Po spo:i,yciu potraw z grzy„ 
bow - Mleż.r niczwlOC?,!lie zgłosił! się 
do lekarz-�. Opóólt11ionr lecz.enic C.LY ro.�
pomaniE" prz.ycz_vny iatruci "' k�l naj„ 
c:1.�t"""'Y"' powodem tra�i...'.Lllyt·h. nie�!'. .. 
Ił)::� " {· ,  

Po w.v:t\.Ąpieui u �•rvcia. 1)łUl>1iP,W.ć 
MleY.1 <) '.lla.ber.-piec2eniu retv.ł.ek nie:• 
-.jed�1ych potraw lub N't!?.trk �o .. 
w.'"eh gtrzy-bów ON.� pierws,.:-·rłl wy• 
rnioei"li i kał-u eho1-e-�o - Pobran:o-."t·h 
prf'led podaJ1ie1'ń le k6w. MatE-rkłl tC'n 
n!!lłet.y fWl ty<'ll-lW asl oóda(· l�kan:oWi 
ttdzieftłj�ellł\LI pie-t"WSJ<?j f)On)O{,'y. 



Z 
yla sobie niegdyś k rólowa, 
której mąż umarł dawno i zo
stała jej tylko piękna córecz

ka. Kiedy dorosła przyobiecano 
ją pewnemu królewiczowi w od
ległym królestwie. 

Gdy nadszedł czas slubu i dzie
weczka miała odjechać w kraj 
daleki, dala jej matka wicie kosz
townych sprz�tów i k lejnotów, 
złota, srebra i kamieni drogocen
nych, stowe1n - wszystkiego, i!O 
należy do wyprawy, królewny. 
Sfarn królowa bardzo bowiem 
kochała swoją córkę. Dala jej t,•ż 
damę dwont, która przyrzekła 
opiekować si.ę nią w drodze i od
dać królewnę w ręce narzeczone
go. Każda dosłała na drog� ko
nia, koń zaś królewny nazywał się 
Falada i umiał mówić. 

G dy nadeszła chwila rozstania, 
poszła matka do swojego pokoi
ku i zacic:la się nożykiem w pa ... 
lee, potem podtoży!a białą szmat
kę, aby t rzy krole krwi splynQly 
na nią ; dala tę szmalk� eót"ce 
i i·zekła : 

- Drogie dziecko, �chowaj to 
dobrze, przyda ci się w drodze. 

Pożegnały się z żalem, a kró
lewna schowula :szmat kę na pier
:si, };iadła na konia i ruszyła w 
drogę. 

Po godzinie jazdy uczula kró
lewna silne pragnienie i rzekła do 
damy dworu : 

- Zejdź z konia i nabierz mo
im pucharem, który wzięłaś ze 
sobą. trochę wody zc strumyka, 
bardzo jestem •praghiona. 

Ale dama dworu odparła : 
- Jeśli n1asz pragnienie, 2ejdź 

7. konia, nachyl się, nad str,umy
kietn i napij się. Ja ci uslugl wt\e 
Die  będę ! 

Zsiadła wic;:c królewna z k onia, 
pochylila się nad źródłem i uga
siła pragnienie, ale złotego pucha
ru nie dostała . 

- Ach, Boże ! - nekła pla
<·ząc. 

A trzy krople krwi odparły : 
- Gdyby to matka twa wi

d,iala, serce by jej pękło z żalo
Sci. 

Ale królewna była pokorna,  nie 
skarżyła się. U jechały kilka mil, 
a że dzień był gorący, królewna' 
znowu uczuła pragnienie i zapo
mniawszy o złych słowach po
przednich rzekła do damy dworu : 

- Zejd2 z konia i nabierz pu
charem trochę wody ze źródła, 
bardzo jestem spragniona. 

Ale dama dworu odparła : 
Jeśli masz pragnienie, zcjd2 

z konia, nachyl się nad wodą 
i napij się. Ja ci usługiwać nie 
b�ę ! 

Zsiadła więc kró]ewna z konia, 
pochy l i la si<; nad źródłem i usa
�iła pragnienie. 

- Ach, Boże"! - rzekła pła
cząc. 

A trzy krople odparły : 
- Gdyby Io matka lwa wi

działa, serce by j ej pękło z żalo
lici ! 

Ale kiedy królewna pila, 
szmatka z trzema kroplami krwi 
matczynej wypadła jej 2 zana
drza i popłynęła z wodą, a kró
lewna tego nie spostrzegła. Ujrza
ła to jednak zła dwórka i urado
wała się, • że zdobędzie moc nad 
królewną, gdyż tracąc trzy kro
ple krwi matczynej stawała się 
ona sla ba i bezbronna. 

Kiedy wit:c królewna chciała 
wsiąść z powrotem na konia, da
ma dworu zawołała : 

- Falada należy do mnie, a ty 
siadaj na mojego rumaka ! 

J biedna królewna musiaJa zgo
dzić się na to. Potem dama dwo
• - kazała jej zdjąć sza ty królew-

działa prawdziwa królewna, obie
cała oprawcy złotego dukata za 
drobną przysługę : w mieście była 
wielka brama i tędy gnała kró
lewna gęsi co rano i wieczór. Po
prosiła go więc, aby zawie�il nad 
tą bramą glowt, Falady, żeby ją  
mogla widywać jeszcze. Oprawca 
pr,yrzekl jej lo i zawiesił głowę 
Falady nad ciem nym i  wrot ami .  

Gdy k rólc\vna szła rano z Ko
stusiem na łąkę ,  rzekła przecho
dząc obok głowy : 

- O Falado wi:s isz m1.d wrnta
mi  ! 

A _gluwa Falady odparła ,  
- O królewno, biegasz za gą

skam i ! Gdyby to matka t wa wi
działa , serce by jej pękło z żal <>
śd ! 

Poszła królC'\Vna cicho za m ia
sto, goniąc przed sobą gęsi . A gdy 
przyf:zła na łąkę, siadła i rozpu-

ęsiareczka 

ski.e i włożyć inne sukn ie, a wre
szcie musiała królewna przysiąc 
w obl iczu niebios, że żadnemu 
człowiekowi na dworze królew
skim nie powit' o 1 ym ani słowa. 
KrólC'wna przysięgła pod groźbą 
śmierci

i 
ale Falada słyszała wszy

stko i zapamiętała. 
Dama dworu siadła na Falad�, 

a królewna na jej konia i ruszyły 
dalej, aż przyszły wreszcie do 
tamku królewskiego. Wielka była 
radość z ich przybycia, a króle
wicz wybiegł im naprzeciw i zdjął 
damę dworu z konia sądząc, że to 
jego narzeczona. Wprowadzono ją 
po marmurowych schodach, praw
dziwa zaś królewna musiała po-
zostać na dole. 

Tymczasem stary król wyjrzał 
przez okno i zobaczył, że piękną 
dzieweczkę pozostawiono na dzie
dzir'lcu . Zadziwił sit; jej urodzie 
i delikat ności. Udał się więc do 
komnaty narzeczonej i :zapytał 
fal zywej królewny, kto to jest, 

- Wzięłam ją po drodze do to
warzystwa ; dajcie jej coś do ro-
boty, żeby nie próżnowała. 

A król nie wiedział, jaką by 
jej dać robotę, i rzek! : 

- Mam tu chłopca małego, któ
ry pasa gęsi, niechaj mu poma
ga . 

Chłopiec nazywał się Kostuś I 
prawdziwa krókwna musiała z 
nim pa::;ać gc:si. 

Fałszywa zaś narzeczona rzekła 
do młodego króla : 

- Najdroższy, uczyll. mi przy-
ijlug�. 

Królewicz zaś odparł : 
- Wszystko czego zapragniesz ! 
- Zawołaj wiGC .oprawcę i każ 

obciąć głowę koniowi, na którym 
przyjechałam, gdy; rozgniewał 
mnie w drodze. 

W rzeczywisl ości zaś bala się 
fałszywa królewna ,  że Falada, 
która umiała mówić, mogłaby ją 
zdrndzić. 

Musiała wi,� biedna Falada 
umrzeć. 

A gdy si<; o jej śmierci dowie-

�""Cila włosy, cale niby ze szczere
go złota . Kostuś patrzył na nlą 
radując się ich blaskiem i chci a ł  
jej odciąć pukiel. 

Wówczas królewna zawołała : 
- Powiej , powiej wtaterku . po-

rwij czapkę Kostusiowi, niech ją  
goni, niech ją łowi, a ja złote 
włosy ruzplot ę i uczesze:. j na po
wrót zaplotę ! 

Zerwał się silny wiatr, porwał 
Kostusiowi czapkę, a chłopiec bie
gał za nią i biegał, a zanim po
wrócił, królewna już sko1iczy ła 
czesanie. 

Rozgniewa! się Kos(uś i nic nie 
mówił do niej, aż nadszedt wie
czór i pognall gęsi z powrotem. 

Nazaj utrz rano, przechÓdząe 
pod bram'\, r,,ekla znowu królew
Ju1 : 

- O Falado, w,sisz nad wro
tfin1i ! 

A głowa Fa lady odparła : 
- O królewno, biegasz za gą

skami ! Gdyby to matka twa w i
działa, serce by jej pękło z żało
ści ! 

A na łące poczęła czesać włosy 
I Kostuś chciał znowu obciąć jej 
pukiel. Lecz królewna zawołała : 

- Powiej , powteJ, wiaterku. 
porwij czapkę Kostusiowi. niech 
ją goni, niech ją łowi, aż ja złote 
włosy rozplotę i uczeszę, i na po
wrót zaplotę ! 

Ale wieczorem poszedł Kosi u.� 
do króla i opowiedział wszystko. 

Stary król kazał mu wygnać 
rano gęsi z gęsiareczką, sam zaś 
ukrył się . w ciemnej bramie. 
I usłyszał ja]( królewna zawołała : 

- O Falado, wisisz nad wro
tnmi I 

A głowa Fa lady odpada : 
- O królewno, biegasz ha g�ls

kam i ! Gdyby to r'flatka twa w i
działa . �rce by jej pę!do :r, :inio ... 
ści ! 

Posicdl król za n i 1Tli nu h}kę 
i ukl'yl s ię  w krzakach. Z uhry
cia uj1·zal ,  jak gęs iareczka rozplo
tła włosy i jak Kost uś chc:iaJ jej 
obciąć pukiel . \V(Jw�zas cl:dcw
o.ynka zawołała : 

- Powiej. powiej, w ia terk u, 
porwij czapkę Kostus iowi ,  n i c<.:h 
J 4  gon i ,  niech ją  łowi. aż j a  zfote 
wlo,y rozplotc: i uczC'sZ(.', i na po
\.\TÓl za plot � !  

I w nl'l zerwał :; i t; .si lny wiatr  
i JJOnvał czapkę Kost usiowi ,  p<;
d/.qc ją przeł pole. p<',k i  �c:s iarka 
nie zaplo t ła  7lotych wl<bów. 

Król n iedost rzeżony wn>Ci ł  do 
domu,  a gdy gęsiareczka przy�zla 
wieczorem z łąk i ,  zawołał ją  do 
s iebie i zapyla ł, co to wszyst k o, 
rn ii znac'l.y(:. 

- TPgn nie mogę ,v,.un panie, 
rzec, przys ic;glam bowiem wobec 
n iebios. }.e żadnemu c:duwiekowi 
l<'J'.!<l nie powiem - pow i l'dbia Ja 
��s iareczka. 

K ról  nalegał , a le  n k  z ni t>j wy
dobyć nie móg ł .  Hzekł wif;<._· �re
lłzeie : 

.Jeśli njc mo/.e1;z lego powie
dzie(· żadnem u edowiekowi, to 
użal się przed piecem .  1 wy
-.zed ł z komnaty.  

Króle-wna weszła dn  p iet ·M .  ,.A
p laka la  gol 'zko i rz('kł.l : 

- Otom jest prze-z cały ;vl.' i a t  
opus/.czona. a jestem przecie kró
k\v:-.kq córk�1 : dama dworu imu
�i la m n ie do oddania jc•j mych 
sukien k rókwskich i zaj t,•ln moje 
m ic,i sce u boku krókwiC'za, Ady 
Ja  m uszc.� �ęs i p,1sal· . .  G dyby to 
moja mat ka  widz ia ła  serce> pc;-kło
by jl"j z ż:1 łości ! 

K l'ól stal na dad1u  u v. ylotu 
komina I słyszał wszystko .  Zszedł 
więc i kazał jej wyji;ć z p ieca . . .  

Ubrano jq  w s7.u ty  królc\'.,'skie 
i wówczas dopiero ujrzeli wszy
scy. jak była pi�kna. Król wezwał 
.s'.vf'go syna i opowiedzia t  mu 
ws1yst ko. Królewicz uradownł si� 
bat "dzo. ie ma tak pic.;,kną i ,.:no
t.l iwą naJ.,.t.ec.-zona. 

Wyprawiono za.rui wielką uc:t
t�. na k tórą sproRiono rnnó:stwo 
gości . .  Na  ko1lcu s1 olu sjedz.iał 
królewicz, po obu st ronach króle
wicza fa łszywa i prawdziwa na
t·zcczona. Ale dama dworu była 
luk za�lepiona, że nif' poznała 
królewny, której się t u  zn�sztą 
nil- mogla �podziewać. 

Podczas UC"lty dal król d�1m ie 
d\•v"uru t akcl zagad kt.; ; na co /.a ..... 1u
żylby kt<>ś. który by tak a t a k  
p,Jstopił ,  i opowiedział prZ.); l y m  
whsnl' j e j  przcsl{.'pslwo. 

A na to fałszywa na rzec:1.ona · 
\'Órka taka ni(• byłaby ni

cn·go wi<:ccj warta jdk wygna
nia .  

- Oto!-i wydald \-..·:,.,'rok na s ie
b ie?  - zawplal król i kazał wy„ 
gnać ją z_ kraju.  

A królewicz ożenił sh: z k ri>
lewną i przez · dłuAie lata pano
wali oboje w szczęściu i pokoj u .  



Nasze  l rudy c j e  
ZADANIE MIĘDZYZBIORKOWE: 

Powtórzcie Wasze ulubione pio
,ęenki, skecze i wierszyki. 

Zbliżają się urodziny naszej Lu ... 
dowej Ojczyzny. Jak przystało na 
to Swięto porządkuje się otoczenie 
domów, skwery, rynki i ulice wy
glądają odśwh�tnie - udekorowa
ne i przystrojone flagami. I my z 

tej okazji mamy dla Was interesu
jące propozycje, oto one: 

- każdy członek zastępu zbierze 
jak najwięcej informacji od swo ... 
jej rodziny na temat działalności 
drużyn harcerskich na Waszym te
renie, 

- zdobyte wiadomości · powinny 
Wam posłużyć do opracowania his
torii ruchu harcerskiego w najbliż. ... 
szej okolicy, 

- starajcie się również dowie• 
dzieć o historii harcerstwa na te• 
renie całego kraju - pamiętając. 
że w tym roku obchodzimy roczni„ 
cę 70-lecla harcerskiego ruchu wy• 
ch-ovvawczego. 

K r z y ż ó wk a n r  29 • •  

POZIOMO: 1) lepszy na wolno:ki Ja. 
da jaki 4.) do przyozdobienia i pn;y
prawienia rosołu. 7) tam gdzie Kadyrk:1 
:i Grenada, 11) miał kłopot, kom.u dać 
·Jabtko, U) rozczłapany pantofel, 13) 
zaufan.i.a lub nieufności, 1,Q o.woc dla 
koneserów zwany tet smac:diiwk'I,. li) 
tworzenie stromego brzegu pnez. wo
dę, 22) -póll>rzmią"'o, 25) wy,plywa 
s Wiel,kiego Stawu Hińczowego w Ta„ 
'<ach, 26) poiyezka na zóyt wysol<'i 
procent, rf) podium dla piosenkarzy, 
31) kn...-iopijczyni, 34) jednostka mary„ 
narki lub sił powiei.Qnych, 38) herb 
wielu zasłużonych Polaków; najstar„ 
szym był Piotr z Prawkowic, 39) po• 
pularn:, koczkodan, 40) gatunek skoru-. 
piaków p:rzymocowująeych sit:: do pod• 
łoża, 41) haniebna niegodziwość. 42) pa
pieskie uroczyste nakrycie głowy do 
czasu Pawła VI, 43) HCOOH i HJ. 

PIONOWO: l) mała �upa krzewów, 
Z, gra-poprJ.:edniczka ringo j frisby, 3) 
lepsza nifJi groch, ,t.) wraz z burzą 
zapowiadał romantyzm, 5) do oprawie„ 
nia przez jubilera, 6) tak mówiono do 
panien w ex.asach Kmicica, 8) hrabstwo 
angiel"kie, od którego natwę wzięła 
epoka geologiczna, 9) kwiat-symbol 
stworzenia świata. 10) najlepszy w swej 
dziedzinie po Disneyu autor 

0
Diabel• 

skiego wynalazku" i „Krabata 
ucznia cza,rnoksiężnika", 15) sieci do 
uciągania, 16) mocna pociecha przy 
słabym akumulatorze, 17) każdy ma 
swój czubek, U) klasyczna broń my• 
śliwska Indian z pampasów, 20) hasto 
reżysera dla aktorów przy r-0zpocxęciu 
sceny, 31) gatunek klonu, 23) wyspa 
dalmatyl'rnka niedaleko Zadaru, �4) 
m.any takie z ról w Polsce aktor u„ 
tewski, :18) paktował z Beginem, 29) 
br1.eg ka�lusza, 30) ofiara zbrodni, 
31) koc;<, złoto. :12) kawaleria, :t.l) klub 
najlepszych polskich lrnszykarek, 3!1) 
kamizellta ratunkowa, 36) sklejka. 3'1) 
naibardzieJ bezk�ztałtne zwierzęta. 

HASl;.O POMOCNICZE (pierwsza 
liczba omaC>za numer wyrazu w krzy
tówc&, liczba po kresce - kolejną li
terę w tym wyrazie): 37-1 , 111-!, 
u-t, 31-1, 1s-,. 1!1-3. !-ł, 1-1, 
4--!, 111-4, 43--5, ?5-�. l!-S, 1 !-1, 
11,-4, 9-1, 23---2, 31-8, 411--� 8--!, 
35--�. 38-4, 16,-!, l!t---3, 3!!-!, 1!-5, 
�. ' ?!--3, -46-5, 3:'ł---1, �4-:!, B---1, 
•t-'f, H-t, ·119-1,· 20-4, :1-4, :IO-!. 

l\011Wi1J.,DGia prosłm·y aaffyłai ilo 
!ł lipea. 

:ROZWJĄZA NJI!: KBZYłóWKI Nit !ł 
POZIOMO: ?) mlnlal11ra, 10) bro, 

U) 1'loi08aa. lł) auód. 15) Om, Hl 
.,Coma". 17) lóaef, 18) Żel",1.ń, ZO) aok:s:. 
Ul do, !I) fan, %4) lanina, 211 siei<, 
JO) nikł, J!) piła, Ił} wasale. 16) kra, 
171 „Talarak", łO) kar, �) ena�er, łł) 
Etna, 45) parada, 46) dres, 49) kCA, 
50) ł,ransport, 51) 11ras, 53) lła:1. S.'i) 
Anka, 561 "'""�"' 111) UN, 5&) Landtac, 
IG) Ob, 61) Paaay, 6%) Gide, 63) r:r.• 
mion&, Gł) por, 65) kleił, 661 sabat. 

PIONOWO: 1) Tannnia, !l morf!• 
na. J) Nedżd, ł) Amor, 5) tomałe, I) 
Ui, 7) rse. I) asana.os. 9) ,.Znak", 11) 
Jtae. IS) amoniak, 19) Eos, 21) .. ier, 
!5) apretura, 26) il, 2S.) tragarw, !9) 
kwara.ntaona� 31) klamerkaJ JJ) Sił.na, 
35) Al(, JT) lopa1, SS) lart..n, 39) reda, 
41) J;r.rz�bek, U) odpady, ł7> ront, 481 
Sta�ra. 51 11"'11ga, 52:) as. Sł) Łuba.il, 
58) Laos, 59) Naab, BO> ore, 61) pi, Ił) 
PT (praetermlssotlt11lo). 
(Wyj-aśnienif! do ha�la 5: pornodoro 
oznacza dosłownie „złote jabłko"). 

HASLO POMOCNICZE: Poznański 
Czerwiec był poe'lątkiem cdaDskie,e 
Sierpnia. 

Nagrody wylosowali pani Anna-Te
resa Kasz0,wi� z 'Gorlic i pan Fr.,.11„ 
olszek Poehnęsł. c Popowie. Gratulu„ 
jemy. 

Knyżówka nr H była ostatni.ą w 
kwartale - a zatem zalrońcl!:on:r został 
kolejnJ turniej najlepszych. Wyniki 
ustalone zostały na samym finiszu: 
właśnie w ostatniej ltr:t:y:tówce e1:yha
ła pułapka w wyrazaeh Hl i S, - a po1..a 
tym. jak się okazało, nawet najlepsi 
mieli trudności z wyrazem !3, nowym 
w j�yk:u polskim. To wtaśnh!· zade
cydowało o ut�eie I miejsca. przex pa„ 
n.a Pawlłkowsk:łego, który prowadził 
od dłużs:iegio �su, a także 8 niewy
korzystaniu sEansy przez pa.n6w Pio
tra Jabłońskiego- i Bogdana 01esiaks, 
którzy� rn.jmowa:łi rv młej"ŚCe. Ostatea.:• 
nie zdobywcami tnech nagród: zos:ta„ 
li : jako zwyei�ea konkursu - pan 
Bogusław Pęeak z Corlie, 7.a ft miej
sce - nan .Jan Pawłłk&wskł z Kr)miey 
i zA. rn mł�isce - p�n ., .. ,, N·aWTot 
• Nowego Ta,,:,a. Gratlłlajemy, 

Zdobyte informacje w formie 
kroniki wydarzeń harcerstwa na 
Waszym terenie prześlijcie pod na
szym adresem - zostaną one wy
korzysta,ne przy opracowywaniu 
h istorii harcerstwa regionu połud
niowego. Zorganizujcie spotkanie z 
najstarszymi harcerzami - poproś
cie o chwilę wspomnień. Może wy.
korzystacie ich doświadczenia w 
swojej bieżącej działalności. Nato
miast w dniu 22 lipca całym xa
stępetń, wraz z rodzicami, weźcie 
udział w ogniskach. lipcowych -
organizowanych w Waszej miejseo
wości. Czekamy na Wasze opraco• 
wania i meldunki. 

Piosenka tygodnia 

HARCERSKI KRZYZ 

Idziemy w życie bez trwogi 
radośnie wśród ludu mas 
i raz z obranej ;uź drogi 
moc źadna nie zepchnie Ras 

Marsz naprzód nasza drużyno 
w d6l nigdy lecz zawsze wzwvż 
po latach, 1ct6re przemin(I 
haTcenki zostanie krzyż 
W warsztacie, w ukole ezy biurze 
na jeden zeszliśmy azlak 
w harcerskim szarym mundurze 
ten. ;eden zdobi nas "Znak 

W b·m. tyg:odniu: zastę.p śpiewa. 
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przyjmttje M�ŻCZYZN 
w wieku od 18 do 40 lat, w celu przeszkolenia 

i przygotowania: 
DO PRACY POD ZIEMIĄ 

Przyjmowanym do procy gwarantuje się : 
• wynagrodz.enie wg Układu Zbiorowego Prat:y� 

obowiązującego w górnictwie 
• dodatek stabi1iwcyjny dla podejmujących po raz 

pierwszy pracę w górnictwie 
+ specjalne wynagrodzenie z „Karty Górnika" 
+ deputat węglowy 
• nagrody roczne, tzw. ,.13-ta" i n14-ta" pensja 
+ pożyczki w wysokości 25.000 zł na zagospoda1·0-

wanie, jeśli zawlerają z.wiązek małżeński; po nie
nagannym przepracowaniu pod ziemią 6 lat, po
życzka ta ulega całkowitemu umorzeniu 

+ zasiłek w wysokości 15.000 zł po przepracowaniu 
3 lat otrzymują absolwenci zasadniczych szkól 
górniczyeh i technikum górniczego, którzy uko!l
czyli naukę po' 1974 r. Zasiłek ulega umorzeniu po 
przepracowaniu dalszych trzech lat 

+ zakwaterowanie w bomu Górnika 
• wyżywienie w stołówce zakładowej 

Warunkiem przyjęcia do procy jest :  

e dobry stan zdrowia, ukończenie szkoły 
podstawowej 

e przedłożenie : książeczki wojskowej, świa
dectwa . pracy, świadectwa ukończenia 
sa:koły podstawowej, dowodu osobistego 
oraz legitymacji ubezpieczeniowej z adno
tacją o zwolnieniu. 

Dojazd do kopalni ze stMji kolejowej Tne
binia autobusami linii nr nr 309 i 310. 

Bliższych informacji udziela oraz zgłos.zenla 
przyjmuje Dział Zatrudnienia KWK „Siersza" 
w Trzebini, tel. t, 13, 55, 233 wewn. 571 

:ff 
Ponadto ogłasza, że 

Zasadnicza Szkoła Górnicza pny KWK „Siersza" 
PRZYJMUJE WPISY do klas I na roli szkolny 

1981 /1982 

§ I �kończenie srkoly podstawowej. 
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OGtOSZENIA PRASOWE 
do ·1,nodnika „Dunaiec

H 

(ftkhimewe, lfomunłkaty, nekrologl, 111łonenia »chohne'') 

PRZYJMUJĄ: 

e Sekretariat redakcji tygodnika .,Dunajec" w Nowym �. ul. 
St. Zólki�wskier:o 11, tel. !38-38, 238·90 

e Oddział redakcji „Gazet,, Krakowskiej" w Newym Sąe,,11, ul. 
Nal'1lłowicu •• tel 203-34 

e Biuro Ogłoszeń i Reklam Krako� Wydawnictwa Pra!IOwego 
Krakow, ul. Wiślna I!, teL ZT0-89 

I 
I 
i 

I 
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PIĄ'l'EK 

P •• .J C. n J\ M  I 

9.00 Teleferie .,Lato .1. Kasią" (4) - ,.Lu)>., 
czylt " ;  

1G.5i'i Program dnia; 
17.i..O Dziennik;  
17.lO Sft1dio zjazdowe : 
!8.IJO , W kręgu ,rodziny " ;  
18.:!5 „Wesołe melod1c" f i l m  animowany ; 
�B.JO Dobranoc ; 
19.00 ,Skarbiec " ;  
.i9.30 D;,icnnik;  
!!0.00 Studio zjazdowe: 
zo .. JS Rolnicze rozmowy; 

tł.JO bz.iennlll:; 
20.00 K ronika uniwersjad y ;  
20.Jł ,Antykwariat" - ,,żywotów królew-

sklcn opisanie" ;  
11.M Wtorek melomana ; 
2.2.ee 2.4 godziny . 
2Z.10 Wieczór filmowy - ,.W starym kl

mc" - ,.Mistrz.owie komedii film<r 
wych"' - ,.Tajemnice ! sensacje mulej 
k1nemnt.ografii " - .,Dziecko w f1lmlc". 

* 

SRODA Z0.55 .,Przyjaciele" (1) - .,1{rew" pic;ciood-
cinkowy serlnl filmowy TP; 

2?,30 Dziennik ; 
ł7. VII. - 23. VII. PROGJl.AM 1 

22.45 Studio zjazdowe; 
23.15 „Piosenki z \.rójki ... 

J!KOG RAM ll 

11.55 Program dnia; 
19.00 1..:ronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
to.oo , , Da capo" - program publicyslyc.!:no-, 

muzyczny;  
20.50 „Wynalazca poszukiwany"; 
21.20 24 JjOdziny;  
Zl.30 „Usmicch spod parasola";  
zz.oo .,Horyzont." - ,,Energia atomowa � l 

przeciw'' ;  
ZZ,33 „w starym kinie'' - .,Złudzenia 2.y

cla" - dramat prodokcJi angielskiej. 

* 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.55 Program dnia; 
1.00 Kino t.eleterll - ,.P1·zygody J*8 Cywi

la " ;  
9.JO Pami<:l: tamtych wojennych dni - woj ... 

skowy film dok.;  
lł.10 Tańcz• soll.ścl Teatru Opery 1 BaJC\tl 

im. Kirowa w Lenlng1adzJe ; 
U.00 Siedem anten ; 
ll.lS Klub dobrej kai41tkl; 
1%.łS Program rozrywkowy: 
U.łO Gw1azdozbl6r - FrnncllZ.Ck Tneciuk; 
Ił.U J< lub ł kont.ynent6w - Cwicrc wieku 

t.emu; 
U.U Więzy krwl - ra4xleckt film obycq... 

jowy; 
JL3Q Dziennik I studio IX Zjazd u ;  
17.ot Pamiętnik r..t.a k u l i s  łiceny - J\yti&arda 

Hanln; 
11.łO Studio IX Zjazd u ;  
Ul.OD Telewizja młodych; 
lt.30 Dziennik ; 
I0.15 Marla Antonina (1) - ,.Przedsmak krł> 

lowanla" - franc. aerial historyczny; 

:l: ��i!���:c z, t�f��t� IX Zjndu. 

PROGRAM 11 

U.GO SlUdlo-%; 
11.00 Po1·trct. wspomnień (%) - spok:czn� 

obyc7.ajowy fi ilrn prod. ZSRR; 
19.00 K ronika (Kr.) ;  
IS.JO Dziennik;  
20.u Studio-2 (cd.). 

TV BRATYSŁAWA 

PROGRAM J 

LZ.O Pionierska .Jaskółka; 
11.05 „Panie na Mogadorze" (8); 
1.2:.10 E<:ha mag. d la nie;lysz41cych; 
l!i.00 Mistrzostwa CSRS w pływaniu 

transm. bezp. z Bratysławy; 
Jł.00 Letnie ryt.my - piosenki � JX )�nu

wal u  Pic4ni Politycznej ; 
li..20 Próba faszystowskiego przewrotu w 

Hiszpanii; 
11.łS „Kij w worku" - cz.eSka opowieść fil-

mowa ; 
17.55 Sprytniejszy wyg,·ywa ; 
18.45 ,,Tata, mama i Ja" (7) ; 
19.10 Wieczorynka; 
19.lO Dziennik TV; 
20.00 :�!:;";8 cała rodzina - progr. rozryw„ 

ZJ.05 Bramki, punkty, �ekundy; 
Zł.U „Królewski sen" - film ameryk. wg 

powieści H. M Petrakisa, a u.dz. A. 
Quinna 1 I.  Papas; 

Jl.00 Komik 1 Jego llwiat ;  
:il.JO Taki m a ł y  b a r  - wizyta w barze s 

nocnym programem . .  

PROGRAM li 

18.ts ,,Czerwone i czarne" (3) ;  
:W.os F. G. Lorca :  .,Dom Bernardy Alba" -

przcnic1ienle spektaklu a Teatru im. 
A.  Bagr-a w NiU-.Łc; 

!t.!;O „ W  krainie tr7.ech koron"; 
22.lS Grand Prix Anglii. - relacja a MS sa-, 

mochodów formuły 1 ;  
2J.05 Progr. rozrywk. z udz. N. Urbanko

wej , M. RottrowcJ, K. Duchonla, A, 
Majc\\.'Skicj. Ch. Doo1 k, grupy Mortale 
1 Innych. 

* 

NIEDZIELA 

Plł.OGlł.AM. I 

1.20 Alarm przeciwpotarowy trwa ; 
i.30 Nowoczesnosć w domu i :r.agrodzie; 
I.CM> Tydzień - magazyn redakcji rolnej; 
1.00 Telewizjada; 
8.SQ Kino teleranka - ,.Csutek pn.ed mi-

krotonem" (2) ; 
1e.zs Program dnia; 
JO.Je „Antena "; 
11.0ł ,.$wiat wokół nas" - .,W poszuklwa

niu wielkiej wydry" - angielski hlm 
dokumentalny; 

U:.00 Dziennik; 
12..45 .,Bella" pl'Ogram muzyczny;  
li.li ,,żniwo 11" - progrnm 1·edakeji rolnej; 
lł.H „Z kamerq w!;r6d zwierząt" - ,,Para, 

rodzina. i."lado" ;  
U . li  .• w uwedzl.:im cy1·k.u" - program ror.

rywkowy; 
Jl.li Losowunie dutego lotka :  
li.li „Dolna Bi.ebr.t.a" - polski b.1m pn,y

ro8niczy; 
lł.11 Reportat filmowy; 
U.li „Ek!lperyrncnt no zamku" - komedMI 

filmowa produkcji NRD; 
li.U „Spojrzenie na swia1." - progrłilm po-

etycko-mu?.yczny; 
11.tl Wicczorynka t 
li.st Dziennik; 
Jl.li „Czarny tulipan" - lrancuak:i tiłm k..

&1.iumowy ; 
!t.45 Sportowa n1cdz.iel a ;  
U.15 „Piękne gJo,;y" - Rysot.Hd Karczykow

ski. 

PROGRAM )[ 

I.U Program dnia ; 
I.JO „Roz.:i,:zumiały się wierLby" - pł·og1·am 

wojlikowy; 
lł.zt ,,PrzyJac1ele" (1) - ul<.rew" - łlcrial 

TP' 
U.Sł „P;zeboje tygodnia"; 
!Z.SO Wielka gra; 
U.'5 „Odrodzona ziemia" - tHm dokumen

talny; 
H.łS „Popołudnie fauny l flory"; 
U.Jl Teatr wspomnień - Jullusz Słowacki -

,,Balladyna • • ;  
11.fł .,Spotknni.e 1, gwla�dą" - Veronika Fi-

scher; . 
Jl.U ,,Nieliczne towan.ystwo muz)'c:tne" -

sezon muz.)'czny w PolSce; 
li.JO Dziennik; 
10.80 Klub Jazz.owy Studia Gama - 1odx.,. 

na jazzu; 
21.00 Spotkanie z pisarzem - Adam Watyk; 
21.ł5 Filmoteka narodowa - filmy Kazhnle

rza K utza - ,,Perła w koronie·•. 

TV BRATYSŁAW A  

�ROGlt A M  l 

I.to Chodźcie z nami.. . ;  
10.JS Losowanie Sportki;  
10.łS „Doktor w domu" (4);  
11.10 Zwierciadło ty,:odnia ; 
lł,łS �istrzost.wa CSRS w pływaniu -

tl'ansm. :t Brnty:.lawy; 
lł.OI Cyrkowa kawalkada - traa:m. wr•L(pu 

cy1·ku Berolina (NRD); 
17.łS ,llc słów wystarcz)' mUoi;ci" - filni 

cz.eski; 
11.,0 Piosenki s: echem - muz. progr. 1-oa; .. 

rywkowy; 
li.li Wieczorynko ; 
18,11 Dziennik "l'V ;  

at.10 F .  Kotik : . , .Wąt z raju" - c z .  11 s pe-
ktaklu . biograf. o J. K. T)'lu; 

ll.15 Bramki. punkty, sekund y ;  
21.30 Wiecz.ór z poetą; 
2.1.ss Problemy t.wó1·czości ilustrat.OlSkicj;  
22.ZO Koncc1·t Madrygalist.ów Praskich. 

PROGRAM J l  

18.40 Tyd:deń na ekranie; 
18.00 Kam_era na drogach: .,Tr)'polis", , .0-

czcl,;:1wanic na wielor)•ba" - fi lmy 
dok . ,  

2.0.00 Kullura i spoleczellstwo; 

2.0.2.5 W i tamy w teatrze - progr. roz1ywko
wy ; 

21 .49 „Z:Jskocz.enic s:it:efa przedsif;!blorstwa" -
fi lm L. serii  „Komisal'z Moulin". 

* 

PONIEDZIAŁEK 

P ROGRAM I 

lł.511 Pro;::;n:un dni.a ; • 
17.00 O:ticnnik ; 
17.)t ,Droga'" (ł) - .,Paaate.- a notcm w 

kicNzeni" {powt. z Jlł8); 
11.ZG .•  Gieldu " ;  
Jl.Jl Dom i m y ;  
Jl.li Dobrenoc; 
li.IO „Echa sladion6w"; 
11.Jt Dziennik; 
H.00 Rolnic-.tc rozmowy; 
11.1, Tea t r  Telcwiz�i - Andu.eJ Nłedoba -

.Noc świt:tojan&ka"';  
11.11 . •  Samotny weekend" - &plewa Halina 

Kunicka ; 
21.41 ,Sledztwo zostało wxnowłOne''; 
n.n Ddennik. 

PROGRAM JJ 

li.SI Pto.:;ram dnill ; 
li.N Kronjka (K1·.); 
li.JO Dziennik; 
zo.oe Kronika uniwel'sjady; 
20.40 Spotkajmy Hię raz Jeai.zcr.c; 
11.4' ••  wronom, Młowikom i •obie,. - ,epor-

taż Urszuli Bityńskiej; 
tł.N Ro.r.1nowa (J ) ;  
2 1 . 1 1  . •  owoce r od z i  ziemia" - Nporta1t; 
Zł.U Rozmowa (2); 
11.łt 24 godzin y ;  
Il.Sł Godziny z Mieczy»ław-e.m. J'oegiem.; 
2%.fl Rozmowa (3) ; 
%%.SI Piosenka. 

* 

WTOREK 

PllOGflAM l 

t.CIO Tl'lc o.!1·ie; 
1.H h.i.no telelerli. - .. Pnygodt' płiot C;r� 

la" (2); 
lł.55 Program dnUli; 
11.00 Dzhmnik ; 
li.SO PrognHn publicystyczny;  
li.Ol Polska K ronika ł,ilmowa : 
li.li Telewizja młodych C.D.N.; 
Jl.SI Dobranoc; 
19.ot ,Klinik.a zdrowego CJ:łowleka • • ;  
li.Jl Dziennik; 
łt.15 „Ogniomistrz Kaleń" - poLaki film ta

bularny; 
IZ.IS Teatr wspomnień - Wladyf:ław Bro,. 

mewski - ,,Wisła" ree)'tujc - Woj
ciech Siemion; 

n..ss Dziennik;  
ZS.tl „Tajemnice muzeów"'; 
U.łt Telewizja w spr�wie miliardów„ 

PROGRAM U 

11.H Program dnia; 
11.łl Kronika (Kr.);  

I.ot Kino teleferii - ,,Przygody ptio Cywll! 
la" {3) - .. W pusz.czy" ,  

I.JO S'l'UDJ0•2. 
Studio-Z. na dobry początek; 

9.40 „Co Lo jest" - teJcturnicJ dla dziecji 
10.00 �

a �tarr:;.1 ���i e 

p-;odt:!Jrm�rsi:c�ef;1clo-
1l.2.5 Wojciech K ilar - ,.Krzesany" - gra 

WOSPRiT; 
U.4S Uroczysta odprawa wart przed Gl'ObełJI 

N1c7.nanego Zolnlcrz.a; 
12.33 1.;:aleJdoskop k i no oko - w progra

mie; - .,Dromader w pustyni Thar" -
.,Zniszczone 2abytki kult\lry w Czarno
górze" - .,Sokolnik" ;  

13.ło .•  c o  11łychnC w Polsce"; 
H.40 Program :i: woz.u - rcporta:!; 
15.50 Losowanie cxp1·cas lotku 1 małego lot-

ka ; 
11.00 Dziennik ; 
U.)I .Fksz•• - magazyn reporterów; 
J7.0I P1·og,ram rnuzyc7.ny ;  
Jl.ot „Medale n a  licytację' - prog1·am pu,. 

li.Zł :�rs�!
c

!.
n

�iosence ' • ;  
1 9 . 00  Wieczorynka ; 
19.38 Dziennik;  
2'.00 „J<arol Markt. - lata mlod�ei" (st 

film seryJny p1·od.uk cji  ZSll.R/NRD; 
Zł.JO Rozmowa dnia ; 
:u.se ..  Zwierzenia przy fortepianie" ; 
n.2t D;dcnnik; 
U.ff studio sport. 

PROGRAM 11 

u.Jl Pl'ogcam dnia; 
13.U Kronika uniwersjady; 
lł.M ,Ub1..roń po r,u, s-.tó,;ty" - konkur1 pio

senki C'.l.C6kic;f i :,łowackicJ o ,,Kt')'..,. 
tałOW'ł Lirę": 

U.>t Program mor8kl; 
Jl.Ol „Unhwersjada" - finały w &imnac\yee; 
l'l.łt •• w z.achwyccniu �piewana." - p1·oarara 

poetycko-muzyczny; 
tł.tł Film fabularny; 
11.31 D:1.iennik; 
tt.Oł UniwersJadu - lekkoatletyka; 
u.li „wędrująca w.iata" - komedJa traa,. 

CU!>ka. 

* 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

l,N J{ino teleferii - .,Pn.ygody PN C)'W» 
la" (ł) - .,Pościg' ' ; 

JC.55 Program dnia; 
17.0I Dziennik; 
17.31 Jnformator turystyczny;  
17.41 Impulsy - mnga7.yn spraw prtu.'Own„ 

czych; 
lł.lł Z tołnierskicgo szlaku wojskoW, 

program historyczny ; 
li.Sł Dobranoc; 
11.oe Sond a ;  
I ł . JO  Dziennik; 
Jt.115 Aniołki. Charliego - Aniołki wśród .,.,. 

tyków; 
tł.to Pegaz:  
ll.łS Raport o węglu - laka cena? 
22.31 Dziennik; 
2Z.łl Telewizja ...- sprawie miliardów. 

PROGUAM U 

:tł.ł� Pcogram dnia; 
Jl.SO Przemówienie ambasadora Egiptu; 
tł ... Kronika (Kr.); 

�:: �f���
i

:.;ort - kronika Uni�-e, sjady ..,e 
zawody gimnastyczne; 

Zl.lł 24 godziny; 
21:.10 Wln.ściwy ez.łowiek - niech 'WJ'Cre: 

naj lepszy: 
U.N Stopklatka ; 
zt.lł Mózg - pole operacyjne. 

za zmiany wprowadltOne w •stałnleJ d1will 
n:dakcJa nie pono5i odpowiedsialności. 

CZAR NY DUNAJEC: 11-%2 Pi.ta pora 
roku (radziecki młodzieiowy), 2::>-ZAS 
Manhattan (USA, komedia) ;  GORLlCE, 
22-H lmpcrlum namiętności (Japoru.ki. 
kostiumowy). �S'l Gwiezdne wojny 
(USA. science fiction); GKYB0W, 11-
23 Jak tyt:f (polskl, komedia satyryczna). 
25-:e Na tropie Wilby'ego (angielski, 
sensacyJny); JOKDANOW: 2l-Z2 Spotka„ 
nie na Atlantyku (polski. psychologle.t
ny). � Parszywa dwunastka (USA, 
wojenno-przygodowy); K.R0SC1ENKO: 

REPERTUAR K I N  
no-przygodowy), Ił-tł Ebirah potwór 
"L głębin (Japoilski. sensocyJny);  llABK.A: 
ZJ-22 Ucieczka 1: domu (CSRS, młodZJe
:Łowy). :2a-28 Indeks (polski. psycholo,. 
giczno•społeczny); RYTRO: 21-22 Niebez
pieczeństwo (CSRS. rołodzietowy), !$.
Jl Cenn. st1·achu (USA. sensacyjno-pn.� 
godowy); STARY SĄCZ: 21-23 Porw:.tni.e 
savol (polski. sensacyjny). 25-28 Kon
wój (USA . przygodowy); SZCZAWNICA; 
21-%3 Indeks (pol., psychol.·społccmy). 
24-26 Dzicdzict.wo (angielski . horror); 
TYMBARK! 21 Ojciec Sergiusz (radziec
ki, kostiumowy). 25-26 Cenny depozyt 
(francuski. komedia): ZAKOPANE! 21-
%3 Wierna tona (francuski, kostlumowo
•miłosny), 2.ł-28 Bit.wa o Midway (USA. 

J0..-22 Droga daleka przed nami (polski. 
młod.z.ldowy), 2ł-26 Cena strachu (USA, 
sensacyjno-przygodowy): KRYNICA: 22-
23 Glina czy łajdak (francusk1, krymi
nalny), 2ł-2.S Coma (USA. thriller me
dyczny); J,.lMANOWA: 21-22 .Jak "tyć! 
(polski, komdia satyryuna). 23-M Lęk 

wysokości (USA. komedia), %5--H Miody 
Fcankenstein (USA, komdia); LUBIEN; 
S2 Wściekły (polski, sensacyjny), 21 
Idealna para (USA, komedia sat.yryczna) ;  
ŁABOWA: 25--28 Ojciec Królowej (pol
akl, młodzictowy); MSZANA DOLNA: 
2.1-22 Gra ciałem (CSRS, dramat psycho
logiczny), 2l-2ł Transamerican expreH 
(USA, sensa cyjny), 25--28 zemsta róto
weJ pant.ery (angielski. komedia); MU
SZYNA: 21-23 AkwanauCi (rad:r.leckt. 

sensacyjny), 2ł--2G żandarm na emcry„ 
tun:e (francm:;kl, kryminalny); NOWY 
ii.\,CZ: Podhale - 2ł-41 MiG (polski, ko
media ) ;  NOWY TARG: :.0-22 Tak &z.alo
na, te może zabić (francuski &ensacyJ
ny), 21--� Ciosy (polt;:kt. młod2łctowy), 
25-26 .Jego kobiety (NRD, dramat społe
cz.oy); PIWNICZNA: 21-D Czwarte zwy
Cif;stwo (rndztcckl, młodzietowy), 24-28 
Port lotniczy (C'SA, sensacyjny); PORO· 
NIN: U-2.J Brat kata (NRD, hlstoryCZ• 

wojenny). 
..., 

DUNAJEC - l:,codnll< PolildeJ ZJednoezoneJ Partii Robotniczej. ReclacuJe aesp61: Danuta Binek, Beata Dembowska, Krzysztof Dobos• (sekretan redal<eji), 
Krz),szlof Dybel (s-ca 1ekretar2a redakcji), Adam Ga.rbJcz. Eltbleł.a Glinka (z-ca redaktora naczeloeao), AnLOnl Krob. Jerzy Leśniak. Adam Ogorzałek (redaktor 
naczelny), Fraoclszell. ł"alka tredaklor craficzn1,. Knyszwr Podbiera łredaktor leCbniczoy), St.anlsław Smierclak (totoreporter). Adres redakcji : 33-:łOO Nowy Są.cz. 
ul. Sł Zólklewskieco Il Telefony : 238-38. 238-�0 Telex : 0322748 Oddział w Krakowie: ul  Wielopole l, pok. 58. lelelon 203-29, 275-88 wewn. 238 Wydawca : R.o
bolnle"" Sp61dzlelnla Wydawnle„ .Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie Wydawniclwo Prasowe w Krakowie. ul Wiślna 2. Druk: Zakłady Pollcraliune RSW 
w Krakowie. ul  Wielopole l 

O
_głoszen.ia przyJmuje: Biuro Reklam I 01łoszeń ul Wiślna i. 31 -001 K raków. telefon: 210-89 oraz wszystkJe Biura ogłoszeń �sw. ,.Prasa-Kslątka ... Rufb" na U;; 
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SPUl1 E c I E KAWO S
-=

T KI\!I 

Uśmii!cltn-ij alę 

Sv.ej.le !Ul p�:t.� p;,j.ry�j�j  
mody zwraca �ię ""Q,O dyrekbor.,. : Gd . ...- lnówie:, 1!e k tł.puję c•a lośł 
k:olek(·j� , ;,'n.a.rr, .Ił• �:-- ��i ritwniei ".t<Odeik: 1 ... . 

- Wiefłt.:. 1\1Ój l}Hli _.,:ie„r1,Ml.le ie.iw � it,' na ku(;hn i !  .. 
- Tera z j llż rozu-t"filem. dlac:�.efło t .ak rzadko jada. 'ft' ÓOM'lli .  

Pi:rcarka i gwia�da 
na przyjęciu 

G wia.zdę Hol lywoodu �c1dzono nłl. przyjc:ciu o bok u1;;u1ej powic·ś:c i c , pisa rki .  Obie pa nie nit" przcpi1 dają  1..a sobą. - P(1 n i  0S t<l l ll fo PO W H?.�( bu r·ci::.o 1n i .'Hę podoba ło  - n1owi �lodko gwi�1zda · deko wani .  k: ło  J «  1w n i  1r n 11 i�a.l'.'  . - C ies::y m n i e  ba rdao 1'.::na � H ie dla mojej ks iażk i  -· ndpow i,i da µ isarka - nie  dt>kn M.:ti m ,  k t o  j �  pa ll i przec::v i n ł ?  
Cełnik i t ur.Ysła aa p11 1 dcy 

Celnik J>od  granky � Kcut-u1 k ?  W,11 1 ,,k y ?  
Pc.J.s:1 i.<• 1" N i.« .  �1<ł'k-t1 )(.  lło-,1-0 /l it' p i ]� 

Gabr iel Loub 

M .'\DRY W Y ROK 
W całych Włos.zeoh z uznani:e•m 

przyjęto w:nok jednego z sędziów z M-ediolan u. Prowad,dl on sprawę 
przeciw koncernowi chemiczne-mu, kitóry wy1>uszczając śc ieki do rzek i Adda wytruł  w połowic ubiegłego roku wiele ryb. 

Prócz. wysokiej kary pieni.ężinej,  sędzia nakazał koncernowi za.rybić pa.ro.kilometrowy odcinek t>-:H,k.i. Nie było rady. Ko.ncern musiał zatirud ... ni-ć u siebie specjalis� od hod9wli 
r.V'b. A n-1oź.e b.r l.aJk i ti1 n.as!  . . •  

WIĘZIE N I E  ZA NIEWINNOśC 
Obywatel amerykański A,rOił'l Owens odbył karę 8 lat więzien.ła. Został on skazany za podwójne 1norde-I'St.w-0. dokonane razem z gang„ ste.re1u Glenem BaiLey. Obydwaj zo„ stali roz.poiinani przez ś,wiadkb'N', Owens od początiku twierdził, :i.e jest niewinny, ale j�o domnieman y w.spóln,ik Bail.ey t�1'Cie m,Ucza.l. 

Do.pie.ro ostatnio,  �Y Owens t)I'zesiedzial }11ż 8 lat, Bailey ·z.loiy� do
datko,we zeznanie, z k,tórego wyJ1 i 
k a , i.e morderstwa dokona.I z zu-pelnie'i.n..nym człowiekiem, bardzo podobnyrn do Owensa. Niewinny czfo
wiek zos ta ł  wypu.sz,czcmy t w-ię;den i a .  

KOBIETY W MAFłl ! 
Mafi� na południ-u Włoch była o:rganizacją wyłąewie męską. Policja s,t \vierdziła jednak ostatn io, i:� do mafii należą równie--.i. kobiety i że 

z kahdym rokiem jest i.eh coraz w ięcej !  
Zaczęł-0 s i�  od t-ego, że kobiet.v C7.asem zast�powaly odbywających kar� w ięzienia mężczyzn. Teraz są }uż prawdziwy-mi „mafioso". Ostaln i-0 np.  skazano 10  c1.lonkill mafi i za udz ia ł  w upr.owadzeni u 1udr.i. Obel'ność kobiet w „męS!kich sP:·awat.:h" nie uchodrd be2:ka1n1ie :  w krwa wych poracltthn.kach mati i cvti'lz c1.ęśc ie.j i one padajq ofia.rą z:enC\Sty .  

Prasa zagraniczna _ 
W Ind iach za.nosiło się na sW. rcie zbr-0jne m iędzy dwiema wro· gin.i grupami Sikhów. Ostatecz,nie udało siE;: konfiikt zafagodzi(:, ale J>O(!zude ho.noru Sikhów w.v. inage , a by.  dosdC> do  rozlewu krwi w ·  tego · rodzaju  sporad1. · Stanęło() na tym,  ie ka-i.demu mę:i.cz.vinie pobr8no po pól l i t ra do 

, ,ba :�� ... /�;�i;'k lłeral4 T.•ibune•' 
Aby łatwiej pc}ąć rożnicq międ,...y systemem a.ngiclskim a metl'yczn.vm, trzeba miel- na uwadr.e ,  :i..c litr to jest prawic to samo· co metr - tyle tyłko, ie w i lg,otn i(•j .'izy .  .,Daily Mirror'' 
Pa.n N"igel Napier-And rews w�ląpil w związki m2 lżcńside. Pan  NapierAndrews jest a utorem książki .,Dobrze zjcśC i zost.ac kawalere-m". .. Canadian Reader'' 
Wthod7,ą.._: do Sl11onu wziQtcgo (!'y.Gjen1 dam:-;;kicgo, w; !y:,;z;jlam j;;i,k pewna klientka żal i l ;1 s ię głośno przy kasie: czyż n ie u w a ża pa ll �  że Cella jest zby t  wysoka za t rochę t y ch włosó w„ k t ó re mi pa n obcią ł?  Odrzekł  wzbu-. n-:ony mistrz grzebienia:  , ,Sza nowna pani ,  ja jestem jak rze:Gbi�lrz. Ju:k kai..dy rzeźbfo rz. jesJem bowiem płatny nie  za to ,  co odłupałem od bryi}', ale za to , co zostaje, . .  " .,.lleatłu's , Di.-esi" 

dej W1rói.bie r.wak.n ial  się przez ścięcie , ą po.la tym jui tyliko trzyd.z:i-e§.ci. muzykantek i tance� tff, t� leżących 2ł-0 re.sortu Wietkieg'o Eun..u.cha .  

Program blazl'.la 
A więc najodpowiedn iejs.z.ym _ byłby Wielki 

Eu.nud, - ale loról lubił pikantne ża'l·ty, pod. Czai gd.r Widk,i Eunuch był be;gkompromiłl"V-wy.m stra7.41 �k-i.em moralności. Pt.,wien k·(·ó,ł z .k,rói-Ów Os.· ie1...t.1,,1 miał b,la.7,u.a. l Jco<.:lutJ. ao, pO!.licw""ż 61.1�1.i.  s i� od dz.iet i.nnych la t., k i edy bo jesz.c"-c - w zabawie  - synowi btar.11 � 1Ynwa lano ud.:\wać k,rola , a �:-'4-lO\Mi k:,róla 
u.dt,ljWE\Ć: h,i"*z:n.i.  Mim-0 t-0 ów b-h1.-i-en &pn,w i.aJ in,1.1 wie,Llci,e lsło
p,,ly. 

A ,,., !aś-1.'�wi.e n ie tyle bh1 z�.n - k!rol�wS!kj bla „  zeo , który pn..-eżyl kzyW'.ieści l.t-t na  d woa.·1.e 
1 n i-c-"ego mu nie ucięt-o, z pev.nnością. n igdy n.ie i,pca \•,!i.al k łopotów królowi - ile jego program.  A wła ifoiwi,e nawet n ic tyle  prug:ram - mo ... ?ie-Cle sobie  �,yobraz:lć, ja,k: o�tro:i.!)y był l,o saty 
ryk skoro tak dług.o był króley,.·:::kim ulubie1'1-cern, � n ikt mY. przez ten C'zas n ie  wsypa ł H"u
eizn:-,: do wbn.a - ale jego za t. wierdlan it.'. f?rogir.am, naturakde, wyma gał  zatw ierdzen ia , a-by n i e  by1o  w nim jakichś nieprzystojności ;  po 
pierwsze dlatego, ie przcznacz.-ony był dla najdostoJniejszy{;h ocr.u i us:tu .J et!,o l<. rólewskiej Mofoi , a r>o drug·ie dla tego, że prz('t.naczony był 
fi.ie t ,vb!.co dl.a O'Vl'.}"C"h naj.d.os-tojn icjszych ocz·tt i U.Si',U. Probleol'l:'l. r.>()łegał na L:,m, k:4.o go rnn ,:�fwisAfka(·. K4'1'):ry� tl'M°:ol'l!+er ? B„łoby- .O t t i:�"(}•d'ne 1. p,ra-

we.l:ł i w .najwyi.�1.ym »f,opo�u -orbraHLwe, gd.v b r  jaki·S lam minister m,ial decydow.aC, e o  11!:ro.lowi woLn-o, a Clego nie wol.no oglądał:. Sa.m k,ról? Po pierwsze - _nie chcia.łoby ml;l 
si� już 'potem oglądać tego programu. Po cku „  
11-e - wysłuchałby ot o  wszelldc-h nie.przystoj„  noS,Ci, przed którymi miała go ochronić pr0<:e ... &ara zatwierdzan i.a _  Pot-ein byłoby j,uż rooczą 
z.:bytec;.r.ną · cok-olwiek skireśłać, poniewai. niepnystojności, których m6gł wy,s,luchać sa-in władca., mogą spokojinie · wy-słuchać równie.i je• ł(l d,\vorzan i e. A więc jednak któryś a mi!nis,t,.rów? Nawet, gdyby p<.>mi.nąć kwestie p.restiżowo-pra wnt. -który min bter mógłby to w ogóle być'? Min i�
trowi polkji powierzyć t,eg,o nie było mo.i:na.  W pro,grarnie błaina nie było niczego niewła �i„ weg-0 - czyl i  nie byłoby powodu do interweu„ cji , a. minis.ter policj i nie zniósłby takiej hańby·, Na pewno byłby coś ukn„uł, choćby z p:rzyl.lwy„ czajenia.  A prz�iei ktról nie chciał �rack s-wo• jego blaz..na. Mioi::;ier kluLt-lłry i s-z-tiliki w kirólestwie nie i�tniał. Z tej branZy mieli na dwo.rze tytko bla t.n-a , próc-z tt!-go jeden etat c�,rnoksie:C.nika
-wróżł>ity . na ogół -wak,ujqicY:, bowiem. po kp7,deij 

Problem był nierozwiązywalny. Bła,z;tt1 miał wiE�c gotowy p1·o§r:Hn, a,le nie mógł z n�m wystą,_pić. Nie był co prawda aaka„ za.ny, ale n ie b.v ł  również zat,wierd1.on.v .  Pclira
. dowal wi� tylko w blaz{'ńskim s.troju , brzękał d.z.woueczkami i fiikal koziołki. Być moJ,e właśn ie d1ateg.o mógi bła.&nowa-ć. 
bez wypa:dk,u przez tirzydzie;jci lat. Ale wdąZ liy lo mu pr7.yk,ro, że je.go dowdp� nych. gł<;boko przerny śla11ych pro.gra.mów nikt 
nie zobaczy. Sytuację moima by za.pewne u.ratować w ten sposób, źe progrnm btazna zat.wierdU:lłaby ca !w. rada mLn i,strów, ale jak:Y,e ci:ułby się Jm"ól,  gdy ... 
b.r wszyscy rninistrowie wys-łuc,ha1i tych naj„  większych n ieprzystojności, a on jeden n ie. Zresztą, gdyby rada min istrów obe:Jnala cał.V" 
pr-0�-ram z góry , błazen nie miałby }uż prawic żadnej p.ubl iczno:iĆi. Problem by,} rzecLywiście nJ.eroZiwiązywalny. 

A teraz my, towaar11.ysze, wz..nieśmy pu.c.,ha,ry I wypijrny za umasowienie k1U'ltury, które u.lat ... 
wia, przynaj.nmie.j częścioY..-01 roz.sNi.ązan..ie tego problet1.nu. 

"1-reł<>zył ANTONI K1t0H 
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